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Księgi, w iersze, dzienniki, p ła tn i uwielbiacze, 
Pełno dzieł heroicznych, a. jednak lud płacze.

(Ignacy K rasicki)





... N ik t nie spodziew ał się, aby Polska zdobyła  
się na dzieło ty le  zadziw iające w  czasie zw łasz­
cza dla siebie n a jk ry tyczn ie jszym . W momencie, 
kiedy ten  naród ulec m usia ł postradaniu sw ych  
rozległych proioincyj, nastąpiło skasotvanie za ­
konu  jezuickiego. Joachim  C hreptow icz chciał 
ten w ypadek obrócić na korzyść tego nieszczęś­
liwego narodu, podjął pro jek t ustanow ienia  Ko- 
m isy i E dukacyjnej, p ro jek t zam ienił się w  pra­
wo... 1

PROGRAM POPRAWY 
STANU BIBLIOTEKARSTWA POLSKIEGO 

W DOBIE KOMISJI EDUKACJI NARODOW EJ2

Powszechnie znana, bogata lite ra tu ra  odnosząca się do K om isji Edu­
kacji Narodowej —  pierw szej w  Polsce i w  Europie centralnej w ładzy 
ośw iatow ej —  słusznie główny akcent kładzie na ukazanie reform atorsk ie­
go dzieła zm iany system u oświatowego. Działalności Kom isji przecież 
przypisać należy odegranie czołowej ro li w  rozbudzeniu i ukształtow aniu  
świadomości narodow ej oraz podjęcie realizacji postępow ych ideałów pol­
skiego oświecenia. Je j udziałem  stało się w  szczególności: zreform ow anie 
szkolnictw a wyższego i stw orzenie „stanu akadem ickiego”, zorganizow a­
nie na nowo szkolnictw a średniego i opracowanie d lań  nowoczesnych 
program ów  nauczania, w prow adzenie w  m iejsce łaciny języka ojczystego 
jako języka wykładowego, powołanie Tow arzystw a do Ksiąg E lem entar­
nych, k tóre przygotow yw ało i wydaw ało podręczniki szkolne, otw ieranie 
sem inariów nauczycielskich, inicjacja zakładania świeckich szkół elem en­
tarnych  oraz zapoczątkowanie ośw iaty dla dziew cząt 3. K om isja Edukacji 
Narodowej, realizując postępowe idee pedagogiczne swoich czasów, zli­
kwidowała także m onopol ośw iatow y kościoła katolickiego. Z okresem

1 K orespondencja listow na ks. Hugona K ołłątaja z T adeuszem  Czackim . K ra ­
ków  1844—1845, T. II, s. 236—244.

2 W łaściw a nazw a: K om isja nad  edukacją młodzi narodow ej szlacheckiej do­
zór m ająca. Por. U niwersał KEN  zaw iadam iający społeczeństw o o je j powołaniu. 
[w:] H istoria w ychow ania  pod red. Ł. K urdybachy. T. I, W arszaaw  1967, s. 661.

3 P ro je k t księcia A ugusta Sułkow skiego założenia w  Rydzynie konw ik tu  dla 
pan ien  szlacheckich i szkoły „kunsztów ” [w:] S. T ruchim : Szkice z dziejów  szko l­
nictw a i ku ltu ry . Poznań 1930, s. 7—27; Franciszek B ieliński: Sposób edukacyi w  
X V  listach opisany, które do K om isyi E dukacyi Narodow ej od bezim iennego autora  
były  przesłane  (W arszawa) 1775 [w:] Droga do K om isji E dukacji Narodowej. Oprać. 
A. Czerw ińska, W arszaw a 1973, s. 152.



Joachim  Litaw or Chreptowicz (1729—1812)

jej działalności wiąże się zm niejszanie różnic stanow ych w szkolnictw ie 
polskim . U tw orzenie insty tucji w izytatorów  szkolnych z grona kom isarzy 
Kom isji oraz w ybitnych pedagogów o wysokiej randze społecznej i sze­
rokich pełnom ocnictwach w płynęło ożywiaj ąco na proces odnowy szkol­
nictw a i doskonalenie adm inistracji szkolnej 4.

4 W pierw szych la tach  w izytacje przeprow adzali osobiście kom isarze KEN 
chcąc bliżej poznać s tan  szkolnictw a, później na w izytatorów  w yznaczano członków 
T ow arzystw a do Ksiąg E lem entarnych  lub  profesorów  szkół głównych. Por. K om i­
sja Edukacji Narodow ej (pism a Kom isji o Komisji). W ybór źródeł zebrał i o p ra ­
cował S. Tyne. W rocław  1954, s. 60—61
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Wycl. D. B u ja ls k ie g o ,  W a r s z a w a  19 02

Zasięg działania K om isji Edukacji N arodow ej

Na tle tak  niezw ykle ważnych przem ian w ku ltu rze  um ysłow ej spo­
łeczeństwa polskiego w niesionych przez Kom isję Edukacji Narodowej, 
w ielu badaczy, historiografów  oraz popularyzatorów  jej poczynań nie 
dostrzegało i nie dostrzega podwalin, jakie położyła pod rozwój biblio­
tekarstw a. Przecież dzięki szeroko zakrojonoym  pracom  KEN na tym  
zaniedbanym  odcinku, ukształtow ała się w Polsce, wcześniej niż w  k tó­
rym kolw iek z krajów  Europy Zachodniej, państw ow a polityka biblio­
teczna.

Dlatego też na szczególną uwagę zasługują nieliczne, ale jakże cenne, 
opracowania, ukazujące udział Kom isji w  rozbudowie bibliotekarstw a, 
zwłaszcza szkolnego, k tóre w tym że okresie obok funkcji dydaktycznych



spełniało także rolę ogniska wychowania narodowego. Zapoczątkował je 
w  1930 r. h isto ryk  ośw iaty i w ychow ania S. Truchim , w ydobyw ając 
z Ustaw  szkolnych S. Konarskiego oraz z Ustaw Kom isji Edukacji Naro­
dowej postanow ienia określające zasady funkcjonow ania bibliotek szkol­
nych s. Bogaty obraz działalności KEN na odcinku rozw oju bibliotek uka­
zał w  swoich źródłowych opracow aniach h istoryk polityki bibliotecznej 
doby oświecenia M. Łodyński ®, au to r wartościowej m onografii Biblioteki 
Szkoły Rycerskiej 7. Zainteresow aniom  KEN bibliotekam i szkolnym i 
i podjętym i pracam i „nad książkam i i z książką” poświęciła swój a r ty ­
kuł J . R u dn icka8. Biograficzny a rty k u ł M. M anteufflow ej o M arianie 
Łodyńskim  jako h isto ryku  polityki bibliotecznej w dobie KEN jest zara­
zem trak ta tem  naukow ym  o polityce bibliotecznej tego o k resu 9. Z bo­
gatej lite ra tu ry  odnoszącej się do Tow arzystw a Ksiąg E lem entarnych, 
którego działalność m iała ścisły związek z bibliotekam i szkolnym i, na 
czoło w ysuw ają się m onografie J. Lubienieckiej 10 i Cz. M ajorka u .

Podstaw ę źródłową wym ienionych opracow ań stanow iły głównie w y­
dane wcześniej U staw y Kom isji Edukacji N arodow ej...12, Protokóły  po-

5 S. T ruchim : Szkice... (op. cit.), s. 137.
6 M. Łodyński: U kolebki po lskie j p o lityk i b ibliotecznej (1774—1794). W arsza­

w a 1935; Zaagdnienie dubletów  w  reform ie b ibliotecznej K om isji E dukacji Naro­
dow ej [w:] „Przegląd Biblioteczny” R. 8: 1934 z. 3, s. 149—164; Z dziejów  B iblio­
te k i Rzeczypospolitej Z ałuskich  zw anej w  latach 1783—1794. W arszaw a 1935; B iblio­
teka  R zeczypospolitej im . Załuskich  [w:] „Przegląd Biblioteczny” R. 9: 1935, z. 1, 
s. 20—26; Hugo K ołłą ta j a b ib lio tekarstw o polskie  [w:] „Przegląd Biblioteczny” R. 
20: 1952, s. 184—221; Z dzie jów  organizacji nauki w  Polsce: Początki polskiej po­
lityk i b ibliotecznej (1774—1794) [w:] „Przegląd Zachodni” R. 9: 1953, T. 1, s. 606— 
613; P ierw szy polski p ro jek t „Generalnej D yrekcji B ib lio tek” [w:] „Przegląd B iblio­
teczny” R. 24: 1956, s. 1—23; B iblioteka R zp lite j — Załuskich  zw ana  [w:] Z dziejów  
książki i b ib lio tek w  W arszawie. W arszaw a 1961, s. 26.

7 M. Łodyński: B iblioteka S zko ły  R ycerskie j 1767—1794. W arszaw a 1930.
8 J. R udnicka: K siążka w  działalności K om isji Edukacji N arodowej [w:] „P rze­

gląd Biblioteczny” R. 41: 1973, s. 409—420.
9 M. M anteufflow a: Marian Ł odyńsk i jako h isto ryk  po lityk i b ibliotecznej w  do­

bie K om isji Edukacji N arodowej [w:] „Przegląd B iblioteczny” R. 41: 1973, s. 421 
—438.

10 J. L ub ien iecka: T ow arzystw o do Ksiąg E lem entarnych. M onografie z dziejów 
ośw iaty pod red. Ł. K urdybachy, T. 4, W arszaw a 1960, s. 220.

11 Cz. M ajorek: K siążki szkolne K om isji E dukacji Narodowej. W arszaw a 1975, 
s. 443.

12 U staw y K om isji E dukacji Narodowej dla stanu  akadem ickiego i  na szkoły  
w  krajach R zeczypospolitej przepisane w  W arszaw ie roku  1783. Wyd. D. Pr. B ujal- 
skiego. W arszaw a 1902, s. 113.



siedzeń K om isji...13 14 1S, Pierw iastkow e przepisy pedagogiczne... u , U staw o­
dawstwo szkolne za czasów K om isji...15 oraz pism a Kom isji o K o m isji16 17 18.

Przyczyn m niejszego, niż należałoby oczekiwać, zainteresow ania h i­
storiografów dzieła Kom isji Edukacji Narodowej problem am i bibliotek 
należy dopatryw ać się nie w niedocenianiu ich roli, lecz w tym , iż wszel­
kie postanow ienia KEN odnoszące się do bibliotek znalazły się w ogólnych 
przepisach związanych z reform ą szkolnictw a i p rogram am i nauczania. 
Także i współcześnie codzienna troska o by t 37 008 bibliotek (naukowych, 
pedagogicznych, publicznych, fachowych, szkolnych, itp.), skupiających 
284 071 000 wolum inów książek, obsługujących 17 265 000 czytelników, 
przesłania cieniem ich historię sprzed lat.

Sięganie zatem  do tem atu  oznaczonego w ty tu le  m a na celu nie tylko 
przypom nienie w ażniejszych postanow ień z program u prac Kom isji Edu­
kacji Narodowej w dziedzinie biblio tekarstw a, ale także zachęcenie bi­
bliotekarzy do śmielszego w glądu w źródła i opracow ania tego okresu, 
zwłaszcza, że wiele z nich, m im o upływ u ponad dw ustu  lat, nadal nie 
straciło na aktualności.

*
* *

Renesans k u ltu ry  europejskiej jaki odnotow ujem y w końcu XVII w ie­
ku stosunkowo późno odczuło bibliotekarstw o. Jeszcze na przełom ie 
XV III i XIX  wieku, tak  w  Polsce, jak  też i w innych k ra jach  Europy, 
żałośnie przedstaw iał się stan  bibliotek. Jeden  z historyków  niem ieckich 
po zapozaniu się ze stanem  bibliotek nie zaw ahał się nazwać je „grobow ­
cami, w których wspólnie spoczywa n ieśm iertelna spuścizna najszlachet­
niejszych dusz...” To dram atyczne porów nanie zrodziło m u się nie z m e­
tafo ry  literackiej lecz z autopsji, w idział bowiem wiele bibliotek nazy­
w anych powszechnie publicznym i, k tóre byw ały  „zam knięte przez cały
rok” 1S. Oceniając zaś ich stan  m ateria lny  wskazywał, że: .... w  bardzo
w ielu bibliotekach (nie chcąc powiedzieć, że we wszystkich) b raku je  —

13 P rotokóły posiedzeń K om isji Edukacji Narodow ej 1781—1785. W yd. Teodor 
W ierzbowski. W arszaw a 1915, s. 235.

14 P ierw iastkow e przepisy pedagogiczne K om isji Edukacji N arodowej z lat 1772 
— 1776. W yd. Z. K ukulski. L ublin  1923, s. CL184.

15 U staw y szkolne za czasów K om isji Edukacji Narodowej. Rozporządzenia, 
ustaw y pedagogiczne i organizacyjne 1773—1793. Z ebrał i zaopatrzył w stępem  k ry ­
tycznym  oraz przypisam i J. Lewicki. K raków  1925, s. 456.

16 K om isja E dukacji Narodow ej (pisma K om isji o Kom isji). W ybór źródeł ze­
b ra ł i opracow ał S. Ty-nc. W rocław  1954, s. CCVI 730.

17 R ocznik s ta tystyczny  GUS 1980 R  40. W arszaw a 1980, s. 425.
18 H irsching: Ver such einer Beschreibung schensw iirdiger B ib lio theken  und  

Teutschlande Bd Erlangen 1786 (Vorrede). C y tu ję za M. Łodyńskim : U kolebki... 
(op. cit.), s. 32, 77.



z jednej strony  możliwości i m iejsca aby należycie ustaw ić książki, z d ru ­
giej zaś — w ystarczającego funduszu na pokrycie kosztów, jak  rów ­
nież — i to dość często — zdolnych i zawsze chętnych do pracy  bibliote­
karzy  i osób nadzorujących...” 18 19 *.

B iblioteka uniw ersytecka w Halle w  XVIII w ieku m ieściła się w  trzech 
niew ielkich pomieszczeniach, a zbiory swoje udostępniała czytelnikom  
dw a razy  w tygodniu i ty lko po dwie godziny dziennie. Jeszcze gorzej 
z czytelnictw em  było w  bibliotece uniw ersyteckiej w  Lipsku, k tó ra  udo­
stępniała zbiory zaledwie jeden raz w tygodniu przez jedną godzinę. 
Biblioteką uniw ersytecką w M arburgu zarządzał jeden schorow any bi­
bliotekarz, k tó ry  w zimie, ze względu na chłody i zły stan  zdrow ia w  ogóle 
nie udostępniał zbiorów 29.

K ronikarz dziejów bibliotek niem ieckich F riedrich  Adolf E bert w y­
dał w  1811 r. rozpraw ę o stanie bibliotek publicznych, a że nie był to 
obraz budujący  przeczytajm y przytoczone uryw ki: „...Czym w  większości 
są biblioteki? Zakurzonym i, pustym i i przez nikogo nie odwiedzanym i 
salam i, w  k tórych  bibliotekarz —- z ty tu łu  swojego urzędu m usi w y trzy ­
m ywać po kilka godzin w tygodniu, po to tylko, aby cały ten  czas spędzić 
w samotności. Jedynie przygnębiające w gryzanie się robaków w książki 
przeryw a tu  i ówdzie tę  głęboką ciszę... Szczególny b rak  nowszej lite ra ­
tu ry  odczuwają biblioteki akadem ickie, na co — nie bez powodu — na­
rzeka się w  większości m iast... w  w ielu bibliotekach uniw ersyteckich 
pow stał tak i bałagan, że sam  bibliotekarz nie przyznaje się do tego, iż 
nie może nic znaleźć...” 21.

W ielki p isarz niem iecki Johann W olfgang Goethe także w ystaw ił nie­
zbyt pochlebną opinię bibliotece uniw ersyteckiej swoich czasów w Jenie, 
pisząc: „...Do —  już od trzystu  la t — kom pletowanego księgozbioru do­
łączono dość dużą ilość zbiorów pochodzących z zapisów testam entow ych, 
zakupów lub uzyskanych na drodze różnego rodzaju umów; w nie m nie j­
szym stopniu .przyczyniły się do jego wzbogacenia pojedyncze książki, 
zdobywane w rozm aity sposób. Składowano je w niezbyt d la nich ko­
rzystnych pomieszczeniach, w arstw am i, jedne na drugich lub jedne obok 
drugich. Pom ieszczenia te były obskurne i w  większości przypadkow e. 
W jak i sposób i gdzie można było znaleźć książkę, pozostawało wyłączną 
tajem nicą bardziej służby bibliotecznej niż wyższych urzędników ...” 22. 
Niewiele lepiej było w  bibliotece uniw ersyteckiej w  Królew cu, naukow ej 
w W olfenbuttel i książęcej w  Bonn 23.

18 Tam że, Bd. II, s. V—VI; 299.
!9 M. Łodyńsfci: V kolebki... (op. cit.), s. 33.
21 F, A. E bert: Ueber ó ffen tliehe B ibliotheken. F reyberg  1811, s. 19, 22—26.
12 M. Łodyński: U kolebki... (op. cit.), s. 33.
13 Tam że, s. 34.



Niedocenianie roli bibliotek w dobie oświecenia m iało charak ter po­
wszechny. A ustriacki pisarz i d ram atu rg  F ranz G rillparzer niezbyt po­
chlebnie oceniał pracę bibliotekarzy osławionej N adw ornej Biblioteki 
w  W iedniu, pisząc, że poruszają się wśród zbiorów „...jak pies w sianie 
lub inw alida w arsenale...” 24. Rozbudowę pomieszczeń dla m uzeum  i bi­
blioteki narodow ej B ritish  M useum  w Londynie prowadzono od 1753 r. 
do 1857, a więc ponad sto l a t 25. N aw et najw iększa podówczas B iblioteka 
K rólew ska w P aryżu  udostępniała swoje zbiory zaledwie dw a razy  w ty ­
godniu 26.

Na tak  ciem nym  tle  stanu  bibliotek n ietrudno było błyszczeć nielicz­
nym , w yróżniającym  się, bądź to  z uw agi na tradyc je  i zasoby bądź też 
ze względu na lepszą sytuację m ateria lną i stan  organizacyjny, książni­
com jak: papieska w Rzymie, Am brosiana w M ediolanie, Bodlejańska 
w Qxfordzie czy najm łodsza z nich un iw ersy te tu  w Gottingen.

Żałośnie przedstaw iał się również u schyłku Rzeczpospolitej stan  bi­
bliotek polskich. N ajwiększa biblioteka braci Józefa i A ndrzeja Załuskich 
w W arszawie, zwana Biblioteką Rzeczypospolitej i m ająca charak ter 
książnicy publicznej m ieściła się w zbyt ciasnych pomieszczeniach, w il­
gotnych i nie przystosow anych do m agazynow ania zbiorów. Ks. Andrzej 
O nufry Kopczyński, pisarz, pedagog, językoznawca, poeta i w ieloletni 
bibliotekarz tejże biblioteki pisał, iż zastał ją  „...w nieładzie i nieochę- 
dostw ie, iż znaczne szkody już z tego w yniknęły i w iekszeby niechybnie 
nastąpiły, gdyby był tem u wcześnie, a skutecznie nie zaradził... może 
za świadków stawić ludzi w iary  godnych... którzy... jako ochotnicy długo 
i pilnie pracując, litow ali się nad nieładem , nieoehędostw em  i rzetelną 
szkodą zgnojonych lub m olam i stoczonych książek. Zgniłe lub  robactw a 
pełne księgi z przyczyny zarażania drugich  były  i są jedne w ziemi za­
kopane, drugie po sm utnych  zakątnych m iejscach na sm utne świadectwo 
po dziś dzień zostawione...” 27.

24 Tam że, s. 33.
15 Encyklopedia Britanica, w yd. 31, vcxL 14 — 1964. M odern B ritish  Libraries, 

s. 4— 5.
26 M. Łodyński: U kolebki... (op. cit.), s. 34.
27 B iblioteka Załuskich urzeczyw istn iła ideę bib lio teki narodow ej w  Polsce 

i przez długi okres funkcję  tę  spełn iała. Do X IX  w ieku była też najw iększą książ­
nicą polską, zaliczaną także do najw iększych na świeeie. Ks. A. O. K opczyński p ra ­
cował w  nie j w la tach  1783—1794, zastał ją  w  w ielkim  zaniedbaniu. T rzynasto letn i 
zarząd, jak i spraw ow ali jezuici (1761— 1774) n a  podstaw ie zapisu fundacyjnego Jó ­
zefa A ndrzeja Załuskiego — biskupa kijow skiego, n ie  w yszedł zbiorom  na dobro. 
W iele bezcennych książek utracono  bezpow rotnie na sku tek  zniszczeń, sprzen iew ie­
rzeń, kradzieży lub  sprzedaży. B udynek był w  w ielk im  zaniedbaniu , książki w  n ie ­
ładzie, inw entarze n iekom pletne, b rak  katalogów  oraz niefachow y i n iechętny  do 
pracy personel. Mimo, iż iks. A. O. K opczyński w  dzieło popraw y tego s tan u  włożył 
w iele inw encji, wiedzy, dośw iadczenia, a nade w szystko pracy, został oczerniony



Dwa łata  przed tym  raportem  w liście do ks. Adam a Kazim ierza Czar­
toryskiego — członka KEN — uskarżał się ks. O. Kopczyński, że „...cu­
dzoziemcy Bibliotekę tę  zwiedzający... dziw ią się pospolicie., jak  Rzplita 
cała może w tak  zakątnym  m iejscu w tak  nieforem nych klitkach, w  ta ­
kim  m eochędostw ie i nieładzie trzym ać szacowne i liczne zabytki pol­
skich i cudzoziemskich dowcipów?... K to w  szczególności p rzejrzał i po­
znał Bibliotekę, może i powinien zapewnić, że koszt teraźniejszy na jej 
urządzenie oszczędzi niezm ierne sum y na dokupyw anie starych  zwłaszcza 
i rzadkich książek. K ilkadziesiąt już autorów  takich dla niedozoru zgniło. 
K ilka tysięcy za la t k ilka  na nicby się nie zdało, gdybym  ich był spod 
gnoju i spod w apna nie wydobył, nie oczyścił, nie osuszył. Między innym i 
Biblia H epaglotta w  dziesięciu wielkich tom ach, k tó ra  tysiąc dukatów  
kosztować m iała, byłaby zgniła dotychczas, leżąc pod oknem , przez k tóre 
śnieg i deszcze w alił się na  tak  szacowne dzieło. Ileż to książek znalazłem  
zbutw iałych i spleśniałych? Ile bez okładek? Ile rozprutych?...” 28.

W podobnym  duchu pisał ks. Hugo K ołłątaj w  raporcie pow izytacyj­
nym  o stanie najstarszej w  Polsce Biblioteki Jagiellońskiej: „...Przy tym  
Kołlegium  jest w ielka Biblioteka w  znacznej części z m anuskryptów  
greckich, łacińskich i polskich złożona; jest to najciekaw szy w K rólestw ie 
naszym  skarb, najbardziej h istorią  rozum ną zatrudn iający  się. Szkoduje 
ta  B iblioteka na w ielu oryginałach przez zły dozór akadem ików , gdyż 
wiele książek dla złych okien, przez k tóre śnieg zawiewał pogniło i w  n i­
wecz się obróciło...” 29. Znacznie gorzej przedstaw iał się s tan  bibliotek 
szkolnych. Mówią o tym  rapo rty  generalnych W izytatorów  Kom isji z w i­
zytacji szkół w  Sandom ierzu, Płocku, Pu łtusku , Kaliszu, Piotrkow ie, 
Ostrogu i innych 30. Sekularyzacja bibliotek pojezuickich po kasacie za­
konu przyniosła wiele szkody księgozbiorom zgrom adzonym  przy szko­
łach i klasztorach, k tó re  uległy znacznemu rozproszeniu, zniszczeniu 
i grabieży przy  ich przem ieszczeniach; część z nich z naruszeniem  praw a 
zasiliła zbiory pryw atne.

Kom isja nad edukacją młodzi narodow ej szlacheckiej dozór m ająca, 
powołana przez Sejm  15 X 1773 r. w  celu przejęcia i w ykorzystania na 
cele ośw iaty m ają tku  pojezuickiego, skupiła w  swoim składzie w ybitnych

przez nieżyczliwego m u ks. J, Koźm ińskiego przed K om isją Edukacji N arodow ej. 
W ówczas to  w  obszernym  m em oriale do KEN odparł w szystkie krzyw dzące go za­
rzuty. Por. P. B ańkow ski: Biblioteka Publiczna Załuskich  i je j tw órcy. W arszaw a 
1959; Bibl. Jag iellońska nksp n r  77 „W in teresie  B iblioteki Z ałuskich zarzu ty  J.W. 
ks. K oźm ińskiego przeciw ko ks. K opczyńskiem u i odpowiedzi >na nie Prześw . K o­
m isji E dukacji N arodow ej podane rak u  1794”, k. 6; K. Zaw adzki: Dom pod królam i. 
W arszaw a 1973, s. 48.

!s C y tu ję za M, Łodyńskim : U kolebki... <op. cit.), s. 15.
29 Tam że.
38 Tam że, s. 16—17, 46— 48, 59—60.



przedstaw icieli postępow ej m yśli w nauczaniu i w ychow aniu, pedagogów 
i reform atorów . Je j au to ry te t dodatkow o um acniała wysoka ranga spo­
łeczna, polityczna, a naw et niezależność m ajątkow a członków 31. Jako 
ludzie św iatli i wpływowi znali stan  ośw iaty i k u ltu ry  nie tylko w k raju , 
ale i na świe-cie. P rzy jm ując  na swoje bark i ciężar reform acji ośw iaty 
i szkolnictwa w Polsce doceniali w artość książki w procesie nauczania 
i w ychow ania społeczeństwa, stąd  widome w ich poczynaniach przejaw y 
troski o podniesienie roli bibliotek Szkół G łównych (krakowskiej i w i­
leńskiej), szkół wojewódzkich, pow iatow ych i pensji oraz B iblioteki P u ­
blicznej Załuskich. Znalazło to w yraz w ustaw ach i licznych postanow ie­
niach Kom isji oraz w zwiększonej opiece m ateria lnej i ożyw ieniu w y­
dawnictw , zwłaszcza podręczników szkolnych. Postanow ienia KEN w 
części odnoszącej się do bibliotek zajm ow ały się ich organizacją, księgo­
zbiorami, gospodarką dubletam i, egzem plarzem  obowiązkowym, stroną 
finansową i personelem . W szystkie te, na  szeroką skalę podejm owane, 
działania zopczątkowały kształtow anie się państw ow ej polityki biblio­
tecznej, ukierunkow anej głównie na wychowanie obyw atelskie w  duchu 
postępu.

31 Członkowie K om isji E dukacji Narodow ej (zwani też kom isarzam i), w  w ięk ­
szości w ykształceni w  ku ltu rze zachodniej ti pow iązani z nią licznym i więzam i, s ta ­
now ili najlepszą rep rezen tację  ówczesnej in teligencji polskiej. Ich  nazw iska rodo­
we, zajm ow ane stanow iska i  pozycja m ajątkow a podnosiły rangę  KEN w śród spo­
łeczeństw a. W okresie od 1773 r. do 1794 r. w  pracach  KEN brało  udział 38 kom i­
sarzy; do najw ybitneijszych  bądź najbardzie j znanych należeli: Joachim  L itaw or 
C h r e p t o w i c z ,  p ro jek todaw ca, w spółtw órca i członek KEN — kanc le rz  w ielki 
litew ski, senator, czołowy przedstaw iciel fizjokratyzm u polskiego; Ignacy Józef 
M a s s a l s k i ,  pierw szy prezes KEN, zw olennik idei oświeceniowych w oparciu 
o w zory fizjokratów  francusk ich  — biskup w ileński; M ichał Je rzy  P o n i a t o w ­
s k i ,  prezes KEN od 1776 r. — książę i b ra t króla, biskup płocki, arcybiskup  gnieź­
nieński, prym as Polski; A dam  K azim ierz C z a r t o r y s k i ,  książę, kandyda t F a ­
milii do tro n u  polskiego, kom endant Szkoły R ycerskiej — teo re tyk  i k ry ty k  lite ­
racki, au to r licznych komedii, m ecenas sztuki; Ignacy P o t o c k i ,  m arszałek  w ielki 
litew ski — w ychow anek Collegium  N-obiłium i un iw ersy te tów  w łoskich i fran cu s­
kich, przyw ódca obozu reform atorskiego, au to r w ielu  trak ta tó w  politycznych; 
A ugust S u ł k o w s k i ,  m agnat w ielkopolski i w ojew oda gnieźnieński; A ndrzej 
Z a m o y s k i ,  b. kanclerz w ielki koronny, m agnat, jeden  z przyw ódców  Fam ilii, 
au to r Zbioru praw  sadow ych; A dam  P o n i ń s k i ,  książę, podskarb i w ielk i k o ­
ronny, m arszałek  sejm u, n a  k tó rym  zatw ierdzono I rozbiór Polski; F ranciszek B i e ­
l i ń s k i ,  s ta rosta  czerski, au to r listów  O sposobie edukacji;  Hugo K o ł ł ą t a j ,  
ksiądz, filozof, pisarz i polityk, czołowy ideolog ośw iecenia polskiego; Grzegorz P  i- 
r  a  m  o w  i c z, ksiądz jezuita, pisarz, pedagog, retoryk , jeden  z najw ybitn iejszych 
reform atorów  szkolnictw a, sek re tarz  KEN; Feliks O r a c z e w s k i ,  rek to r A k a­
dem ii K rakow skiej, Ju lian  U rsyn  N i e m c e w i c z ,  znany poeta; A ndrzej G a w- 
r . o ń s k i ,  uczony, m atem atyk ; D aw id P i l e  h o w s  ki ,  profesor w ym ow y; H iero­
nim  S t r o y n o w s k i ,  p rofesor p raw a i inni.



Działając na terenie Korony i W ielkiego Księstw a Litewskiego KEN 
objęła m iędzy innym i zarządem  i nadzorem  wszystkie biblioteki Rzeczy­
pospolitej z w yjątk iem  bibliotek kościelnych i zbiorów pryw atnych. S ta­
rała  się też zapewnić im w arunki nie zagrożonego rozw oju w dram atycz­
nym  dla Polski okresie rozbiorów, chroniąc je przed kontrybucjam i 
i rekw izycjam i w ojskowym i oraz uw alniając od świadczeń podatkow ych. 
W ■ ustaw ie potw ierdzającej te przyw ileje czytam y: „...W szystkie budyn­
ki, B iblioteka Rzpłitej Załuskich, inne biblioteki pod zarządem  Kom isji 
zostawione... od kw aterunku  wojskowego i wszelkich nań składek i opłat, 
od zakładów m agazynowych dla wojska i od wszelkiego obcego ich prze- 
zmaczenia użycia p rzy jm ujem y i uw alniam y...” 32. Było to, jakby  p rzy­
znanie bibliotekom  sta tusu  insty tucji wyższej użyteczności publicznej.

Tworząc ustaw y dla stanu  akademickiego Kom isja, z dużą znajom oś­
cią problem u i wyczuciem potrzeb społecznych, określała rolę bibliotek. 
S taw iała przed nim i zadanie gromadzenia, ochrony i udostępniania p iś­
m iennictw a nie tylko nauczycielom  Szkół Głównych, kandydatom  do s ta ­
nu akadem ickiego i słuchaczom, ale też wszystkim , pragnącym  z nich 
korzystać. Zapewnienie ogółowi obywateli dostępności do księgozbiorów 
bibliotek Szkół Głównych nadaw ało im charak te r jednostek insty tucjo- 
nalno-puhlicznych, k tó ry  prze trw ał do dziś. Rola bibliotek naukow ych 
w zreform ow anym  system ie szkolnictw a polskiego zastała sform ułow ana 
następująco w ustępie 24 ustaw y: „Jako w zamiarze rozszerzania św iatła 
pożytecznego w k ra ju  nauk postanow iła Kom isja w Szkołach Głównych 
puliczne kated ry  i lekcje dla publicznej usługi i korzyści z nauk, tak  
w tym że zam iarze biblioteki w Szkołach Głównych chce mieć publiczne 
dla pożytku  nie ty lko nauczycielów Szkoły Głównej i podw ydziałow ej, 
kandydatów  do nauczycielstw a i uczniów, ale też dla każdego z obywa- 
telów, k tó ryby  przy  tejże biliotece św iatła jakiego z ksiąg chciał zasięg­
nąć. Urządzenie dni i godzin otw ierania publicznej bilioteki oraz całego 
porządku, k tórym by się i całości ksiąg zapobiegło i pożytkow i publicz­
nem u dogodziło, zostaw uje Kom isja Radzie Szkoły Głównej. W takow ym  
widoku ustanaw ia Kom isja urząd bibliotekarza, k tó ry  albo z osób Szkoły 
Głównej, albo z innych uczonych ludzi m a być podług roz. III na Radzie 
Szkoły Głównej w ybrany , obowiązkiem  zaś jego będzie I-m o porządku, 
ochędóstwa i całości dostrzegać nie tylko biblioteki publicznej, ale też 
ksiąg wszelkich w  gabinetach i stancjach profesorów złożonych, a onym  
nieodbicie potrzebnych, re jes tra  porządnie utrzym yw ać; p rzybyte  bądź 
kosztem  Kom isji, bądź darem  od kogo, księgi wpisywać podług rozd. I,

m U staw odaw stw o szko lne za K om isji Edukacji Narodowej. Rozporządzenia, 
ustaw y pedagogiczne i organizacyjne (1773— 1793). Z ebrał i zaopatrzył w stępem  k ry ­
tycznym  oraz przypisam i Józef Lewicki. K raków  1925, s .  380, ust. 38.



art. 10. 2-o Jeżeliby k tó ry  profesor m ający pod rejestrem  skład u siebie 
ksiąg do swej nauki potrzebnych, (który re je s tr  d rug i dla dozoru i w ia­
domości w  bibliotece być powinien), um arł, albo się chciał oddalić, ma 
zaraz po zejściu pierwszego, a przed oddaleniem  się drugiego księgi p rze j­
rzeć i o zupełności lub niedostatku onych Radzie Szkoły Głównej do­
nieść. 3-o Żadnych ksiąg sprowadzać nie m a, bez dołożenia się Szkoły 
Głównej, do k tórej onych w ybór należeć będzie. 4~o W dniach i godzinach 
przepisyw anych od Szkoły Głównej pow inien będzie bibliotekę otw ierać, 
żądającym  ksiąg do czytania lub p rzejrzenia podawać, po upłyniotnym 
czasie odbierać i na m iejsce odkładać. Do której publicznej posługi Szkoła 
Główna wyznaczy m u pomocników. 5-o Profesorom  potrzebującym  ksiąg 
z biblioteki, za rew ersem  w yrażającym  księgę każdą i czas onej wrócenia 
wydawać będzie: innym  zaś jako chętnie każdej księgi do czytania w bi­
bliotece udzieli, tak  nikom u żadnej wyniść nie dozwoli, chyba za pozwo­
leniem  na piśm ie rek to ra  oraz rew ersem  pożyczającego z w yrażeniem  
czasu w rócenia i złożoną zastawą, przynajm niej dw a razy w artość księgi 
przew yższającą...” 33.

Taż sama ustaw a KEN ,,dła s tanu  akadem ickiego i na szkoły w k ra ­
jach Rzeczypospolitej przepisane” stw orzyła podstaw ę p raw ną przyzna­
nia przyw ileju  Szkole Głównej W ileńskiej do otrzym yw ania z d ru k arń  
po jednym  egzem plarzu każdego w ydaw nictw a książkowego. Jaik wiemy, 
wprowadzony przez Kom isję przyw ilej otrzym yw ania egzem plarza obo-

33 Tam że, s. 231.
34 Tam że, s. 232—233. U chw ała sejm ow a z 1780 r. zapew niała egzem plarz obo­

w iązkowy w szystkich druków  z te ren u  całej Rzeczypospolitej Bibliotece Załuskich, 
zaś z te renu  W ielkiego K sięstw a L itew skiego -— Bibliotece Szkoły G łównej W ileń­
skiej. W liście okólnym, obwieszczającym  w szystkim  d rukarn iom  w  K oronie i W. 
Ks. L itew skim  o konsty tucji sejm u w  1780 r. czytam y: „...Aby ta k  chw alebne i na j- 
oczywiściej przekonyw ujące każdego o pożyteczności dla całego narodu  dzieło, u fu n ­
dow anie Załuskich Biblioteki publicznej Rzeczypospolitej w  m ieście W arszawie, r e ­
zydencji naszej, k tó rą  pod rząd Kom isji na zawsze oddajem y, nie upadło, i owszem 
pomnożone było, stanow im y, aby odtąd d rukarn iom  w  k ra ja ch  Rzeczypospolitej, 
żadnej księgi w  k ra ju  w yszłej i w yjść m ającej nie wolno było sprzedaw ać, dopókiby 
zaśw iadczenia nie było od K om isji E dukacyjnej, o dan iu  pierwszego egzem plarza 
do te jże B iblioteki, którego to  zaśw iadczenia K om isja Edukacji trudn ić  nie po­
w inna. A co się tyczy prow incji W. Ks. Lit. stanow im y, aby podobnież w szelkie 
d ru k arn ie  w  prow incji litew skiej oddaw ały jeden  egzem plarz wychodzącego z d ru ­
k arn i dzieła do Biblioteki w ileńskiej; a k toby się ważył, n ie  dopełniw szy te j k o n ­
dycji przedaw ać, zapozwany bądź przez instygato ra na rzecz F unduszu Edukacji 
czyniącego, bądź przez zaw iadującego B iblioteką Kom isji E dukacji m a się spraw ić, 
i będąc o tym  przekonany, w szystkie egzem plarze nie sprzedane i p ieniądze w zięte 
za sprzedane (praevio ju ram ento  sup ra  quantita tem ) fisco te j B iblioteki n a  kupienie 
książek podpadać m ają...”. P or. tam że, s. 164— 165. B iblioteka Szkoły G łów nej K o­
ronnej w  K rakow ie mim o usilnych s ta ra ń  je j rek to ra  H. K ołłą taja , nie uzyskała 
egzem plarza obowiązkowego. P or. M. M anteuffłow a: M. Łodyński..,, (op . cit.), s. 429.
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wiązkowego w ydaw nictw  przez niektóre bibliotki p rze trw ał do dziś; w 
ówczesnej ustaw ie na ten  tem at czytam y: „7-o B ibliotekarz w  Szkole 
Głównej litew skiej m a pilnie dostrzegać dopełnienia konsty tucji r. 1780, 
nakazującej drukarniom  w W. R s. L. żadnej księgi u  siebie drukow anej, 
nie wprzód na jaw  wydawać, aż egzem plarz do biblioteki Szkoły Głów­
nej oddany będzie. Jeżeliby zaś d rukarn ia, k tóra obowiązkowi tem u za- 
dosyć nie uczyniła, doniesie Szkole Głównej, a ta  K om isji.” 34

W trosce o um ocnienie insty tucji bibliotek Szkół Głównych przez 
zapewnienie im należytej opieki i fachowej obsługi Kom isja Edukacji 
Narodowej utw orzyła stanow isko bibliotekarza, nadając m u w s tru k tu ­
rze organizacyjnej Szkoły Głównej odpowiednio wysoką rangę. Jak  w yni­
ka z cytow anej powyżej ustaw y „urząd biblio tekarza” w inien być ob­
sadzany w drodze w yboru z grona akadem ików Szkoły Głównej albo 
z innych uczonych. Bibliotekarz, rozum iany w brzm ieniu ustaw y jako 
przełożony bilioteki, wchodził, na równi z w szystkim i profesoram i, do 
Zgrom adzenia Szkoły G łó w n e j35. Kom isja rów nała go „co do stopnia 
i zasług z innym i profesoram i, jako osobę jedną z uczonych i uczących” 36. 
Do jego obowiązków należało „prócz dozoru Biblioteki pisać historię 
Szkoły Głównej przy  pomocy sekretarzów  cołlegiorum ” 37.

U tw orzenie ustaw am i KEN w bibliotekach Szkół Głównych, a także 
w Bibliotece Publicznej Załuskich „urzędu” bibliotekarza i jego pomoc­
ników rozwiązywało doraźnie spraw y niezbędnego personelu; na p rzy ­
szłość zaś stw arzało podstaw y kształtow ania się wyodrębnionego zawodu. 
Od tego czasu personel biblioteczny stanowić zaczął określone grono l u ­
dzi odpowiedzialnych za organizację i funkcjonow anie bibliotek, specjal­
nie do pracy  przyspasabianych i odpowiednio w ynagradzanych. Docenia­
jąc rolę bibliotek w wychow aniu publicznym , Kom isja troszczyła się 
także o zabezpieczenie bibliotekarzom  odpowiednich w arunków  zamiesz­
kania i pracy. W decyzji KEN na  ten  tem at czytam y: „...Na stancję dla 
pierwszego bibliotekarza, którego urzędow i należy przyzw oite choć bez 
zby tku  pom ieszkanie, nie tylko, że ten  urząd użytecznością sw oją rów na 
się z katedram i, ale też  przez wzgląd na honor k ra ju  i akadem ii, aby p rzy­
jeżdżający tak  narodowi jako i cudzoziemcy po kątach bibliotekarza nie 
szukali...” 38.

Obok zabezpieczenia stałych etatów  w bibliotekach Szkół Głównych

35 J. Łukaszew icz: Historia szkól w  Koronie i w  W ielk im  K sięstw ie L itew skim  
od najdaw niejszych  czasów aż do roku 1794. Poznań 1849— 1851. T. I II  — 1951, s. 271

36 Plan in stru kc ji i edukacji przepisany od K om isji dla Szkó l G łów nych i in ­
nych w  krajach Rzeczypospolitej. J . Lew icki: U stw odawstw o... (op. cit.), s. 353.

37 Tam że.
38 W izyta  S zko ły  G łów nej K oronnej przez Feliksa O raczewskiego (Zapiski i do- 

kum en ta  do dzie jów  in stru kc ji publicznej w  Polsce. Wyd. W. Seredyństki, K raków  
1884, s. 393,



i w Bibliotece Publicznej Załuskich, KEN nie szczędziła pieniędzy na 
opłacanie doraźnych prac przy  porządkow aniu zbiorów i sporządzaniu ich 
in w e n ta rzy 89. Pozwoliło to znacznie skrócić czas sanacji najw iększych 
publicznych książnic w k raju .

W bibliotekach szkolnych, w których liczba książek była niew ielka, 
zatrudnianie specjalnych pracow ników należało do rzadkości, zaś opiekę 
nad zbiorami zlecano jednem u z nauczycieli za dodatkow ym  w ynagro­
dzeniem. Kom isja zalecała też, by do prac p rzy  porządkow aniu i prow a­
dzeniu bibliotek szkolnych w ykorzystyw ać tych  nauczycieli szkół jezuic­
kich, k tórzy  w m łodym  wieku, po pozbaw ieniu ich p raw  nauczania, o trzy­
m ali em ery tu ry  z funduszu edukacyjnego 4#.

K om isja Edukacji Narodowej nie ty lko tw orzyła drogą ustaw odaw ­
stw a ram y organizacyjne, określające k ierunki działalności bibliotek, ale, 
poprzez stałą opiekę, instruk taż  i ńadzór zapew niała im w arunki dalszego 
rozwoju. Znane są s taran ia  o popraw ę sy tuacji lokalowej bibliotek Szkół 
Głównych i śednich oraz Biblioteki Publicznej Załuskich.

In tencją Kom isji było stw orzenie takich form  i s tru k tu r  w in sty tu ­
cjach oświatowych, k tóre by centralizow ały wszelkie czynności związane 
z organizacją szkół, zakładów naukow ych i bibliotek w jeden wspólny 
organizm podległy jej nadzorowi. Z tych też przesłanek w ypływ ał obo­
wiązek Szkół Głównych spraw ow ania ogólnego nadzoru bibliotek szkół 
wojewódzkich, k tórych  nadzorow i z kolei podlegały biblioteki szkół niż­
szych stopni (powiatowych, parafia lnych  i pensji pryw atnych).

W izytacje szkół, w których w pierw szym  okresie uczestniczyli kom i­
sarze KEN, obejm owały obowiązkową problem atyką kontroli także bi­
blioteki. W łaśnie dzięki inform acjom  i raportom  w izytatorów  K om isja 
mogła śledzić sposób realizacji jej postanow ień. Również Szkoły Główne 
uzyskały praw o w izytacji, kontroli i rew izji bibliotek szkolnych * 40 41. W in ­
strukcji do w izyty generalnej z 1783 r., wśród w ielu szczegółowych w y ­
tycznych, dotyczących organizacji i program ów  szkół, czytam y: „...Wi­
zy tato r zleci zgrom adzeniom  akadem ickim , ażeby się s ta ra ły  biblioteki 
swoje ułożyć i onych inw entarz porządny spisać, nie czekając na to osob­
nego od Kom isji w ydatku. Tym zaś, k tórzy z w ykonaniem  tego zalecenia 
pośpieszą, oświadczy, iż K om isja biblioteki ich, w  potrzebne do nauki 
książki opatrzy...” 42. Można się dom yślać, że z gorliwością w  w ykony­
w aniu  postanow ień Kom isji, odnoszących się do bibliotek, nie było n a j­

38 M. Łodyński: U kolebki... (op. cit.), s. 20—22.
40 Tam że.
41 V staw odaw stw o szkolne... (op. cit.), s. 226, 354.
4! Tam że, s. 178—181. In stru k c ja  do w izyty generalne j dana Im ć X u G aryc- 

kiem u, kanonikow i kolegiaty WW. SS. profesorow i p raw a starorzym skiego w  Szko­
le G łównej K rakow skiej z 29 kw ietn ia  1783 r.



lepiej skoro, m usiała się ona uciekać do obietnicy zapew niania p ierw ­
szeństw a w zaopatrzeniu w podręczniki szkolne w zam ian za uporządko­
wanie stanu  ewidencyjnego zbiorów. Można także wnioskować o dużym  
zapotrzebow aniu na aktualne do zmienionych program ów  nauczania pod­
ręczniki szkolne. Kom isja, troszcząc się o uporządkow anie stanu  ew iden­
cyjnego bibliotek szkolnych, m iała na celu popraw ę ich stanu  organiza­
cyjnego jako insty tucji współdziałających w nauczaniu. P ragnęła także 
w m iarę szybko doposażyć je w aktualne, świeckie i postępowe podręcz­
niki. W instrukcji dla w izytatorów  nakazyw ała: „I w izytator zwiedzi tak ­
że stancje nauczycielskie, da oko na ich bibliotekę, będzie usiłował w ra­
żać im gust i w ybór w księgach...” 43. W izytator zatem  w spraw ach biblio­
tecznych, obok funkcji kontrolnych, w ystępow ał w  roli instruk tora  
i doradcy. Podobne zadanie staw iano prefektom  szkół, zalecając, by p re ­
fek t „...wprawował i pociągał dyrektorów  w gust czytania dobrych ksią­
żek, inform ując ich o tychże książkach i w edług możności swojej potrzeb­
ne dla nich opatrując...” 44.

W iele s ta rań  Kom isji pochłonęło przygotowanie zreform owanego p ro ­
gram u i nowych podręczników. Zajęło się tym  Towarzystwo do Ksiąg 
E lem entarnych — organ KEN powołany w 1775 r. R eform ując oświatę 
i szkolnictwo w duchu świeckim  i postępowym , Kom isja nakazyw ała do­
konyw anie selekcji podręczników szkolnych i zastępowanie ich nowymi, 
k tóre to staw ały się narzędziem  realizacji społecznych zadań jakie KEN 
staw iała przed oświatą. W kolejnej in strukcji KEN, adresow anej do Szkół 
u łów nyeh  i niższych stopniem , wskazywano na rolę i znaczenie książnic 
w ogólnonarodowym  oświeceniu, zalecając równocześnie organizowanie 
bibliotek publicznych w m iastach stołecznych. W trosce o zapewnienie 
czytelnikow i godziwych w arunków  korzystania ze zbiorów, w skazywano 
na potrzebę zapew nienia bibliotekom  niezbędnych funduszów, w łaściw e­
go w yboru książek, odpowiednio przystosow anych (w idnych i ciepłych) 
pomieszczeń i kwalifikowanego personelu. W spomniana instrukcja  głosiła:

„...Cokolwiek się dotąd mówiło o naukach, wszystkiego tego składem  
są księgi. W nosić należy, ile kosztów potrzeba na zaprow adzenie po wszys­
tk ich  szkołach dostarczających tym  obiektom  bibliotek, z k tórychby pro­
fesorowie czerpać wiadomości i siebie doskonalić mogli, dla udzielenia 
ich swoim uczniom.

Dotąd prócz ksiąg elem entarnych, dla niedostarczającego funduszu 
szkoły wojewódzkie m ało co są w księgi opatrzone.

Nie dość atoli na tych  bibliotekach, potrzebne są publiczne, tak  przy 
Szkołach Głównych, jako i po m iastach stołecznych... Tym końcem  nie

43 T am że, s. 170.
44 T am że, s. 50.



tylko jest potrzebne opatrzenie bibliotek w yborem  książek, rządców mo­
gących dać światło i prowadzić czytającego, tudzież ludzi potrzebnych 
do usługi, ale nadto obm yślenie m iejsca wygodnego naw et w  zimie do 
czytania i w ypisyw ania...” 45.

Egzekwując z dużą konsekw encją od przełożonych bibliotek obowią­
zek prow adzenia rejestrów  i sporządzania spisów kontrolnych, K om isja 
zwracała uwagę na potrzebę odpowiedniego skatalogow ania i rozstaw ie­
nia zbiorów. W tym  okresie, w  ram ach szeroko zakrojonej akcji porząd­
kowania zbiorów, w większych książnicach, obok prow adzenia katalogu 
alfabetycznego, zapoczątkowano prace nad katalogiem  rzeczowym  46.

W szystkie te  przedsięw zięcia zm ierzające do uporządkow ania re je ­
strów  książek m iały na celu ujednolicenie system u ew idencji zbiorów 
piśm iennictw a w k raju , zapewnienie w arunków  do dokonyw ania analiz 
i wyciągania wniosków w zakresie potrzeb finansowych, przeciw działa­
nie nadm iernym  ubytkom , określenie niezbędnego zapotrzebow ania na 
zakup książek oraz zapoczątkowanie racjonalnej gospodarki zbiorami. Ko­
m isja Edukacji Narodowej bowiem dużą wagę przyw iązyw ała do właści­
wego w ykorzystyw ania książek przez poszczególne biblioteki. Zainicjo­
wała więc akcję sporządzania spisów i rozprow adzania druków  zbędnych, 
w szczególności dubletów . U patryw ała naw et, że na tej drodze pow stanie 
dodatkow e źródło finansow ania now ych zakupów. W liście okólnym , ad re­
sowanym  do rektorów  i p ro rek torw  szkół, zwołującym  ich na zjazd do 
W arszawy „dla przyjęcia ustaw  stanow i akadem ickiem u i szkołom naro­
dowym przepisanych” czytam y m iędzy innym i: „...Przywieziesz W M Pan 
razem  z sobą katalog ksiąg biblioteki swego kołlegium  i pobliższych, 
z tych  ksiąg zostawiwszy potrzebne m iejscu, resztę byleby bez kosztu 
(co innym  też pobliższym  kol legiom doniesiesz), postarasz się teraz  i zimą 
po trochu  przez łatw e okazje przesłać do W arszaw y na aukcję, k tó ra  
w publicznej bibliotece z duplikatów  będzie złożona, aby za sprzedane 
niepotrzebne, m ożna się potem  opatrzyć w w ybór ksiąg. W iele użytecz­
nych na sam ejże tej aukcji (zostawiwszy kom u komis) może się w y­
brać...” 47.

Akcją sprzedaży dubletów  objęto także najw iększy podówczas księgo­
zbiór Biblioteki Publicznej Załuskich w W arszawie k ieru jąc  się głównie 
potrzebą rozluźnienia nadm iernie zatłoczonych książkam i pomieszczeń 
oraz nadzieją zdobycia dodatkow ych środków na zakup now ych druków . 
Dow iadujem y się o tym  z obrad Kom isji na 22 sesji: „...Gdy ks. G arnysz

45 P la n  in stru k c ji i edukacji p rzepisany od Kom isji dla Szkół G łów nych i in ­
nych w  k ra jach  Rzeczypospolitej po 1791 r. U staw odaw stw o szkolne... (op. cit.), s. 
349—350.

46 M. M anteuffiow a: M arian Łodyński... (op. cit.), s. 431.
47 U staw odaw stw o szkolne... (op. cit.), s. 166— 167.



biskup Chełmski, p rzy  podaniu raportu  względem biblioteki Załuskich, 
przełożył Kom isji swojej, że dup likaty  książek m niej potrzebne, kazaw ­
szy na nowo przerew idow ać, przedaż cale niezdatnych zlecił ogłosić pu ­
blico przez drukow ane katalogi, z w yrażeniem  przy  każdej książce m ier­
nej ceny i że takow y sposób sprzedaży w początkach dość dobrze udaje 
się; przeto Kom isja, zezwalając na dalsze przerzeczoinym sposobem du ­
plikatów , k tóre cale dla tej Biblioteki nie są zdatne, sprzedaw anie, jakowe 
stąd zebrane będą mieć pieniądze na inne nieuchronne potrzeby tejże 
Biblioteki obrócone mieć chce...” 48.

Troska o racjonalne w ykorzystanie dubletów  nie m iała charak teru  
jednorazow ej akcji lecz p rzew ijała się w stałym  działaniu KEN. W nie­
spełna dwa lata  po wyżej cytow anym  postanow ieniu, na kolejnej sesji 
„...Komisja stosowanie do dawniejszej rezolucji swojej zaleca ks. Koź­
m ińskiem u przełożonem u w bibliotece publicznej Załuskich zwanej, aby 
duplikatu książek różnych, z daw na pod dacham i nad oficyną przy  biblio­
tece tejże złożone, jako m niej potrzebne przerew idow aw szy, przedaż 
onychże przez licytację, czyli raczej przez w ydrukow anie regestrów  ksią­
żek z w yrażeniem  przy  każdej pom iernej ceny, tym  sposobem, jak  już 
zaczął, dalej teraz  kontynuow ał...” 49.

Szczególną troską Kom isji, przez w szystkie lata  jej działalności, była 
B iblioteka Publiczna Załuskich w W arszawie i jej zbiory, traktow ane ja ­
ko dobro ogólnonarodowe. Finansow anie jej działalności objęto budżetem  
KEN, a dla zapew nienia należytej opieki, niezależnie od ustanow ienia 
etatowego personelu, powołano ku rato ra  Ignacego Potockiego — jednego 
z najw ybitn iejszych i najśw iatlejszych kom isarzy Kom isji. U stalony w 
1775 r. przyw ilej szczególnej opieki został potw ierdzony ustaw ą na sej­
mie grodzieńskim  18 lat później w brzm ieniu: „...Bibliotekę R zplitej Za­
łuskich zwaną, praw em  r. 1775 pod rząd i opiekę Kom isji Edukacji od­
daną, pod dozorem, rządem  i staraniem  tejże  Kom isji Edukacji zostaw u- 
jem y. A że szczególniejsze prace w dozorze tak iej uw agi oddzielnej 
po trzebują  straży  i pilności, z tych więc względów ustanow ienie osobnego 
ku ra to ra  nad tąż B iblioteką za nieodbitą uznajem y potrzebę, a chcąc za 
tak  kosztow ny d a r dla Rzplitej uczyniony, domowi Załuskich ukazać 
wdzięczność, stnow iem y, żeby zawsze jeden  z im ienia tegoż był uprzy ­
w ilejow anym  od królów polskich kuratorem , tę posługę dla dobra pu ­
blicznego odbywać ofiarującym  się, a jako całą Bibliotekę pod dozór 
zwierzchni Kom isji Edukacyjnej oddajem y, tak  zalecam y tejże Kom isji, 
aby ta  dla tegoż ku ra to ra  obowiązki przepisała, k tó re  on i w iernie pełnić 
i ścisły z czynności swoich rachunek pod tąż K om isją zdawać w inien

48 T. W ierzbow ski: Protokóły posiedzeń... (op. c it) , s. 125— 126.
49 Tam że, s. 220—226.



będzie. Dla powiększenia zaś bibliotek pulicznych zalecam y, aby d ru k a r­
nie wszystkie, drukujące nowe dzieła w  Koronie, kadżego dzieła po dwa 
egzem plarze do Biblioteki Rzplitej Załuskich w W arszawie, a w Litw ie 
po dw a egzem plarze do Biblioteki Szkoły Głównej w W ilnie oddwały. 
Czego pilny  dozór w oddwaniu tych ksiąg K om isji Edukacji zalecamy, 
a w przypadku przeciw ieństw a, Kom isja Edukacyjna z K om isją Policji 
znosić się będzie...” 50.

W szerokim  program ie popraw y stanu  b iblio tekarstw a polskiego Ko­
m isja Edukacji Narodowej dostrzegała także potrzebę tw orzenia bibliotek 
przy  pensjach pryw atnych. W tym  duchu w ydała przepis „dla pensjo- 
m istrzyń  i m istrzów , k tórzy za wiadomością K om isji dam om  i kaw alerom  
po dom ach swoich p ryw atn ie  edukację dawać zechcą” , zamieszczając w 
nim zestawy lite ra tu ry  obowiązkowej 51.

W ybrane przykłady  zaangażowania KEN w popraw ę stanu  bibliotek 
ry su ją  dostatecznie wyraziście obraz szeroko zakrojonych reform ; stały  
się one fundam entem , na k tórym  przez wiele następnych  dziesiątek lat 
budowano bibliotekarstw o polskie. W cielając konsekw entnie w  życie śm ia­
łe idee postępow ych reform  edukacji narodow ej, K om isja tra fn ie  uczy­
niła swoim sojusznikiem  biblioteki i ich zasoby. Jednakże, by m ogły one 
współrealizować te zaszczytne cele, należało je zorganizować, unowocześ­
nić i uspraw nić w  działaniu. To właśnie zaważyło, iż państw o poprzez 
KEN, po raz pierw szy w dziejach, podjęło problem  kom pleskowego u re ­
gulowania spraw  bibliotekarstw a.

Stworzone w Polsce okresu oświecenia, w  n iesprzyjających w aru n ­
kach rozdarcia społeczno-politycznego, podstaw y rozw oju bibliotekarstw a, 
okazały się tak  trw ale, że m ogły owocować w przyszłości. Chociaż Polska 
u traciła  na długo swój byt państw ow y, to dzieła Kom isji Edukacji N aro­
dowej nie zniweczono w całości; przeżyło ono bogactwem  idei i celów 
ciężkie lata  niewoli narodow ej, stając się wzorem  do działań  dla następ­
nych pokoleń.

50 U staw odaw stw o szkolne... (op, cit.}, s. 368—381.
51 J. R udnicka: K siążka  w  działalności... (op. cit.), s. 419.



BIBLIOTEKA SZKOLNA W OPOLU LUBELSKIM 
W LATACH 1810 — 1831

N ajstarsze i najbardziej znaczące biblioteki szkolne dalekie są od 
etapu  opracow ania monograficznego. W chw ili obecnej syntetyczny za­
rys dziejów tych  cennych dla polskiej nauki i k u ltu ry  — księgozbiorów 
nie jest możliwy. Doświadczyła tego Helena Falkow ska prezentu jąc, w 
r. 1964 książkę pt. Z dziejów polskich bibliotek szkolnych, k tó ra  została 
oceniona kry tycznie 1. Na niespełna 130 stronicach, au torka przedstaw iła 
h istorię bibliotek szkolnych od w ieku XVI aż po czasy współczesne. 
H istoria bibliotek szkolnych w K rólestw ie Polskim  w pierw szej poło­
wie XIX  w ieku skreślona została na  ośmiu zaledwie kartach . O biblio­
tece szkolnej w  Opolu Lubelskim  b rak  jest najm niejszej wzm ianki. We 
wistępie książki au to rka w yznała szczerze, że praca jej nie m a am bicji 
rozpraw y naukow ej i została napisana na podstaw ie łatw o dostępnego 
m ateria łu  drukowanego.

Przyczyn tego stosunkow o małego zainteresow ania naszej h istorio­
grafii bibliotekam i szkolnym i można dopatryw ać się głównie w  niedo­
sta tku  i w ielkim  rozproszeniu m ateriałów  źródłowych. Większość biblio­
tek  szkolnych uległa całkow itej zagładzie lub w  najkorzystniejszym  p rzy­
padku resztki księgozbiorów .zostały włączone do w iększych zespołów, 
gdzie w  ogromnej m asie książek innej prow eniencji sta ły  się p rak tycz­
nie trudne  do uchw ycenia i zewidencjonowania. S tra ty  w  księgozbiorach 
dydaktycznych poczyniły nie tylko niszczycielskie wojny, lecz także zw y­
czajny proces zaczytania, co w  przypadku książki szkolnej m iał m iejsce 
nader często. Duże nadzieje wiążą historycy bibliotek z prowadzonym i 
w w ielu bibliotekach naukow ych badaniam i proweniencyjmymi. Sporo 
jednak  upłynie czasu zanim  w szystkie biblioteki, k tó re  w chłonęły daw ­
ne księgozbiory szkolne dorobią się odpowiednich ew idencji prow enien- 
cyjnych, uw zględniających nie ty lko zasoby starych  druków , ale też w y­
daw nictw  dziewiętnastowiecznych.

W chwili obecnej zatem  najcenniejszym  źródłem  do poznania daw ­
nych bibliotek są inw entarze i katalogi pod w arunkiem , że zaw ierają nie­
zbędne w celach identyfikacji druków , elem enty  opisu rejestracyjnego. 
Pozw alają one w niknąć w  zawartość treściow ą bibliotek, określić ich 
s tru k tu rę  językową, chronologiczną i typograficzną, ocenić rozm iary zgro­
m adzonych kolekcji. Dla badaczy książki szkolnej niezw ykle bogaty we

1 Z. M arcin iak: R ecenzja: H elena Falkow ska: Z dziejów  polskich b ibliotek  
szkolnych. W arszaw a 1966. „P rzegląd  H istoryczno-O św iatow y” . 1967, n r  3, s. 426 
—429.



wnioski i konstatacje jest zabieg konfrontacji tych  inw entarzy  z zale­
ceniami program ow ym i i oficjalnym i instrukcjam i centralnych władz oś­
wiatowych.

Zatem  przyszła synteza dziejów bibliotek szkolnych — to zadanie d łu ­
gofalowe. Odczuwa się potrzebę przede wszystkim  sk rupu la tne j ewidencji 
zachowanych m ateriałów  źródłowych oraz zdefiniow ania m etod badaw ­
czych. P rzydałyby się też opisy najw ażniejszych i najbardziej reprezen­
tatyw nych bibliotek szkolnych, k tóre choć o charakterze przyczynkar- 
skim  m ogłyby dostarczyć odpowiedniego m ateria łu  egzem plifikacyjnego 
do pracy, poświęconej całościowemu obrazowi biblio tekarstw a szkolnego 
w przeszłości.

P rezentow any a rtyku ł zaw iera h istorię biblioteki szkolnej w  Opolu 
Lubelskim  w latach 1810— 1831. Do pow stania listopadowego szkołę tę  
prow adził Zakon Pijarów , a następnie nadano jej ch a rak te r świeckiego 
zakładu nauczania. W śród bibliotek szkolnych K sięstw a W arszawskiego 
i K rólestw a Polskiego pod względem  zgrom adzonych zbiorów zajm ow ała 
ona dalekie miejsce. Zasługuje ona jedna na naszą uw agę choćby d la­
tego, że w  om aw ianym  okresie ani razu  nie zm ieniła organizacyjnego 
sta tusu  służąc szkole tego samego typu. Jest to także biblioteka, k tórej 
historia, narastan ie  księgozbioru, problem y opracow ania i udostępniania 
znalazły stosunkowo bogate odzwierciedlenie w  m ateria łach  archiw al­
nych. Działalność szkoły w zakresie biblioteki była bardzo ożywiona i po­
zostawiła po sobie w iele śladów w postaci najróżnorodniejszych dokum en­
tów. Zachowany m ateria ł źródłowy obejm uje rozporządzenia i okólniki 
władz, program y nauczania, spraw ozdania o stanie szkoły i jej biblioteki, 
bogatą korespondencję z centralnym i w ładzam i oświatowym i w spraw ie 
uzupełniania zbiorów, ich opracowania, konserw acji, a także w ykorzysty­
wania. Pozwala on możliwie dokładnie poznać zaw artość biblio teki’ 
i określić jej m iejsce i rolę w  procesie dydaktycznym .

Poza biblioteką ściśle szkolną, nauczyciele opolskiej szkoły w ydzia­
łowej m ieli do dyspozycji zasobną w cenne i unikalne dzieła — biblio­
tekę kolegium  pijarskiego, k tórej początki sięgają połowy XVII stulecia. 
P rzedstaw iony rozwój tego nadzw yczaj in teresującego zespołu i jego w ni­
kliw ą charak terystykę  zawdzięczam y Ludw ikow i Z alew sk iem u2, zasłu­
żonemu bibliofilowi i kierow nikow i Biblioteki Sem inarium  Duchownego 
w Lublinie, do k tó rej, po kasacie zakonów w K rólestw ie Polskim  w r. 1864, 
również tra fiła  większość ocalałej spuścizny pi jarskiej.

P ijarów  sprow adził do Opola w r. 1743 Ja n  Tarło, wojewoda san­
dom ierski i oddał im w zarządzanie parafię. Rychło rozpoczęli oni do

! L. Zalew ski: B iblioteka Sem inarium  duchow nego w  Lublin ie i b ib lio teki 
klasztorne w  diecezji lubelskiej. W arszaw a 1926, s. 210—240.
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Xiądz Paalia SieHerssyński Rektor dawał Naukę Moralną w K lassach I , 
O , Język Łaciński vs K lassie IV , Język Niemiecki w K lassie !L 

1C, Joachim Milanowski, Religio w i l l ,  MoraJaą w I l i I V , Język Fol* 
ski w I , IV ..

X, Mateusz Piechowski, Religią w IV , Jeegrafją w  I I , I I I ,  Historią 
Naturalną przez wszystkie Klassy, Technologią w PR 

, X, Ignacy Mościcki, Religią w II , Ą ? jk  Polski *v I I ,  Historją Polską 
w II i IV , Historią Powszechną w II , H I, IV.

X. Napoleon Gros, Język Łaciński w IV , Matematykę w f ,  Fizykę w 
11 i I I I ,  Cham ją w IV , Hf stor ją Polską w III , Jeogrsfją w IV.

X. • Piotr Ściegienny, Religią w l ,  Język Polski w i l l ,  Język Łaciński 
w II i III, Jeogralją w l .

X, Franciszek Midrzowski, Historją Świętą w f ,  Język. Łaciński w I ,  
Język Niemiecki w III i IV.

Pan Karol Skowroński Magister Filozofii, Matematykę w I I ,  III, IV, 
Fizykę w IV,

P. Ignacy Komorowski, Jlistorją Polską w 1, Kalllgralją w I, II , O l,
. Rysunki przez wszyskie Klassy.

P. Tomasz Bogusławski Nauczyciel Klassy Początkowej-.

Nauczyciele p ryw a tn i r Fm  Franciszek Muller rodem z Szwajcarii Fran­
cuzki*}-, Metr Języka Francuskiego. «•**> P. Jan Luge Metr Muzyki

Wszystkich Uczniów było zapisanych w piórwszem półroczu ISh,  
w drngiem podobniei 136. '

Nadto otrzymywaną jest Szkoła elementarna, czyli ICIassa Początku- 
f 4’ ^  m hśzm źy  prey Instytucie Opolskim sposoMąeey się do Klassy 
i. ooa dopiero drugi rok ? dla tego więc me mogła jeszcze sta*

F ragm ent spraw ozdania szkolnego z 1830 r.

celów liturgicznych, kaznodziejskich i sam okształceniowych grom adze­
nie ksiąg i form ow anie biblioteki. Jak  inne biblioteki klasztorne pom na­
żała się ona dzięki zapisom osób, k tó re  łożyły pieniądze na zakup ksią­
żek albo też ofiarow yw ały m niejsze lub większe zespoły druków . Nadto



pijarzy, podobnie jak  zakonnicy innych reguł, przekazyw ali kolegium  
własne książki.

Biblioteka pijarów  w Opolu Lubelskim  rozw ijała się w  niezwykle 
pom yślnych w arunkach. Okolica, k tó rą  zam ieszkiw ały możne rody szla­
checkie m ające am bicję służenia ojczyźnie nie ty lko orężem, ale także 
w aloram i in telektualnym i, podzielona w XVI w ieku różnym i prądam i 
religijnym i, bogata była w księgi. Z czasem znajdow ały one schronienie 
pod gościnnym dachem  pijarów , k tórzy um ieli skarby te zabezpieczyć 
przed zagładą i zniszczeniem.

Podstaw ą książnicy pijarów  były  zbiory daw nych, od XV w. dziedzi­
ców Opola — Grotów Słupeckich h. Rawicz. Była to liczna i rozgałęziona 
rodzina, jedna z najw ybitn iejszych w Lubelskiem . Znana była ona z aspi­
racji do zdobywania gruntow nego w ykształcenia, którego poszukiw ała w 
k ra ju  i za granicą. Zwolennicy reform acji zbierali księgi i szczycili się d u ­
żymi pryw atnym i bibliotekam i. Książki z biblioteki S tanisław a Słupec­
kiego, kasztelana lubelskiego, odznaczały się piękną renesansow ą opraw ą 
z inicjałam i i da tą  . w yciśniętym i złotem. Jego syn, Zbigniew, kaw aler 
jerozolimski, w racając do praw ow itej w iary  dopuścił się naw et, spale­
nia heretyckiego księgozbioru, co odbiło się szerokim  echem  w kraju . 
Mimo to, z jego kolekcji ocalało około 20 dzieł w języku łacińskim  
i włoskim , odznaczających się również piękną i bogatą oprawą. Cenne 
zabytki krajow ego i światowego piśm iennictw a posiadali także Feliks, 
A leksander, Krzysztof, Jerzy, M ikołaj i B arbara  Słupeccy. Skupiając 
drobne d a ry  rodzinne biblioteka pijarów  w Opolu Lubelskim  urosła 
z czasem do rozm iarów poważnej książnicy. Zwiększała ona następnie 
swoje zasoby w drodze uzyskiw ania druków  z bibliotek spokrew nionych 
ze Słupeckim i rodów Borkowskich i Tarłów . Do tego doszły ofiary  książ­
kowe bardzo w ielu innych osób bardziej lub  m niej znanych i zasłużonych 
w dziejach narodu.

Między innym i, przekazali pijarom  opolskim  różne książki: K rzysztof 
K raker, Paw eł Pszonka, M aria Leszczyńska, żona Ludw ika XV, a także 
w ykształceni i św iatli p ijarzy , jak  na przykład, Ignacy K onarski, b ra t 
sławnego reform atora  szkolnictw a pijarskiego Stanisław a, O nufry  K op­
czyński, au to r znakom itej g ram atyk i,języka  polskiego, w ybitny  i zasłu­
żony pedagog Edm und Andraszek. Nie wiadomo w jak i sposób dostały 
się do om awianej biblioteki pod koniec XVIII w ieku książki wielkiego 
bibliofila Józefa Załuskiego, b iskupa kijow skiego z jego znakam i w łas­
nościowymi.

W porów naniu z bibliotekam i tych zgrom adzeń zakonnych, k tó re  p ro ­
w adziły działalność dydaktyczną, w  drugiej połowie XV III stulecia m iał 
m iejsce pew ien zastój w rozw oju naszej książnicy. Dopiero, kiedy w roku 
1787 otw arto w  Opolu now icjat, a w  kilka la t później gim nazjum , opol­



scy p ijarzy  rozpoczęli owocną pracę na niw ie ośw iaty i biblioteka stała 
się przedm iotem  troskliw ej opieki. W tedy to  zabrano się do uporządko­
w ania biblioteki i sporządzenia dokładnego wykazu, w rezultacie czego 
pow stał spis ksiąg pt. „Cathalogus lib rorum  bibliothecae collegii Opolien- 
sis Schoiarum  P iarum  conscriptus A. D. 1798” 3. Ten cenny zabytek ręko­
piśm ienny znajduje się obecnie w Bibliotece Polskiej Akadem ii N auk 
w Krakow ie, jego zaś m ikrofilm  jest w  posiadaniu autorki. B iblioteka 
liczyła wówczas 1441 dzieł w 1903 tomach. W skutek uszkodzenia ręko­
pisu b rak  w katalogu działów: „Concilia” i „Sancti P a tre s” , co u tru d ­
nia w pełni rekonstrukcję  księgozbioru. Bardzo oszczędny opis dzieł w 
owym katalogu przysparza także sporo kłopotów związanych z iden ty­
fikacją poszczególnych druków . Szczególnie dotkliw y jest b rak  nazw is­
ka autora, a także m iejsca i roku  w ydania. Na podstaw ie zachowanego 
katalogu jest jednak  możliwa ogólna charak terystyka  pijarskiego zasobu.

W XIX  stuleciu nadal obdarow ywano bibliotekę p ijarów  w Opolu 
Lubelskim . Dużą życzliwość dla niej w ykazyw ali ówcześni dziedzice Opola 
— Lubom irscy. Żona Tarły, fundatora  pijarów , Zofia z K rasińskich po 
śm ierci m ęża wyszła za Antoniego Lubom irskiego, wojewodę lubelskie­
go, dobra opolskie w  ten  sposób przeszły na Lubom irskich. W drugiej 
połowie XVIII w ieku rodzina ta  z dużym  zaangażowaniem  i kom peten­
cją bibliofilską grom adziła d ruk i. K ról Stanisław  A ugust Poniatow ski 
jadąc do Kaniow a w r. 1787 zwiedził tę bibliotekę już wówczas z „licz­
nych i w ybornych ksiąg złożoną” i . Po śm ierci Zofii Lubom irskiej dobra 
opolskie sta ły  się własnością A leksandra Lubom irskiego wielkiego m i­
łośnika ksiąg, k tó ry  swój zbiór zdobił ekslibrisam i i superekslibrisam i, 
proponow ał Edm undowi A ndraszkow i uporządkow anie i skatalogowanie 
biblioteki. Po jego śmierci, córka Rozalia Rzewuska z niezw ykłą hojnoś­
cią szafowała tym i skarbam i. W m ateria łach  źródłowych zachowały się 
w zm ianki o darow iznach, poczynionych na rzecz biblioteki Szkoły Wo­
jewódzkiej Lubelskiej i opolskich pijarów . Tym ostatnim  przekazała ok. 
300 dzieł różnej treści, przew ażnie w  języku francuskim . O statni d a r dla 
biblioteki opolskich pijarów  m iał m iejsce w  r. 1847 i liczył 22 dzieła w 50 
wol. Położył na  nim  swą rękę k u ra to r Okręgu Naukowego W arszaw skie­
go i polecił ich dokładne spisanie. Z w ykazu tego w ynika, że przedm io- 
tej darow izny były  niezw ykle cenne, siedem nastowieczne i osiem nasto­
wieczne starod ruk i 5. W skutek in terw encji K urato rium  ONW tra fiły  one 
praw dopodobnie do zbiorów Biblioteki Okręgu Naukowego W arszaw skie­
go (dziś — B iblioteka U niw ersytetu  W arszawskiego).

3 Rkps Biblioteki PAN w K rakow ie, n r 2340.
. 4 A. N aruszew icz: Diariusz podróży S t. A ugusta  na U krainę w  r. 1787, W ar­

szaw a 1805, s. 157.
5 W AP Lublin, Szkoła Obwodowa w  Opolu Lubelskim , n r  8.



H rabina Rozalia Rzewuska ze swej biblioteki daw ała również książ­
ki na nagrody d la w yróżniających się pilnością i zachowaniem  uczniów 
tego zakładu. W praw dzie każdego roku otrzym yw ano z W arszaw y pew ną 
ilość druków , ale nie zawszę zdaniem  terenow ej adm inistracji szkolnej 
były to pozycje do tych  celów najstosowniejsze. We w rześniu 1838 r. 
inspektor szkoły opolskiej, Bonifacy Brodowski zwracał: Józefa Koby­
łeckiego — Wiadomość o Syberiit k tó re  — jak  pisał — ,,z powodu do­
statecznej ilości na nagrody innego rodzaju  książek z daru  JW . H ra­
biny pochodzących, oszczędzone zostało” 6. W arto p rzy  tej okazji dodać, 
że w arszaw ska centrala edukacyjna pragnęła  widzieć w  rękach młodzieży 
książki o określonym  profilu  ideologicznym i mieć w tej kw estii pełne 
rozeznanie.

Książnica p ijarów  w Opolu Lubelskim  przez w iele la t była chlubą 
zakonu. Po jego likw idacji w r. 1864 od razu  znalazła się w  nieładzie 
i uległa grabieży. Mimo to ostatn i katalog notow ał jeszcze 2520 dzieł 
w  3568 tomach. Książki z biblioteki now icjatu spisano oddzielnie; było 
ich 556 dzieł w 2820 tomach. Ogólnie więc p ijarsk ie  zasoby wynosiły 
wówczas 3076 dzieł w  6388 tomach.

Po długim  okresie korespondencji książki przewieziono do L ublina 
i sta ły  się własnością sem inarium  duchownego, skąd po w ielu latach  tra ­
fiły na w arsztat badawczy lubelskiego bibliofila. W nieznanej bliżej sy­
tuacji 44 d ruk i z napisem  „Bibliothecae Collegii Opoliensis Scholarum  
P iarum ” dostały  się do najstarszej części Biblioteki im. H. Łopacińskie- 
go w  Lublinie 7.

„Sądząc ze spisu oraz z książek, k tóre się obecnie w  sem inarium  znaj­
du ją  — pisał Ludw ik Zalew ski — książnica p ijarów  opolskich obok teo­
logii posiadała bogaty dział praw niczy, historyczny, filozofię, nauki 
przyrodnicze, m ilitaria , m nóstwo klasyków i podręczniki. Co do treści 
była przew ażnie świecką. W ielu dzieł zapisanych w ostatnim  katalogu, 
próżnym  byłoby szukać w bibliotece sem inarium  (...) I to jednak, co po­
zostało może radować uczonego i bibliofila. D ruki akatolickie, h istorycz­
ne, m ilitaria , klasycy, pism a polityczne byłyby ozdobą każdej biblioteki. 
Najcenniejsze pochodzą ze spadku po Słupeckich” 8. B rak wiadomości 
w jakim  stopniu zasób ten  eksploatow any był przez opolskich pedagogów 
do nauki i nauczania.

Niezależnie od biblioteki ściśle kolegialnej, opolscy p ijarzy  przyczy­
nili się również do zorganizowania księgozbioru w szkole wydziałowej,

6 Tamże.
7 K arto teka  prow eniencyjna w  Oddziale Zbiorów S pecjalnych w  Bibliotece im. 

H. Łopacińskiego w  Lublinie.
* L. Zalew ski, (op. cit.j, s. 239—240.



która do 1833 r. pozostawała w  ich gestii. Najwidoczniej fak tu  tego 
z przeszłości księgozbiorów pijarsk ich  nie znał ks. Ludw ik Zalewski, skoro 
w  swym cennym  i szczegółowym studium  nie wspom ina ani słowem 
o bibliotece szkolnej w  zakładzie nauczania kierow anym  przez zakon p ija ­
rów w Opolu Lubelskim .

Okoliczności pow stania szkoły wydziałow ej w Opolu Lubelskim  były 
następujące. Po trzecim  rozbiorze, ówczesny prow incjał p ijarów  w Ga­
licji. Zygm unt Linowski, za zgodą władz austriackich przekształcił is t­
niejącą w  Opolu niew ielką szkółkę rzem ieślniczą na pięcioletnie gim na­
zjum . W ładze oświatowe K sięstw a W arszawskiego postanow iły nadać te ­
m u zakładowi stopień szkoły w ydziałow ej. W związku z reorganizacją 
polskiego szkolnictwa, jaka m iała m iejsce po pow staniu listopadowym , 
szkoła ta  otrzym ała świecką adm inistrację i sta tus szkoły obwodowej 
(od r. 1842 —• powiatow ej). W r. 1848 została ona zlikwidowana, a jej 
księgozbiór przekazano w całości Bibliotece Okręgu Naukowego W ar­
szawskiego 9.

Podstaw ę funkcjonow ania bibliotek szkolnych na teren ie K sięstw a 
W arszawskiego oraz K rólestw a Polskiego stanow iły norm y biblioteczne, 
zamieszczone w ram ach ogólnych przepisów dotyczących poszczególnych 
typów  szkół, a opracow anych przez Tow arzystw o do Ksiąg E lem entar­
nych. Biblioteki wydziałowe opierały się na zarządzeniu z dnia 6 paź­
dziernika 1812 r. pt. „W ew nętrzne urządzenie szkół w ydziałow ych”. M iej­
sce i rolę w system ie oświatowym  K sięstw a W arszawskiego określał roz­
dział p ią ty  cytowanego zarządzenia — „Urządzenie biblioteki i archiw um  
szkoły” 1#. M iędzy innym i znajduje się tam  szczegółowy regulam in bi­
blioteczny. Do najw ażniejszych postanow ień należy zaliczyć § 60, k tó ry  
cytuję: „Biblioteka tej szkoły służyć właściwie powinna dla nauczy- 
cielów szkół i uczniów klasy najw yższej”. Mogli jednak  z tej biblioteki 
korzystać na specjalnych w arunkach również uczniowie klas niższych. 
Książki m ożna było wypożyczać do dom u oraz korzystać z nich na m iej­
scu. W tym  celu biblioteka była o tw arta  dw a razy  w tygodniu przez k il­
ka godzin. Szkoła m iała na celu w yrabianie u  młodzieży naw yk czy­
tania książek oraz uczenia korzystania z biblioteki szkolnej. Zasługuje 
na uwagę zamieszczenie w  owym przepisie następującej dyrek tyw y: „Dla 
przekonania się, że uczniowie pożyczane z biblioteki książki z pożytkiem  
czytają, każdy w swoim przedm iocie nauczyciel, przeznaczy jedną a n a j­
więcej dwie w m iesiąc godziny, w k tórych  uczniowie zdawać m u będą

8 W AP Lublin, Szkolą Obwodowa w Opolu Lubelskim  12.
10 W ew nętrzne urządzenie szkól w ydzia łow ych  z 6X 1812  r. [w:] „Zbiór p rze­

pisów  adm in istracy jnych  K rólestw a Polskiego. W ydział O św iecenia”. T. 2, 1867, s. 
875—381.



spraw ę z tego, co czytali, już ustn ie opow iadając treść  książek przeczy­
tanych, już okazując porobione z nich w ypisy” 1!.

„W ew nętrzne urządzenie szkół w ydziałow ych” z dnia 8 czerwca 1820 r. 
zaw iera również rozdział: „Urządzenie biblioteki i archiw um  szkolnego” 11 12, 
nie wprowadza jednak  istotniejszych zm ian w stosunku do wcześniej 
obowiązującego zbioru zaleceń regulam inow ych. B rak jest natom iast po­
stanow ienia, aby biblioteka udostępniana była prezencyjnie. Nie położo­
no również tak  w yraźnego nacisku na kontrolę i egzekwowanie czytel­
nictw a uczniów, skoro ustalono już znacznie m niej kategorycznie, iż w 
celu przekonania się czy uczniowie pożyczone z biblioteki szkolnej książ­
k i czytają, nauczyciele poszczególnych przedm iotów  „szukać będą spo­
sobności przekonania się czy z czytania uczniow ie odnoszą pożytek”.

Odpowiedni przepis o bibliotece znajduje się w ustaw ie szkolnej 
z r. 1833. Jest tam  jednak  tylko skrom ny postu lat następującej treści — 
„Oprócz potrzebnych zbiorów naukow ych pow inien być chociaż niew iel­
ki zbiór m oralnych i innych pożytecznych, książek do czytania, tak  dla 
uczniów jak  i sam ych nauczycieli” 13. Identycznie sform ułow aną d y rek ­
tyw ę znaleźć m ożna w ustaw ie szkolnej z r. 1840 14. Nie bez powodów 
położono tu  nacisk na istnienie w  bibliotece szkolnej pew nej ilości ksią­
żek: o charakterze religijno-m oralizatorskim . Pozostaje to  w  ścisłym 
związku z nowym i celami i-zadaniam i szkół w  ty m  okresie, k tó re  m iały 
przede w szsytkim  wychowywać uczniów na dobrych katolików  i w ier­
nych poddanych.

W ażnym  składnikiem  w arsztatu  badawczego1 h istoryka książki i bi­
bliotek oświatw ych są wszelkie program y i in strukcje 'szko lne . S taw iają 
one przed zakładam i nauczania konkretne cele dydaktyczne i naukowe, 
precyzują przedm ioty  nauczania, k tóre w y ty cza ją  k ierunk i grom adzenia 
zbiorów, zaw ierają podstawowe treści nauczania, w skazują najw łaściw sze 
m etody w prezentow aniu  w iedzy szkolnej, co także m a w pływ  na dobór 
odpowiednich m ateriałów  bibliotecznych i zadania bibliotek szkolnych. 
Ale najbardziej in teresu je  h istoryka bibliotek szkolnych w ym ienione w 
tych program ach i instrukcjach  piśm iennictw o, m ające służyć pedagogom

11 Tam że.
v  W ew nętrzne urządzenie szkół w ydzia łow ych  (z 8 czerwca 1820 r.) [w:] „Zbiór 

przepisów  adm inistracy jnych  K rólestw a Polskiego. W ydział O św iecenia” . T . .3, s.. 
51—55.

i3 W yciąg z N a jw yże j w  r. 1833 za tw ierdzonej u sta w y  dla g im nazjów , szkół 
obwodow ych i elem entarnych  czyli parafia lnych w  K rólestw ie Polskim , [w:] „Zbiór 
przepisów  adm inistracy jnych  K rólestw a Polskiego. W ydział O św iecenia”. T. 3, 1868, 
s.i 159. : ■■ 7

54 W yciąg z N ajw yżej w  r. 1840 zatw ierdzonej: u staw y  dla gim nazjów , szkół 
obwodowych, tudzież e lem e n ta rn y c h . okręgu naukow ego W arszawskiego. Tam że, 
ś. 245. ' ' ..............



podczas realizacji nakreślonych zadań pedagogicznych. Książki związa­
ne bezpośrednio z procesem  dydaktycznym  stanow iły zawsze najcenn iej­
szą w arstw ę każdej biblioteki oświatowej.

Dotychczasowe badania nad funkcją i znaczeniem biblioteki szkolnej 
w ykazują, że ta  część zasobów bibliotecznych była w ykorzystyw ana in ten ­
sywnie i stale znajdow ała się w obiegu szkolnym.

W św ietle obowiązujących ustaw , szkoły wydziałowe przysposabiały 
uczniów do pracy  zawodowej i życia obywatelskiego, a najzdolniejszym  
um ożliw iały kształcenie się w wyższych zakładach nauczania. W ykładano 
w nich języki: polski, francuski, niem iecki, łaciński oraz, historię  powsze­
chną i Polski, geografię, ary tm etykę, geom etrię, h istorię na tu ra lną , fizykę, 
technologię, konsty tucję  krajow ą, kaligrafię, rysunki, naukę religii i m o­
ralności. Już w r. 1820 usunięto z nauczania język francuski i konsty tu ­
cję krajow ą, przedm iot, k tó ry  m iał za zadanie rozw ijać uczucia p a trio ­
tyczne i kształtow ać postaw y obyw atelskie. W Opolu język francuski był 
przedm iotem  nadobowiązkowym.

Po pow staniu listopadow ym , z program u szkoły obwodowej w Opolu 
Lubelskim  znikła historia  na tu ra lna , pojaw ił się natom iast nowy przed­
m iot — język rosyjski. Od r. szk. 1838/39 nauczano tu  następujących 
przedm iotów: religii i m oralności, języków: polskiego, rosyjskiego, n ie­
mieckiego, łacińskiego, ary tm etyki, geom etrii, geografii Rosji, h istorii 
Rosji, geografii powszechnej, h istorii powszechnej, kaligrafii i rysunków . 
Mimo że w planach naukow ych szkoły opolskiej w  okresie polistopado- 
wym  nie było takich przedm iotów jak  język grecki, francuski czy h i­
storia na tu ra lna , to  jednak  gromadzono zbiory biblioteczne z zakresu tych  
dyscyplin wiedzy.

Obowiązkowe nauczanie języka rosyjskiego, prow adzony po rosyjsku 
w ykład h istorii i geografii zaborczego państw a sta ł się w ystarczającym  
pretekstem  do w prow adzenia do naszej biblioteki dużej ilości druków  ro­
syjskich. Zmieniło to w yraźnie dotychczasow ą s tru k tu rę  i charak ter zaso­
bów szkolnych.

Szkoła opolska obejm owała klasę elem entarną oraz trzy  klasy  w łaś­
ciwe, później dodano jeszcze klasę czwartą.

P ierw szy p lan  nauczania — „Rozkład nauk  na klasy  w  szkołach w y­
działow ych” otrzym ały szkoły wydziałowe w r. 1810. Został on opu­
blikow any przez Zygm unta K ukulskiego w w ydaw nictw ie pt. Źródła do 
dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce z doby Izby Edukacji Pub­
licznej. 1807— 1812 15. Chociaż dla p rak tyk i pedagogicznej w tym  czasie 
m iał on duże znaczenie, nie m a go w Zbiorze przepisów administracyj-

15 Rozkład nauk  na klasy w  szkołach w ydziałow ych, [w:] Źródła do dziejów  
w ychow ania  i  szko ln ic tw a w  Polsce z  doby Izb y  Edukacji Publicznej. 1807—1812. 
Z ebrał i w stępem  poprzedził Zygm unt K ukulski. L ublin  1931, s. 568—575.



nych Królestwa Polskiego, w ydanym  w 1868 r. i stanow iącym  kom plet­
ny  zbiór ustaw  i różnych przepisów oświatowych tego okresu. Można więc 
wnioskować, że był tylko pew ną propozycją i m iał spełniać zadania o cha­
rak terze eksperym entalnym . O ficjalnym i więc program am i nauczania w 
szkołach wydziałowych były: Rozkład nauk na klasy w szkołach wydzia­
łowych z 6 października 1812 r . 16 i jego znowelizowana w ersja  — Plan 
nauk na szkoły wydziałowe z 8 czerwca 1820 r . 17. Jak  już wspomniano, 
obok treści nauczania i wskazówek m etodycznych centralne władze edu­
kacyjne przekazyw ały takim  sposobem pew ną ilość książek do bezpo­
średniego w ykorzystyw ania ich podczas nauki. Liczba w ym ienionych p u ­
blikacji była żenująco skrom na, a niektóre spośród nich kierow ano jedynie 
do tymczasowego użytkow ania. Do dyspozycji nauczycieli szkół w ydzia­
łowych przekazano w tym  czasie tylko trzy  książki elem entarne, k tóre 
Towarzystwo do Ksiąg E lem entarnych zdążyło opublikować. Były to K on­
stan tyna  Wolskiego — Nauka początkowego czytania, pisania i rachun­
ków, Gedikego — Tirocinium linguae latinae in usum I et II  classis, 
które dla potrzeb polskiej szkoły przystosow ali Edw ard Czarnecki i Jan  
Stefazjusz. Ci sami au to rzy  sporządzili w ypisy pisarzy łacińskich, zna­
ne pod nazwą —  Selecta ex auctoribus latinis in usum I I I  et IV  classis, 
które odegrały poważną rolę w nauczaniu łaciny w naszym  kraju .

Inne książki wym ienione w „Rozkładzie nauk na klasy  w szkołach w y­
działowych” z 6 października 1812 r. m iały pełnić rolę książek elem en­
tarnych  do czasu ukazania się na rynku  księgarskim  nowych w ydaw ­
nictw  szkolnych, opracowanych z in icjatyw y i pod p ro tek to ra tem  To­
w arzystw a do Ksiąg Elem entarnych. Cytowany wyżej program  wyszcze­
gólniał więc: do nauki języka polskiego —  Onufrego Kopczyńskiego — 
Gramatykę języka polskiego, u tw ory  Jan a  Kochanowskiego, Szym ona 
Szymonowica, Jana Gawińskiego, Adam a Naruszewicza, psalm y i p ieś­
ni Franciszka Karpińskiego, bajki, sa ty ry : Pijaństwo i Oszczędność oraz 
Pana Podstolego —  Ignacego Krasickiego, a także pojedyncze, drukow ane 
w różnych czasopismach i w ydaw nictw ach zbiorowych „pieśni h istorycz­
ne” — Ju liana  U rsyna Niemcewicza.

Z podstaw am i gram atyki francuskiej, z upow ażnienia w ładz cen tral­
nych można było zapoznawać uczniów z książek K aje tana  Kam ieńskiego 
oraz G runinga, natom iast odpowiednich tekstów  do czytania mógł nau ­
czyciel poszukiwać w podręczniku pt. Lectures pour les classes elemen- 
taires des ecoles publiques — Józefa Rousseau, profesora Liceum  W ar-

16 Rozkład nauk na klasy w  szkołach w ydzia łow ych , [w:] W ew nętrzne urzą ­
dzenie szkół w ydzia łow ych . W arszaw a 1812, s. 61—105.

*7 Plan n auk  na szko ły w ydzia łow e (8 czerwca 1820 r.) [w:] „Zbiór przepisów  
adm inistracy jnych  K rólestw a Polskiego. W ydział O św iecenia”. W arszaw a 1868, T. 3, 
s. 71— 105.
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szawskiego, oraz w  popularnych wypisach francuskich F ryderyka Gedi- 
kego. Niezależnie od tego m ogły mieć zastosowanie na  lekcjach francus­
kiego w yim ki z pism  takich autorów  jak  Berken, F loryan  i Lafontaine,

Język niem iecki otrzym ał skrom niejsze wyposażenie w  pomoce nau­
kowe. Do dyspozycji nauczyciela tego przedm iotu przekazano jedynie 
elem entarz Fischera, gram atykę języka niemieckiego — K ajetana K a­
mieńskiego, w ypisy niem ieckie — Gedikego oraz bajk i znakomitego tw ór­
cy tego gatunku  literackiego — K rystiana G ellerta.

Nauczyciel m atem atyki otrzym ał do swego w ykładu podręczniki 
Lhuilliera, C lairaut i Lacroix. N iezastąpiona w pracy szkolnej była Fi­
zyka najnowszymi okryciami pomnożona — Józefa Osińskiego. Techno­
logia, wprowadzona po raz pierw szy do program u szkolnego, nie m iała 
wówczas jeszcze podręcznika w  języku polskim . Do tymczasowego więc 
uży tku  zalecono książkę au to ra  niemieckiego, K arola Filipa Funkego, 
z k tórej, w  najlepszym  przypadku mógł korzystać nauczyciel tego przed­
m iotu. Na liście podręczników do nauki religii figurow ał praw ie wyłącz­
nie K laudiusz F leury , którego liczne publikacje, przełożone na język pol­
ski przez Szym ona Bielskiego, cieszyły się nie słabnącym  powodzeniem 
przez długie lata. N atom iast książka Józefa M arkiewicza — Nauka oby­
czajowa, uznana została za najodpow iedniejszą do prow adzenia w ykła­
du  z zakresu m oralności.

Do historii, geografii, h istorii natu ra lnej, rysunków , kaligrafii i nauki 
o konsty tucji program  nie wyszczególniał żadnych pomocy naukow ych. 
Zapewne spodziewano się, że Tow arzystw o do Ksiąg E lem entarnych 
opracuje w  przeciągu krótkiego czasu odpowiednie książki. Tymczasem 
pozostawiano nauczycielom  tych  przedm iotów  dużą swobodę w doborze 
m ateriałów  dydaktycznych. W łaściwie aż do pow stania listopadowego 
tego liberalizm u nie m ożna było w yelim inow ać całkowicie, gdyż Towa­
rzystw o do Ksiąg E lem entarnych, w skutek w ielu obiektyw nych trudności 
nie mogło poszczycić się zbyt w ielkim i rezultatam i.

Plan nauk na szkoły wydziałowe z r. 1820 nie w prow adził w  zasa­
dzie żadnych istotnych zm ian w stosow anym  dotychczas przez szkoły 
wydziałowe — zestawie podręczników i lek tu r. W ram ach nauki języka 
polskiego wzbogacono lek turę  uczniów o odpowiednie w yim ki z Wojny 
Chocimskiej, Myszeis Ignacego Krasickiego oraz z Nocy angielskiego p i­
sarza Younga, tłum aczonej przez Franciszka Ksawerego Dmochowskiego.

Znacznie w iększą rolę niż cytow ane Wyżej program y nauczania w 
zakresie ujednolicenia i m odernizow ania procesu dydaktycznego w ów­
czesnych szkołach wydziałow ych m iał opracow any przez Tow arzystw o do 
Ksiąg E lem entarnych — „R ejestr książek, m ających się znajdow ać w bi-



bliotekach szkół w ydziałow ych” z r. 1812 18. Był to w ykaz książek po­
mocniczych dla nauczycieli: języka polskiego, francuskiego, niem ieckie­
go, łacińskiego, religii, ary tm etyk i, algebry  i geom etrii, fizyki i chemii, 
historii. Obejm ow ał on 59 pozycji, dzieł znacznie więcej, gdyż w p aru  
przypadkach wymieniono tylko nazwiska autorów , pragnąc aby w b i­
bliotekach szkolnych znalazł się cały ich dorobek twórczy. D ruków  w y­
danych w k ra ju  w owym w ykazie było bardzo niew iele, co świadczy, że 
odpowiednich książek szkolnych w języku polskim  było początkowo mało.

Do najcenniejszych pozycji krajow ych zaliczyć należy: dziesięcioto- 
mowe Dzieła wierszem i prozą — Ignacego Krasickiego, doskonałej edy­
cji Franciszka Ksawerego Dmochowskiego, O wymowie i poezji — Filipa 
Nereusza G dańskiego, Sztukę rymotwórczą — Franciszka Ksawerego 
Dmochowskiego, Zasady edukacji i instrukcji —- A ugusta H erm ana Nie­
me jera, Uwagi nad wyższymi szkołami polskimi w porównaniu do nie­
mieckich — W ojciecha Szweykowskiego, Krótkie wyobrażenie dziejów 
Królestwa Polskiego — Jerzego Sam uela Bandtkiego, Zoologię Boniface­
go S tanisław a Jundziłła, Geometrię praktyczną — Ignacego Zaborow ­
skiego, dzieła K rzysztofa K luka, Jana  i Jędrzeja  Śniadeckich, zbiory ka­
zań: P io tra  Skargi, W ilhelm a Kalińskiego, M ichała Karpowicza.

Cytow any wykaz w ym ienił do nauki łaciny ty lko trz y  pozycje i to 
zagranicznej prow eniencji, zamieszczając jednocześnie zobowiązującą 
uwagę — „Oprócz tego wszystkie edycje autorów  klasycznych, k tóre się 
w k ra ju  d ru k u ją ” . Publikacji z tej dziedziny w iedzy wychodziło w  k ra ju  
wiele, więc działy lite ra tu ry  klasycznej w  ówczesnych bibliotekach szkol­
nych należały do znaczniejszych.

Ponadto wskazano do biblioteki szkoły wydziałow ej dzieła tak ich  au ­
torów  jak  Levizac, Berquin, Lafontaine, Adelung, G ellert, Gaspari, 
Galleti, Becker. N auki ścisłe reprezentow ali, m iędzy innym i, autorzy: 
Libes, Fourcroy, Chaptal. Z powodu trudności finansow ych, szkoła w y- , 
działowa w Opolu Lubelskim  ze wskazanej listy  niew iele zdołała nabyć 
dzieł zachodnioeuropejskich.

Osiem la t później opublikowano now y wykaz druków  dla b ibliotek 
wydziałowych 19, w prow adzając do obowiązującego zespołu w ydaw nictw  
szkolnych kilka nowych pozycji, wyłącznie w  języku polskim . Były to 
więc: Patrycego Przeczytańskiego — Kazania, Ju liana  U rsyna Niem ce­
wicza — Bajki i powieści oraz tegoż — Śpiewy historyczne, Onufrego

, 18 R ejestr książek, m ających się znajdow ać w  bibliotekach szkól w ydzia łow ych. 
[w:] W ew nętrzne urządzenie szkół w ydzia łow ych . W arszaw a 1812, s. 108—113.
19 R ejestr  książek, m ających się znajdow ać w  b iblio tekch szkół, w ydzia łow ych  

(8 czerw ca 1820 r.) [w:] „Zbiór przepisów  adm in istracy jnych  K rólestw a Polskiego. 
W ydział O św iecenia”. W arszaw a 1868, T. 3, s. 109— 113.



Kopczyńskiego — Gramatyka języka polskiego z r. 1818, Sam uela Bo­
gum iła Lindego — Słownik języka polskiego.

Skierow ano też do biblioteki szkoły wydziałow ej popularne w ydaw ­
nictw a adresowane d la najm łodszych czytelników, jak  na  przykład: Iza­
beli C zartoryskiej — Pielgrzym w Dobromilu, czyli nauki wiejskie, W a­
w rzyńca P io tra  Jussieu — Pan Maciej z Jędrychowa, drelicharz jarmar­
kowy oraz K lem entyny z Tańskich Hofmanowej — Pamiątka po dobrej 
matce. Do nauki h istorii zalecono dzieła popularnego pisarza O liviera 
Goldschm idta: Historię rzymską oraz Krótki zbiór historii greckiej.

Niezależnie od tego centralne władze edukacyjne adresow ały do b i­
blioteki szkoły wydziałow ej w Opolu Lubelskim , każdą pozycję k tóra 
ukazała się na krajow ym  rynku  wydawniczym, i uznaną za odpowiednią 
do biblioteki szkolnej. W ten  sposób znalazła się kolekcja książek ele­
m entarnych, opracowanych i w ydanych w ram ach akcji podręcznikow ej, 
prowadzonej w latach 1810— 1830 przez Towarzystwo do Ksiąg E lem en­
tarnych  2#.

Poza książkam i elem entarnym i, drogą jednostkowych, pisem nych 
skierow ań znalazły się dzieła w ydane przez ówczesnych pedagogów, w y- 

. b itnych uczonych, profesorów U niw ersytetu  W arszawskiego, członków To­
w arzystw a W arszawskiego Przyjaciół Nauk. L ista książek skierow anych 
do szkół wydziałowych, w tym  i do szkoły opolskiej jest bardzo długa. 
Dla celów badawczych historyków  oświaty, bibliotek, dla uczonych innych 
dyscyplin wiedzy, istnieje ogromna potrzeba zwykłego wyszczególnie­
nia i spopularyzow ania przynajm niej najw ażniejszych ty tu łów  druków , 
k tóre złożyły się na podstaw owy trzon  biblioteki szkolnej. Jest to n ie­
zwykle cenny m ateria ł dla oceny stopnia percepcji poszczególnych dzieł 
i całych zespołów piśm ienniczych.

W tej grupie w ydaw nictw  na uwagę zasługują: Feliksa Bentkow skie­
go —  Historia literatury polskiej, S tanisław a K ostki Potockiego — O wy­
mowie i stylu, oraz tego samego autora — O sztuce u dawnych, czyli 
Winkelman polski i Pochwały, mowy i rozprawy, Euzebiusza Słowackie­
go — Dzieła z pozostałych rękopisów ogłoszone, Szczepana Rostkowskiego 
— Krótki zbiór uwag o stylu i jego rozmaitości, Franciszka Ksawerego 
Dmochowskiego —  Pisma rozmaite, G erarda W itowskiego — Pustelnik 
z Krakowskiego Przedmieścia, K rzysztofa Celestyna M rongowiusza ■— 
Mentor polski i tegoż — Słownik niemiecko-polski, krytycznie wypraco­
wany, Jana W alentego M eidingera — Praktyczna francuska gramatyka, 
Sallustiusza — Próby wojny Kąty lino wskiej, w tłum aczeniu Teodozego 
Sierocińskiego, Owidiusza .— Przemiany, poema w XV  pieśniach, prze- 20

20 M. A drianek, O książkach elem entarnych  w  czasach K sięstw a W arszaw skie­
go i K rólestw a Polskiego. , .Przegląd H istoryczno-O św iatow y” 1979, n r  1, s. 18—38.



łożone przez B runona Kicińskiego, (z oryginałem  obok), Horacego — 
Ody celniejsze, stosownie do użytku szkół objaśnione, z obszernym  ko­
m entarzem  filom aty Józefa Jeżowskiego, Tomasza Swięekiego — Opis 
starożytnej Polski, Antoniego K arola R ejbergera — Etyka chrześcijańska, 
czyli teologia moralna do użytku szkolnego zastosowana, K arola Schm ida
— Mały Henryś. Powieści moralne, K onstancji z M ałachowskich B ier­
nackiej — Rozmowy Pawlunia z babunią.

Z zakresu nauk  m atem atyczno-przyrodniczych zalecono, m iędzy in ­
nymi, F ryderyka H ofm ana — Zasady nauki o roślinach podług Wildeno- 
wa, Feliksa Jarockiego — Zoologia czyli zwierzętopismo ogólne i użytecz­
ne bo obejmujące ważną wiadom.ość o kraju ojczystym, dzieło geologiczne
— Stanisław a Staszica: O ziemiorodztwie Karpatów. N auki m edyczne re ­
prezentow ały  takie dzieła jak: W incentego Szczuckiego — Ogólny rys 
wiadomości lekarskich czyli propedeutyka do nauk medycyny, F ilipa 
Kencla — Rozprawa o zapaleniu krtani i kanału powietrznego.

Znalazło się też w ten  sposób w Bibliotece Szkoły W ydziałowej w 
Opolu Lubelskim  znakom ite, czterotom owe dzieło naukow e, F ryderyka 
Skarbka — Gospodarstwo narodowe, niezw ykle pożyteczna Encyklopedia 
popularna — Antoniego K rausa, oraz kilka cennych w ydaw nictw  z za­
kresu teorii w ychow ania i nauczania, a także parę  historycznych pub lika­
cji źródłowych.

Niezależnie od książek zaleconych w ten  czy inny sposób przez w ar­
szawską centralę oświatową, kupowano książki, o k tó re  prosili w ykła­
dowcy poszczególnych przedm iotów. N abyw ano więc pożyteczne dzieła 
naukowe, popularnonaukow e, u tw ory  lite ra tu ry  pięknej, książki pisane 
specjalnie dla dzieci i młodzieży, produkow ane przede wszystkim  w ofi­
cynach W ilna i W rocławia. Zwłaszcza w  latach  1819— 1830 zakupiono do 
biblioteki opolskiej wiele in teresujących dzieł w ydanych przez Józefa 
Zawadzkiego w W ilnie i W ilhelm a Bogumiła K orna we W rocławiu.

W okresie przedlistopadow ym  władze oświatowe aprobow ały te de­
zyderaty, mimo że czasem propozycje indyw idualne pedagogów luźno ty l ­
ko związane były  z obowiązującym  program em  szkolnym . Zdarzało się 
jednak niekiedy, że Kom isja Rządowa WR i OP m iała zastrzeżenia co 
do trafności niektórych wniosków.

W grupie książek, k tóre w płynęły  do om aw ianej biblioteki z inicja­
tyw y  sam ych nauczycieli wym ienić trzeba następujące pozycje: Wybór 
pisarzy polskich (26 tomów) edycji Tadeusza M ostowskiego, H ieronim a 
Juszyńskiego — Dykcjonarz poetów polskich, Adam a Tomasza Chłędow- 
skiego — Spis dzieł polskich opuszczonych lub niedokładnie oznaczonych 
w Bentkowskiego Historii literatury polskiej zebrany i drukiem ogłoszo­
ny, Boileau D espreaux — Satyry wierszem polskim przełożone z przy­
stosowaniem do polskich rzeczy przez Jana Gorczyczewskiego, Szymona



Bielskiego — Pieśni narodowe z różnych autorów polskich zebrane, K a­
zim ierza Brodzińskiego — Rozprawa o metryczności i rytmiczności 'języ- 

a polskiego, szczególniej o wierszach polskich we względzie muzycznym 
Jana Kazim ierza Ordyńca — Zasady poezji i wymowy, J u liana Ursyna 
Niemcewicza — Zbiór pamiętników historycznych o dawnej Polsce 
Franciszka K arpińskiego — Dzieła wierszem i prozą, Cypriana Godebskie­
go -  Dzieła wierszem i prozą, Alojzego Felińskiego -  Pisma własne 
i przekładania wierszem, Jana Paw ła W oronicza -  Sybilla, poema histo­
ryczne we czterech pieśniach, Jana Śniadeckiego -  Pisma rozmaite, 
Jana G. H au tep ie rre ’a -  Sztuka pisania listów, czyli dzieło elementarne 
w którym podaje się sposób dobrego pisania listów, przetłum aczone 
z francuskiego przez W ojciecha Sitkiewicza (obok z tekstem  francuskim ), 

om era Illiada i Odysea, zarówno w przekładzie Jacka Przybylskiego 
ja i ranciszka K sawarego Dmochowskiego, G otfryda Ernesta Gródka 

istonae Graecorum literariae elementa, Selectae ex auctoribus lati- 
nis ™ usum 111 et IV  classis,,Józefa K ajetana Trojańskiego -  Słownik 
polsko-łacmski do szkolnego użycia, A braham a Trotza — Nowy dykcjo- 
narz to jest mownik polsko-niemiecko-francuski, Grzegorza Piram owicza 

. ykcjonarz starożytności, Antoniego H uberta W andelaincourt’a —
ausa9e des ecoles du second age et des adolles- 

centes (tekst francuski i polski), Horacego -  Poezje, przełożone proza na 
język polski i przypisami objaśnione przez Marcina Fijałkowskiego (obok 
tekst łaciński), A nakreonta -  Pieśni, tłum aczone przez F ryderyka Ska-

Książka historyczna była ulubioną lek tu rą  ówczesnego pokolenia Po- 
akow, stąd okazałe i starannie  kom pletow ane były działy tego ty p u  w y- 
aw m ctw  w ówczesnych bibliotekach szkolnych. Między innym i, zna- 

az y  się w nich. Paw ła Kotowskiego — Historia starożytna oraz Teodora 
Wagi -  Historia książąt i królów polskich krótko zebrana, (z przydaniem  
panow ania S tanisław a A ugusta przez J. Lelewela, 1818).

Z zakresu nauk  m atem atyczno-przyrodniczych zasługują na uwagę 
następujące pozycje: Bonifacego S tanisław a Jundziłła  — Początki bota­
niki i Opisanie roślin litewskich według układu Linneusza, Michała Pełki 
Połmskiego — Początki tygonometrii płaskiej, Euklidesa — Początków 
jeometrii ksiąg ośmioro, w  tłum aczeniu Józefa Czecha, E rnesta Fischera 

izyka mechaniczna, Franciszka Sapaiskiego — Geometria wykreślna, 
Jędrzeja  Śniadeckiego — Podręcznik fizyki i tego samego autora  — Po­
czątki mineralogii.

Bardzo wysoko cenione były w  bibliotekach szkolnych, specjalnie 
opracowane dla uczącej się młodzieży, „w ybory” z w ybitnych i uznanych 
juz dzieł naukowych. Dobrym  przykładem  tego rodzaju szkolnych pu -



blikacji może być zakupiony dla biblioteki opolskiej Wybór z dzieł Buf- 
jona, czyli mała historia naturalna zwierząt, gadów, ryb i ptaków.

Celom, przede w szystkim  wychowawczym , służyły takie dzieła jak: 
Nowy Galateusz, czyli ustawy obyczajności i przy sto jności między ludź­
mi dobrego wychowania, G ellerta — Moralne pisma, K lem entyny z Tań­
skich Hofm anowej — Powieści moralne dla dzieci.

Dla rozw ijania refleksji p rzydatne być m ogły bardzo popularne 
wówczas zbiory m yśli filozoficznych i m oralnych m aksym , jak  na p rzy ­
kład: Wolter dla młodzieży czyli wybór myśli i zdań ze wszystkich dzieł 
tego sławnego autora, zdolnych oświecić umysł i kształcić serce, Myśli 
i zdania moralne wyjęte z „Pamiątki po dobrej matce” Klementyny 
z Tańskich Hofmanowej, Pe lle tie ra  — Zbiór pięknych myśli wyjętych 
z dzieł Bossueta, Fenelona, Bourdaloue, Massilona i innych, Myśli i zda­
nia moralne i filozoficzne Ignacego Krasickiego, Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego, w ybór przygotow any przez znanego pedagoga, W incentego K ar­
czewskiego.

Funkcję lite ra tu ry  rozryw kow ej pełniły  niezm iennie popularne Po­
dróże i przypadki Telemaka syna Ulisesowego — Fenelona, Amelia matką, 
i popularne Rozrywki dla dzieci — K lem entyny z Tańskich Hofm anowej, 
zbiory bajek  autorów : Ignacego Krasickiego, Ju liana  Niemcewicza, K a­
rola T etm ajera, S tanisław a Jachowicza.

W bibliotekach szkolnych, prow adzonych przez zgrom adzenia zakon­
ne sporo było lite ra tu ry  teologicznej, znacznie więcej niż w  analogicz­
nych księgozbiorach, funkcjonujących w świeckich zakładach nauczania. 
Inw entarz biblioteki opolskiej odnotował wiele tekstów  Pism a Sw., zbio­
rów żywotów świętych, zbiorów kazań, katechizm ów, m odlitew ników  
i podręczników do nauki religii.

Podstaw ow y zrąb  biblioteki opolskiej stanow iły książki. Zbiór czaso­
pism  był niew ielki. B iblioteka opolska prenum erow ała  takie czasopisma 
jak: „Dziennik W ileński” , „Pam iętn ik  W arszaw ski” , „Gazeta W arszaw ­
ska”, „Pam iętnik  W arszawski Um iejętności Czystych i Stosow anych”, 
„Izys Polska” , „Biblioteka Polska”, „Rocznik Insty tu tów  Religijnych 
i E dukacyjnych”, „M onitor W arszaw ski”.

Niewiele też było w  naszej książnicy map, wzorów rysunkow ych i ka­
ligraficznych, a więc tych  m ateriałów , k tóre m iały  służyć realizacji tak  
mocno wówczas akcentowanego postu la tu  upoglądow ienia zajęć lekcyj­
nych, dokum entów  pobudzających w ysiłek in te lek tualny  uczniów i ogra­
niczających zabiegi m echanicznej pamięci.

Księgozbiór opolski stanow ił trafn ie  dobraną, w artościow ą kolekcję 
dydaktyczną. Znalazły się w niej najw ybitn iejsze publikacje o dużych 
w alorach naukow ych i wychowawczych w ydaw ane w  pierw szych trzech  
dziesiątkach XIX stulecia pod auspicjam i Tow arzystw a do Ksiąg Ele-



m entarnych, Tow arzystw a W arszawskiego Przyjaciół Nauk, dzieła w y­
kuw ane w niezw ykłym  trudzie w  pracow niach uczonych całego k raju . 
Dzieł obcojęzycznych było w  tym  zbiorze zaledwie kilkanaście. Niewiele 
też było starodruków .

Biblioteka opolska była nie tylko narzędziem  przekazyw ania wiedzy, 
ale też cennym  instrum entem  wychowawczym , rozw ijała uczucia p a trio ­
tyczne, kształtow ała postaw y obywatelskie i polityczne pedagogów i- m ło­
dzieży szkolnej. Znaczenie zgrom adzonych przed pow staniem  listopado­
w ym  książek wzrosło znacznie po u tracie całkow itej niepodległości. Ich 
zadaniem  było wówczas wychować i przygotować przyszłych bojowników 
o niepodległość Polski. T rw ała więc biblioteka opolska na posterunku 
polskości przez ciężkie lata  epoki paskiewiczowskiej.

Podstaw ow ym  źródłem  powiększania zbiorów były zakupy, dokony­
wane dzięki istnieniu specjalnego funduszu, tworzonego z opłat uczniow­
skich. W szkole wydziałow ej pijarów  w Opolu Lubelskim  opłata tak a  w y­
nosiła 18 złp. Przede w szystkim  nabywano książki zalecane przez cen­
tra lne  władze oświatowe. W pływ Kom isji Rządowej WR i OP na fo r­
m owanie odpowiedniego profilu  biblioteki szkolnej był duży. Znaczna 
ilość książek znalazła się w  bibliotece w skutek  indyw idualnych za in tere­
sowań i upodobań opolskich pedagogów. Zachowany inw entarz om aw ia­
nej biblioteki nie zarejestrow ał żadnych darów  osób postronnych. W łą­
czano je zapewne do p ijarsk iej biblioteki zakonnej. Jedynie k ilka ksią­
żek ofiarow anych przez Kom isję Rządową WR i OP i U niw ersytet W ar­
szawski odnotował zachowany inw entarz.

B rak jest danych upow ażniających do sform ułow ania wniosku, aby 
otw arta  w r. 1810 szkoła wydziałow a pijarów  w Opolu Lubelskim  natych­
m iast rozpoczęła form owanie odrębnej od zakonnej —  biblioteki szkol­
nej, obejm ującej obowiązujące podręczniki, dzieła pomocnicze i lek tu ry . 
Pobierane od uczniów opłaty szkolne pozw alały jedynie wzbogacać i po­
mnażać dział dydaktyczny p ijarsk iej książnicy.

Doktor Michał Dymidowicz w izytując szkołę opolską w  r. 1810 w y­
raźnie stw ierdzał:

„Szkolnej biblioteki nie ma, jest atoli biblioteka zgrom adzenia p ija r- 
skiego. Ma oddzielną swoją salkę w  kolegium, m a bibliotekariusza, k tó ­
rego rek to r naznacza, z k tórej potrzebne książki profesorom  do daw a­
nia obiektów w ydaw ane byw ają” 21.

W yodrębnienie księgozbioru dydaktycznego z całości posiadanych za­
sobów nastąpiło w październiku 1818 r., kiedy to  cen tralne w ładze oświa­
towe zaleciły przeprow adzenie ogólnokrajowej akcji inw entaryzacyjnej.

21 A. K arbow iak, W izyta  szkól g im nazja lnych  w  czterech now ych  departam en­
tach K sięstw a W arszaw skiego w  roku  1810, „A rchiw um  do Dziejów L ite ra tu ry  i O ś­
w iaty  w  Polsce”, T. 10, 1904, s. 92.



W Opolu, ks. Erazm  Sokołowski, rek to r szkoły, m iał wątpliwości, czy 
ewidencją ma objąć całość zbiorów, czy ty lko księgozbiór dydaktyczny. 
Przeto Kom isja Rządowa WR i OP „objaśniając w ątpliw ości” , p rzypo­
m inała o konieczności „przesłania sobie katalogu biblioteki szkolnej, m ia­
nowicie w ykazu książek, k tó re  czy to z ofiar, czyli też innym  sposobem 
lub nareszcie z opłat od uczniów zakupione zostały” . W dalszym  ciągu 
pracy  tej tow arzyszyła ożywiona w ym iana korespondencji m iędzy zain­
teresow anym i stronam i. W reszcie w  grudn iu  1819 roku inw entarz był 
gotowy, ale spotkał się on z w yraźną dezaprobatą adm inistracji szkolnej. 
Kom isja Rządowa zalecała rektorow i, że w  spisie tym  pow inien „roz­
różnić co za opłaty od uczniów podług rachunków , a co z ofiar, czyli też 
innym  sposobem przybyło”. Uwadze najw yższej m ag is tra tu ry  edukacyj­
nej nie uszedł też fak t pom inięcia w  sporządzonym  w ykazie dw u dzieł: 
A delunga — Sprachlehre oraz Gródka — podręcznika h istorii lite ra tu ry  
g reck ie j22. Było to w ystarczającym  pretekstem , aby nakazać opracowanie 
nowej, popraw nej w ersji inw entarza. Spisy te  n ie zachow ały się w m a­
teriałach archiw alnych.

W arto dodać, że jednocześnie zobowiązano rek to ra  Sokołowskiego, aby 
najpóźniej z końcem m arca 1820 r. przesłał na ręce swego prow incjała 
w dwóch egzem plarzach katalog biblioteki kolegialnej. Jeden  z nich p rze­
znaczony został do archiw um  Kom isji Rządowej WR i OP.

Ta część zbiorów, k tó ra  w płynęła do biblioteki szkolnej przed pow ­
staniem  listopadow ym  ma jednak  swoją cenną dokum entację. Z polece­
nia bowiem Kom isji W ojewództwa Lubelskiego z dnia 1 października 
1834 r. księgozbiór opolski ponownie poddany został zabiegom inw en tary ­
zacyjnym . Pow stał wówczas wykaz: „S tan Biblioteki Szkoły Obwodowej 
w Opolu od roku 1821 do dnia 22 X 1834 r., ... pow tórnie spisany” 23.

W ykaz składa się z dw u części. Pierw sza obejm uje zbiory gromadzo­
ne w latach 1810— 1821, druga zarejestrow ała kolejne w pływ y z poszcze­
gólnych lat aż do r. szk. 1831/32 włącznie, z podziałem  na kupno i dary . 
W ykaz ten  należy do nielicznych dokum entów , re jestru jących  stan  po>- 
siadania biblioteki szkoły wydziałow ej kierow anej przez zgrom adzenie 
zakonne.

B iblioteka szkolna w Opolu Lubelskim  w r. 1832 liczyła 307 dzieł, 
345 egzem plarzy, 532 wolum inów, 3 atlasy, 39 m ap, 41 tomów czasopism, 
1 poszyt i 97 pojedynczych sztuk  wzorów rysunkow ych. Pieniężna w ar­
tość biblioteki opolskiej wynosiła 5491 złp. i 5 gr. 24.

O rganizatoram i bbilioteki byli zwierzchnicy opolskiego zakładu n au ­
czania. Pierw szym  rektorem  był ks. Erazm  Sokołowski. On to  rozpoczął

22 W AP Lublin, Szkoła Obwodowa w Opolu Lubelskim  2.
23 W AP Lublin, GWL 834.
24 Tamże.



gromadzenie ksiąg dla celów dydaktyczno-w ychowawczych. K ontynuo­
wał tę  działalność jego następca, fes. Pau lin  Siekierzyński. Ten zasłużony 
p ija r  pochodził z rodziny szlacheckiej. Uczęszczał do gim nazjum  zam oj­
skiego, a po jego ukończeniu w stąpił do now icjatu  zgrom adzenia pijarów . 
Był następnie nauczycielem  w Chełmie a  od r. 1806 w Opolu Lubelskim . 
Od r. 1812 w ykładał w szkołach pijarskich w  W arszawie -— język pol­
ski, łacinę, grekę, ary tm etykę, geografię i historię na tu ra lną . W r. 1821 
powrócił do Opola i został rek torem  szkoły wydziałowej. W r. 1830 w y­
dał ceną publikację: Na popis publiczny uczniów Szkoły Wydziałowej 
XX. Pijarów w Opolu, zaw ierającą — Stan szkoły, krótką je j historię 
i niektóre uwagi rektora tyczące się uczniów. Szczególnie cenna jest w 
tym  unikalnym  w ydaw nictw ie h istoria  zgrom adzenia p ijarów  opolskich. 
D ow iadujem y się z niej że nauczycielem  retigii, języka polskiego, języka 
łacińskiego i geografii był w ielki patrio ta , działacz społeczny i politycz­
ny  — ks. P io tr Ściegienny.

Ks P au lin  Siekierzyński przestał pełnić funkcję rek to ra  w  r. 1833, 
kiedy to szkole opolskiej nadano ch arak te r świeckiego zakładu naucza­
nia. Uczył w niej nadal. W r. 1848, po trzydziestu  dw u latach ofiarnej 
i rzetelnej pracy  z młodzieżą postanow ił przejść na em ery turę . D yrek­
to r G im nazjum  Lubelskiego przesyłając podanie Siekierzyńskiego do k u ­
rato ra  ONW, dołączył w łasną opinię, stw ierdzając, że „postępowaniem  
swoim, gorliwością, pracow itością i w ykładaniem  z korzyścią nauki re- 
ligii i m oralności, jak  również niemieckiego, zasłużył sobie na szczególne 
względy. Nadto ile razy tego zachodziła potrzeba pow ierzenia m u zastęp­
stw a urzędu inspektora, czy to z powodu słabości tegoż, czy też w yjazdu 
do szkół elem entarnych, urząd ten  z w ielką sprężystością i wzorową uleg­
łością względem  władzy przełożonej i podw ładnych sobie spraw ow ał” 2S.

Jak  już w spom niałam  szkołę opolską zlikwidowano w r. 1848. P rzed­
staw iając więc historię  jej biblioteki w  okresie 1810— 1831, nie w yczer­
pano tem atu . Bogactwo zachowanego m ateria łu , dotyczącego jej popow­
staniow ych dziejów  będzie w ykorzystane w następnym  znacznie obszer­
niejszym  studium .

25 WAP Lublin, GWL 630.



POLSKA ENCYKLOPEDIA NAUKOZNAWCZA
XVII W IEK U 1

Wiek XVII w  Europie został obecnie uznany przez jego znawców za 
wielkie stulecie, stulecie erudycji, k tó re  mimo nie sprzyjających  w a­
runków  życia, okazało się okresem  rozkw itu  nauki. Pow staw ały  w tedy  
na świecie w ybitne system y filozoficzne, dokonywano przełom ow ych od­
kryć naukowych, budowano coraz doskonalszą ap ara tu rę  badawczą, ro­
dziły się koncepcje m etanaukow e. Były to sym ptom y w ielkiej rew olucji 
um ysłowej i zapowiedź nauki nam  współczesnej.

W Polsce epoka baroku swą żywiołowością, wszechstronnością, no­
woczesnością i oryginalnością koncepcji naukow ych dorów nyw ała dorob­
kowi polskiej nauki zarówno doby odrodzenia jak  i oświecenia. Nauce 
polskiej nie były  obce także osiągnięcia m yśli zachodnioeuropejskiej. Na 
zachodzie Europy, jak  i u nas dzieła w ielu uczonych w ykazyw ały ency­
klopedyczne tendencje w  pojm ow aniu nauki. Ten polihistoryzm , dążący 
do ogarnięcia różnorodnych dziedzin wiedzy, zaowocował rów nież w Pol­
sce dziełam i naukow ym i i podręcznikam i szkolnym i B artłom ieja Kec- 
kerm anna, Jana Jomstona, Szymona Starow olskiego i innych. 2

W w ieku XVII narodziły się też pierwsze encyklopedie polskie . 3 A uto­
rem  encyklopedii w yrosłej z zainteresow ań polihistorycznych i nauko- 
znawczych baroku był A ntoni Sulcz. On to w ostatnim  dw udziestoleciu

1 Sulcz (Sulc, Szulc) A ntoni: Orbis Quod V u lt:  II In  Obiectis C entum  Scien- 
tia rium  {sic!]. II Seu II O m ni-Scibile, II Compenddose, et Distimcte, II E xplicatum . II In 
M ysterio Concrucifixionds C hristo: II B. F rancisci, P a tr ia rc h ae  M inorum . II Nova 
Methodo, ac M ateria, Lectoribus et P raed icato ribus O pportuna, O m nibusq Scien- 
tificis Iucunda, II Ut C orda Fidelium , in  C hristi Crucifixi, accendan tu r am orem . II 
<Iuxta Bull. P au li V. P ontif. M ax.) II D eclaratum . II O m nigenaeque [sic!]. Inven- 
tionis et M ultipłicis Sensus, II Q uingentis Conceptibus, R.P. A ntonii Sulcz, Poloni. II 
Ord. M inor. Reg. Obs. P rov. Russiae, S. Th. Lector, e t P raed . Gen, II Anino Domini 
M DCLXXXII [1682], II Dantisci, II Im prim ebat D avid-F ridericus R he tiu s. II 4° s. nib. 
26, L iber I s. 100, L iber II s. 184, L iber III  s. 92, L iber III I  — L iber V s. 98, s. n ib . 
35 [indeksy i erra ta ]. E X X X  24. W drugim  w ersecie ty tu łu  b łąd: „scien tia rium ” ; po­
w inno być: scientiarum . Różnice z E.: w  egz. B iblioteki Uniw. KUL przed K sięgą I 
je s t s. nłb. 26; u E.: s. nlb. 16. W egz. te jże B iblioteki oraz w  egz. W BP im. H. 
Łopacińskiego w  Lublinie zostały w ym azane lite ry  „que” w  w yrazie „om nigeneaque” 
jako błędne.

2 Voise W.: M yśl społeczna X V II  w . W arszaw a 1970 s. 9—11, 181; K am iński 
St.: Pojęcie nauki i klasyfikacja  nauk. L ub lin  1970 s. 82—83; Nauka, [w:] WEP, 
T. 7 s. 648; Barycz H,: Barok. W: H istoria n a u ki polskiej. T. 2. W r. 1970 s. passim  
i 224; Historia Polski. Red. J. Tazbir. W arszaw a 1980 s. 289.

3 P or. P rotasow icz Jan : Inven tores rerum . W yd. K. Sw ierkow ski. W r. 1973. 
R ak w ydania pierw szego: 1608.
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Strona ty tu łow a encyklopedii A ntoniego Sulcza

XVII w. podarow ał współziomkom encyklopedię naukoznawczą, praw do­
podobnie pierw szą tego typu  w naszym  kraju . W ypada zatem  uznać A n­
toniego Sulcza za p rekurso ra  w Polsce nowego gatunku encyklopedii spec­
jalnych.

Antoni Sulcz (Sulc, Sulcius), a właściwie Szulc *, był zakonnikiem  
franciszkaninem , gw ardianem  klasztoru  oo. bernardynów  prow incji rus- 4

4 Na s. nlb. 14 nazw a au to ra  A ntonius Szulc; por. dzieła relig ijne zapew ne
tego samego au to ra , A. Szulca — E X X X  305—306.



kiej w Brześciu. Jednocześnie zaś spraw ow ał we Lwowie funkcję lektora 
teologii, czyli profesora k leryków  zakonnych. Ponadto piastow ał godność 
kaznodziei generalnego zakonu franciszkanów, czyli m inorytów  (braci 
m niejszych) reguły obserw antów, zwanych w Polsce bernardynam i.

W 1682 roku Antoni Sulcz opublikow ał w  G dańsku dzieło po łacinie 
Orbis quod vult..., k tó ry  to ty tu ł można odtworzyć następująco w języ­
ku polskim : „[To wszystko] Co System  W iedzy Oznacza: || W Przedm io­
tach Stu  Nauk. I) Albo |[ W S Z E C H .  — W I E D Z A ,  '|| Zwięźle, i W yraź­
nie: || W YJAŚNIONA. i| W Tajem nicy W spółukrzyżow ania z C hrystu ­
sem: || Świętego Franciszka, P a tria rch y  M inorytów. || Nową Metodą, jak 
i Treścią, Czytelnikom  i Kaznodziejom  P rzydatną, a zwłaszcza W szyst­
kim  Uczonym Przyjem ną, [| Aby Serca W iernych, do C hrystusa U krzy­
żowanego, zapłonęły miłością. || (W edług Bulli Paw ła V Najwyższego 
K ap łana) || UKAZANA. || W Różnorodnej Tem atyki i W ielorakiego Zna­
czenia, || P ięciuset Pozycjach, || [przez] N ajprzew ielebniejszego Ojca A n­
toniego Sulcza, Polaka. || Zakonu M inorytów Reguły O bserw antów  P ro ­
wincji Ruskiej, Św iętej Teologii L ektora i Kaznodzieję Generalnego. || Ro­
ku Pańskiego 1682 || w G dańsku || Tłoczył D aw id-Fryderyk R hetius”.

Dwa słowa ty tu łu : orbis i wszechwiedza — omni-scibile są praw do­
podobnie bezpośrednio powiązane: pierw sze — z ty tu łem  słow nika ency­
klopedycznego z roku 1658 Orbis pictus —  „Św iat m alow any” lub „Św iat 
w obrazach” Jana Amosa Komeńskiego, pedagoga czeskiego; drugie •— 
z głoszoną wówczas przez tegoż Komeńskiego oraz Jana  Jonstona ideą 
pansofii —- wszechmądrości, zm ierzającej do osiągnięcia w iedzy un iw er­
salnej 5, Pośrednio jednak pierw szym  słowem ty tu łu  naw iązuje erudy ta  
XVII stulecia do średniowiecznych nazw encyklopedii: ogólnych obra­
zów i zestawień. Orbis znaczył bowiem krąg, okrąg, całokształt poglądów, 
system  wiedzy, zbiór dyscyplin  naukow ych, w ykształcenie encyklope­
dyczne. I rzeczywiście, w  przedm owie na s. 7 au to r podobnie objaśnia 
to słowo. Jego kom pendium  łub w okabułarz, tak  jak  m ateria lny  okrąg 
ziemi —- orbis terrarum , jest pod względem  racjonalnym  m ikrokosm o- 
sem, czyli m ałym  św iatem  — parvus orbis, k tó ry  się składa z wielkiej 
liczby przedm iotów  (tematów) naukow ych, ukazanych w  m ądrości krzyża.

Porów nanie centum scientiarum A. Sulcza i hekatontas scriptorum 
Sz. Starowolskiego 6 w skazuje na barokow ą m anierę, przejaw iającą się 
w chęci ogarnięcia pełni om aw ianych zjaw isk, ponieważ centum znaczy 
nie tylko „sto”, ale i „bardzo w iele”. N atom iast liczba pięćset jest oznaką 
religijności au tora  — franciszkanina, k tó ry  tym  sposobem pragnie  uczcić

5 K opaliński W.: S łow n ik  w yrazów  obcych... W yd. 5. W arszaw a 1965, s. 539; 
Pansofia. W : W EP T, 8 s. 443.

6 S tarow olski S.: Scrip torum  polonicorum  hekatontas. F rancoforti 1625; Wyd. 
w  jęz. poi. S tarnaw sk i J,, B ielak F. p t. S e tn ik  pisarzów  polskich. K r. 1970.



pięć ran  Jezusa 7 8, objaw ionych w ciele św. Franciszka. Z tego powodu 
au to r nadaje liczbie pięć zasadniczą rolę w  kom pozycji Orbisu.

W arto przyjrzeć się bliżej starem u, sprzed trzy stu  lat dziełu, aby 
się przekonać, jaką m etodę zastosował w nim  autor, i czy treść encyklo­
pedii może jeszcze dziś zaciekawiać swoimi w artościam i poznawczymi. 
Analiza dzieła A. Sulcza będzie zatem  charak terystyką  Orbisu od strony 
koncepcji m etodologicznej au tora  i edytora oraz autorskiej koncepcji m e­
rytorycznej — treści encyklopedii.

KOM POZYCJA WEWNĘTRZNA I ZEWNĘTRZNA

Zarówno kom pozycja w ew nętrzna, w ydaw nicza encyklopedii, uform o­
w ana przez au to ra  i edytora, jak  i związana z nią jej s tru k tu ra  zew­
nętrzna, czyli ukształtow anie graficzne i typograficzne są przeprow adzo­
ne jednolicie i konsekw entnie.

Główny zrąb encyklopedii — tekst właściwy podzielił au to r na sto 
num erow anych haseł. Hasło, k tóre podaje inform acje o jednej um ieję t­
ności ludzkiej — scibilium, czyli nauce bądź sztuce (rzemiośle) składa 
się z dwóch części: injormatio i inventio, te zaś z kolei zaw ierają po pięć 
pozycji. Pierw sza część każdego hasła, zwana informatio, jest w łaściwą 
encyklopedią o naukach. Do informatio wchodzi pięć pojęć wrodzonych 
— praenotanda: 1 . Nomen lub interpretatio, ethymologiat explicatio — 
objaśnienie znaczenia i pochodzenia słowa, np. Theologia, a Theos et 
Logos... id est Sermo de Deo; 8 2. Descriptio — defin icja danej nauki lub 
um iejętności p rak tycznej, np. M edycyna jest nauką zachow ywania zdro­
wia, leczenia chorób i przedłużania życia ludzkiego na tu ra lnym i lekar­
stw am i; 3. Divisio lub partitio — podział, k lasyfikacja danej nauki, np. 
Podział... na  gram atykę teoretyczną, czyli badawczą — speculativa i h i­
storyczną, czyli opisową — expositiva. Pierw sza składa się z prozodii, 
etym ologii i składni, d ruga — z odczytania, objaśniania, popraw iania 
i oceny mowy; 4. Obiectum — przedm iot danej nauki, np. Obiectum 
geographiae est orbis terrarum; 5. Differentio lub distinctio — ukazyw a­
nie różnic m iędzy naukam i, np. M etafizyka i teologia zgadzają się w 
przedm iocie, bo obie tra k tu ją  o Bogu, różnią się zaś sposobem poznaw a­
nia: p ierw sza dochodzi do P raw dy drogą natu ra lną , druga —- nad n a tu ra l­
ną, naukową. W ymienione pojęcia typowe, k tóre zazwyczaj w ystępują

7 Na s. nłb. 7: „Q uineunxis V ulnerum  Iesu”. Q uincunx, -uncis, m.: k sz ta łt p ią tk i
rzym skiej, pięć punktów  rozstaw ionych w prostokącie, cztery w  rogach a jeden 
w  środku, jak  w  kostce gry  w  dom ino lub  w  k artach  do gry; tu  — sym bol geo­
m etryczny pięciu ra n  C hrystusa. Por. Koncewicz Ł.: Nowy słow nik podręczny ła- 
cińsko-polski. W arszaw a, D ruk. K. P rochaska, Cieszyn [hr.].

8 Teologia od Theos i Logos... to  jest m ow a o Bogu.



w injormatio są w ielokrotnie zastępowane innym i; w tedy  szyk nieco się 
zmienia, ale liczba pozycji trw a  nie naruszona. W ogóle w  księgach od 
trzeciej do piątej zdarza się więcej w ariantów  nazw pozycji. Najczęś­
ciej pozycja p ią ta  nazw ana jest consideratio — rozw ażania, uw agi dodat­
kowe albo, rzadko, laudes — pochw ały danej um iejętności, w yrażające 
się w wierszach czy powiedzeniach sław nych ludzi, np. K siążki „W y 
jesteście znakom itym  m yśli odpoczynkiem, || P rzy jem ną rozkoszą szla­
chetnego ducha” 9 10 11. N iekiedy, a dotyczy to  zwłaszcza um iejętności p rak - 
tyczno-gospodarczych i m echanicznych — rzemiosł, k tó rych  opisy są 
umieszczone w księgach czw artej i p iąte j, podaje A. Sulez nazw iska w y­
nalazców, twórców, autorów  — inventores. Są one umieszczone w jed ­
nej z pozycji części pierw szej hasła, zaty tułow anej inventio, czyli w yna­
lazek, przem ysł, np. „W sztuce d rukarsk ie j w ynalazcam i byli: Joannes 
G underberger [sic!], Joannes F aust [sic!], Joannes M endinbach [?], oby­
w atele M oguncji” 1#. N ajrzadziej, ty lko sporadycznie, w spom ina au to r 
o m etodzie — officium , modus, qualitas danej nauki; są to inform acje 
wprowadzane niekonsekw entnie, bądź to w specjalnych pozycjach, naz­
w anych modus, bądź w tekście innej pozycji, np. w consideratio m e­
dycyny.

Część druga każdego ze stu  haseł Orbisu, podzielona rów nież na pięć 
pozycji, pojęć —• conceptus, nosi nazwę inventio — tem at, czyli p rzed­
staw ienie, pogłębienie i analizowanie danej um iejętności zależnie od jej 
charakteru . Inventio, w edług A. Sulcza, „uczy szukać, odkryw ać i zro­
zumieć zjaw iska, k tóre mówca przedstaw ia; jest zatem  zgłębieniem  p ro ­
blem ów praw dziw ych albo praw dopodobnych, k tó re  czyni zagadnienie 
w iarygodnym ” n . Inventio jest syntetycznie, encyklopedycznie opracow a­
nym  zbiorem m ateriałów , przede w szystkim  do kazań. Obok podstaw o­
w ych wiadomości z zakresu danej dyscypliny naukow ej czy zawodu A. 
Sulez no tu je  przykłady z życia, cy ta ty  z P ism a Świętego, ojców Koś­
cioła i innych autorów  oraz różne w łasne skojarzenia, związane niekiedy 
ty lko drobnym  rysem  z głównym  tem atem  hasła, nie zapom inając w 
ostatnich zdaniach każdej praw ie pozycji powiązać swoich wywodów 
z m ęką Jezusa C hrystusa i stygm atam i św. Franciszka. Ciekawie przed­
staw ia się inventio scibiiium chalcographicum seu typographicum. Po k il­
ku w zm iankach o białym  papierze, m etalow ych czcionkach i innych p rzy­
rządach z zakresu d rukarstw a  przytacza A. Sulez dw a dłuższe przykłady: 
o dużej literze T, k tó ra  oznacza krzyż i o cudzie w  Sandom ierzu, k tó ry

9 „Libri...: II Vos estis requies honesta m entis II Jucunda  ingeniis bonis volup- 
ta s”. — Ks. IV sc. 96 [właśc. 95] s. 73.

10 J a n  G utenberg, w łaściw e nazw isko Johannes G ensfleisch; Ja n  F ust; Ja n  
M endinbach (?). — Ks. V sc. 94 s. 69.

11 Ks. II  sc. 47 poz. 5 s. 126. Inventio  jest pierw szą z pięciu części retoryk i.
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a u t  xm prcilbs, a l i tc r  in p a p y ro . a l i t c r  o b v e J a n d o  p e ile f ttr ic o ,  
h g n o . a l i tc r  to la  p a p y ro  te g e n d o .

I I I .  O b je c h m i m atcntic,»eł«m e» Łihri. fum  ir n o m en  
a win?»do vet jnwiutndo. r c v o iu u m u r  e n itn  c h a r t*  c ju s , ac n «  
fa c ile  d c f tru a n u ir ,  c o n o  m v o lu u n tu r .  i te m  a iHUando f o l a  
i u «k b  L t b r i , in f ta x to h t  a r b o ts s ,  p ra t r c e u f ta r e  J e v ita te q «

tuAitrt*. -
Fragment tekstu głównego dzieła: hasło „introligatorstwo”

to opis jest rzadko spotykaną w te j księdze inform acją o Polsce, a za­
czyna się od słów Est Sendomiria, in Regno Poloniae; Civitas Celebris. 
Zanim  49 zakonników sandom ierskich zginęło śm iercią m ęczeńską z rąk  
Tatarów , pustoszących ziemie polskie, przeczytało przedtem  w księdze



podczas modłów w chórze słowa w ydrukow ane złotym i literam i Sendo-
miriae passio 49 Martyrurn 12.

Pod względem form alnym  budowa informatio — części pierw szej ha­
sła nie odbiega wiele od dzisiejszej s tru k tu ry  typowego hasła encyklo­
pedycznego. Zaczyna się w yrazem  hasłow ym , np. de scibili philosophico; 
ponadto jeszcze ma rozbudow any nagłów ek hasła: w ym ienia bowiem  nie 
tylko sam w yraz informatio ale również, zaraz obok niego, określniki 
pięciu pozycji (podobnie zresztą, jak  w  haśle inventio). Przytacza zna­
czenie i etym ologię w yrazu hasłowego, naw et hebra jską  i egipską, cza­
sami syryjską; przew aża jednak  źródłosłów grecki lub łaciński. Dużo 
nazw nauk pochodzenia greckiego lub będących zlepkiem  grecko-łaciń- 
skim zupełnie dziś wyszło z użycia, albo zostało utw orzonych przez au to ­
ra? U stali to może kiedyś specjalista. Encyklopedia podaje następnie de­
finicję w yrazu hasłowego oraz wiadomości dostępne autorow i o stanie 
teoretycznym  danej nauki czy rzem iosła, a także klasyfikacje term ino- 
logiczno-pojęciowe tych um iejętności. B rakuje  natom iast program ow o 
rozwiniętego rysu  historycznego nauk, choć sporadycznie są w ym ieniane 
postacie historyczne — wynalazców; nie m a też praw ie wcale inform acji 
o nauce polskiej. Te pom inięcia są jednak do wybaczenia, gdy się zważy 
abstrakcy jny  w dużej m ierze aspekt encyklopedii i w yraźną tendencję 
au tora  do kondensacji treści. Oczywiście, co już całkiem  nie dziwi, nie 
ma w haśle wyrazów odsyłaczowych, tak  bardzo rozpowszechnionych 
w dzisiejszych encyklopediach. A. Sulcz zasługuje natom iast na uznanie 
jako m istrz „sty lu  encyklopedycznego” pierw szej części haseł — infor­
matio, k tó ry  się odznacza naukow ą obiektywnością ujęcia tekstu , a za­
niechaniem  dyskusji, polem ik, sądów kategorycznych i w yrażania p ro­
gnoz, choć pozwala na stosowanie syntez i sądów w artościujących, jak 
w ocenie nauki n r  100 — sophiologii. A utor posługuje się językiem  la ­
pidarnym , popraw nym  term inologicznie i zrozum iałym  dla niespecjalis- 
tów.

C harak terystyka rodzaju hasła informatio przedstaw ia się następu­
jąco: ze względu na budowę opracow ania jest to dłuższe hasło opisowe 
o określonej ciągłości tekstu , a nie krótkie, zw arte hasło definicyjne, czyli 
słownikowe; z uwagi na stopień autonom ii — hasło samoistne, samo­
dzielne, ponieważ encyklopedia nie ma podhaseł i odsyłaczy; w edług 
k ry terium  zaw artości — hasło jednostkowe, obejm ujące inform acje w ska­
zane nagłów kiem  hasła. Ponadto jednak, w edług tego samego k ry terium , 
encyklopedia zaw iera inny rodzaj haseł, wyższego stopnia. Są to zacząt-

12 W K rólestw ie Polskim  jest Sandom ierz, sław ne miasto. C ierpienie (męka) 49 
m ęczenników z Sandom ierza. — Ks. V sc. 94 s. 72.

4 B iu le ty n ...



ki, jak  gdyby zalążki współcześnie w ystępujących w  encyklopediach h a ­
seł zbiorczych, sum ujących inform acje w ielu haseł pojedynczych. Haseł 
jednostkow ych w Orbisie jest sto, a haseł zbiorczych — pięć. Hasła 
zbiorcze, nazwane aditus —• w stęp, są umieszczone na początku pięciu 
wielkich grup nauk w celu ich ogólnego, skrótowego scharakteryzow ania. 
Przede wszystkim  jednak  hasła zbiorcze pełnią specjalną funkcję: infor­
m ują o dalszym  logicznym podziale nauk, tym  razem  w obrębie każdej 
z ich pięciu grup.

. Liczba pięć jest, jak  już wspomniano, specjalnie preferow ana przez 
m iłośnika stygm atów  św. Franciszka. Toteż nic dziwnego, że i tekst głów­
ny Orbisu dzieli się na  pięć zasadniczych grup nauk, a zarazem  pięć 
ksiąg: 1. scibilia sacra — nauki święte, 19 haseł; 2. sc. scholastica — n. 
szkolne, 40 haseł; 3. sc. politica bądź civilia — um iejętności polityczno- 
obywatelskie, 17 haseł; 4. sc. aeconomica lub domestica — um. gospo­
darcze, domowe, pryw atne, 9 haseł; 5. sc. mechanica lub artificialia — 
um. mechaniczne, czyli sztuki albo rzem iosła, 15 haseł. Podział nauk 
w edług k ry te riu m  adresata, względnie przydatności dla zbiorowisk osób, 
pryw atnych  lub stow arzyszonych w  zawodach i instytucjach, jest uk ła­
dem  przejrzystym , celowym i użytecznym  dla czytelników. S tru k tu ra  
m ateria łu  hasłowego w encyklopedii A. Sulcza jest rzeczowa, logiczna. 
Jest to układ system atyczny, zew nętrznie tylko dw ustopniow y, w  zasa­
dzie zaś naw et pięciostopniowy. Hasła zbiorcze, nadrzędne nad s tu  nau ­
kam i są pierwszym , najw yższym  stopniem  uogólnienia. Drugi stopień k la­
syfikacji stanow i podział na  pięć ksiąg, grup nauk. Trzeci zaś stopień — 
to zróżnicowanie na dalsze podrzędne pięć zbiorów nauk w obrębie jed ­
nej głównej grupy, w edług w skazań autora, zaw artych w hasłach zbior­
czych. Można jednak, a naw et należy, idąc za tropem  liczby pięć, do­
szukiwać się poddziałów czwartego, a niekiedy też i piątego stopnia. 
Tkwią one już w ew nątrz tekstu  hasła, w pozycji divisio, w  k tó re j au to r 
przeprow adza klasyfikację nauk szczegółowych, jak  w scibilium g ram a­
tyki. Orbis jest więc system atycznie rozbudow aym  schem atem  k la­
syfikacyjnym  nauk, u ję tym  jednak w ram y  syntetycznego, uporządko­
wanego w ydaw nictw a inform acyjnego, wygodnego w doraźnych poszu­
kiwaniach.

W nowoczesnej encyklopedii specjalnej o układzie system atycznym  
trzon główny —  corpus encyklopedii uzupełniają spisy pomocnicze. Pow­
stała przed trzy stu  la ty  encyklopedia A. Sulcza została zaopatrzona ob­
ficie w  dodatki do tek stu  podstawowego. Nie zapom niał au to r zamieś­
cić spisu treści, a właściwie — tylko spisu nauk: Anacephalaeosis scibi­
lium ... n a  s. nlb. 19— 22. W yposażył też swą księgę na s. nlb. 7 w  przed­
mowę — praefatio, w której w ykłada m etodę dzieła oraz we wstęp, od­
noszący się do drugiej części haseł Orbisu — relig ijnej. W stęp ten  sk ła­



da się z dwóch artykułów  na s. nlb. 23— 26: Informatio et relatio histo- 
rica concrucifixionis Christo, B.(eati) Francisci oraz Alter a narratio hi- 
storica mysterii stigmatum 13 14. Szczególną jednak  w artość m a apara t nau ­
kowy, na k tó ry  się składają przypisy  i indeksy, dotyczące obu części 
haseł Orbisu. Przypisy, umieszczone na m arginesach tekstu  podstaw ow e­
go — hasłowego no tu ją  skró ty  przew ażnie trzech  lub  czterech elem en­
tów bibliograficznych, jak  autor, ty tu ł, num er tom u i num er rozdziału, 
np. Vovin: de Herb.; c. 5 lub Isid.: Lib. 7. cap. 10 u . Jako uzupełnienie 
zrębu głównego encyklopedii A. Sulcz w prow adza pirzy końcu ostatniej 
księgi aż trzy  indeksy, a w edług jego nom enkla tu ry  — jeden index, k tó­
ry  się składa z trzech zbiorów collectiones. K ażdy indeks jest zaopa­
trzony na początku, jakże nowocześnie, w uwagę — advertendum, ob­
jaśniającą sposób korzystania z niego. P ierw szy indeks, działowy, naz­
wany „Zbiorem  tekstów  św iętych” lub „stron św iętych tekstów ” w y­
m ienia w  porządku chronologicznym  ty tu ły  ksiąg najp ierw  Starego, a po­
tem  Nowego Testam entu, a w ich ram ach — cy ta ty  z tegoż Pism a Św ię­
tego, poprzedzone num eram i u tw oru  (rozdziału) i w iersza, a zakończone 
cyfrą pozycji — conceptus. Cyfra ta  pochodzi z inventio, czyli z drugiej 
części hasła, np. Psalmorum ... 65.16 Audite et narrabo omnes qui timetis 
Deum, quanta fecit animae meae. 161 1S. Indeks drugi: „Zbiór głównych 
i godnych uw agi tem atów  (haseł), w yjaśniających podstaw ow e zasady 
stu  nauk” jest indeksem  klasowym , czyli w ykazem  w kolejności abecadła^ 
stu  głównych dziedzin w iedzy — pierw szych wyrazów, hasłow ych bez 
w ym ieniania nazw nauk szczegółowych, pochodzących z tek stu  encyklo­
pedii. Indeks zawiera: nazwę um iejętności, jej num er kolejny, inform a- 
cie o treści hasła, num ery  księgi i rozdziału — caput, np. Bibliopaegicum. 
[Scib.] num: 95. Descriptio I. Varietas operis II. Obiectum et Denomi­
nate III. Decoris Obiecti Inventor IV. Librorum laus V. L ib: [e r] 5, c. 
[aput] 10 16. Z tego przykładu  wynika, że au to r umieszcza zaw artość hasła 
w pięciu krótkich num erow anych notkach, podobnie jak  to  uczynił na 
początku hasła informatio, z tą  jednak różnicą, że w indeksie określenie 
treści nauki jest bardziej obszerne, tra fne  i zindyw idualizowane. In ­
deks trzeci — to „Zbiór ogólnych tem atów , obejm ujących i w ym ieniają­
cych pojedynczo w łasne charakterystyczne pozycje (pom ysły)”. Można 
go nazwać um ownie num erycznym , w yliczającym , ponieważ cytuje, p ra-

13 Inform acja i spraw ozdanie historyczne o w spółukrzyżow aniu z C hrystusem  
Błogosławionego Franciszka; Inne opow iadanie historyczne o ta jem nicy  stygm atów .

14 Ks. IV sc. 81 s. 20.
15 Psalm  65 [właśc. 66] w. 16: Pójdźcie, posłuchajcie a opowiem, wszyscy, 

k tórzy boicie się Boga, co dla duszy m ojej uczynił. — Księga psalm ów . T łum . 
z hebr. Cz. Miłosz. P aris  1981 s. 165.

16 In tro ligatorstw o... . Opis I. Różnorodność pracy  II. P rzedm iot i nazw a III. 
W ynalazca opraw y książki IV. Pochw ała ksiąg V. ...
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Początek indeksu klasowego

wie dosłownie, ty tu ły  hasła inventio w edług kolejno następujących nu ­
merów. Na początku zapisu indeksowego au to r staw ia num er bieżący 
inventio, na końcu zaś powiela ten  sam  num er scibilium, np. 95, A rtiji- 
ciola voluminum perfectio... [Scib:] 95. O ile indeksy pierw szy i drugi, 
opisujące m ateria ł dzieła w odm iennym  porządku, niż w zrębie głów­



nym , stanow ią właściwe uzupełnienie podstawowego tekstu  dzieła, o ty ­
le indeks trzeci jest tylko pow tórzeniem  układu  trzonu głównego ency­
klopedii. Mimo to spełnia swą rolę inform acyjną, u łatw ia bowiem po­
szukiw ania skupiając w jednym  m iejscu tem aty  stu  rozważań.

Ciekawa s tru k tu ra  w ew nętrzna encyklopedii —  kom pozycja au to r­
ska i edytorska m a swój bogaty odpowiednik w  ukształtow aniu  zew­
nętrznym  — typograficznym  książki. Układ tek stu  całego dzieła, z jedy­
nym  w yjątk iem  indeksu pierwszego, jest jednoszpaltow y. Tekst pod­
staw ow y jest tłoczony antykw ą stopnia cycero, teksty  zaś pomocnicze, 
apara tu  naukowego — czcionką niższego stopnia. Tekst zrębu głównego 
obfituje w  pismo pochyłe, k tórym  są oznaczone ty tu ły  pozycji informatio 
i inventio, słowa obcego pochodzenia, nazwy nauk i cy ta ty  z innych dzieł; 
w indeksach zaś kursyw a wręcz króluje, z w yjątk iem  ty tu łów  ksiąg św ię­
tych i nauk. W jednym  tylko m iejscu, w inventio m uzyki w idnieją dw a 
krótkie przykłady nu t, czyli innego rodzaju  tek stu  graficznego. Brak 
ilustracji, k tó ry  można w ytłum aczyć teoretycznym  charak terem  dzieła 
i względam i ekonomicznymi, s ta ra  się d rukarz  nadrobić graficznym i oz­
dobnikam i drzew orytow ym i w kolorze d ruku . Są to in icjały  o m otyw ach 
roślinnych na wstępie haseł zbiorczych i w in iety  p rzy  końcu, a czasami 
i na początku ksiąg. Budowa zew nętrzna całej encyklopedii, czyli corpusu 
i indeksów nie budzi na ogół zastrzeżeń. W yróżniki graficzne i num erycz­
ne w prow adzają jednocześnie urozm aicenie i ład, u łatw iając  wygodne 
i szybkie korzystanie z encyklopedii. W ersalikam i stopniow anym i od 
większych, jak  słowo księga — liber w raz z ty tu łem  objętych przez nią 
nauk  (24 i 14 p.) poprzez informatio i inventio (14 p.) do m niejszych, 
jak  rozdział — caput (12 p.) odziela d rukarz  najisto tn iejsze całostki m y­
ślowe. Jeszcze ważniejszą rolę w kom pozycji zew nętrznej odgrywa w ie­
lorakie num erow anie. Każda z pięciu ksiąg, obejm ująca jedną grupę nauk, 
jest oznaczona liczbą rzym ską. Każda księga m a osobną num erację roz­
działów cyfram i rzym skim i: ty le m a rozdziałów, ile zaw iera nauk. Oprócz 
tego w szystkie nauki poprzez pięć ksiąg tw orzą jeden ciąg, dzięki ozna­
czeniu ich num eram i arabskim i od jednego do stu. Poszczególne pozycje 
haseł informatio i inventio zaczynają się cyfram i rzym skim i od jednego 
do pięć. Ponadto wszystkie pozycje hasła inventio są na m arginesach 
oznaczone wyrazem  concep. [tus] i kolejnym i cyfram i arabskim i od jed­
nego do pięciuset. T rzy pierwsze księgi m ają  w łasną num erację  a rab ­
ską stron  (100 +  184+92). Każda z nich w zasadzie może być osobno opra­
wiona, Księgi czw arta i p ią ta  burzą jednak  tę  regułę, poniew aż m ają 
wspólną num erację: 98 stron. Poza tym  do dzieła trzeba dodać strony  
nie liczbowane indeksów i e rra ty : 35 s., oraz 26 s. zezwoleń na d ruk , 
dedykacji, anagram u, w stępnych inform acji. Razem encyklopedia liczy 
535 stron  o form acie 20X16 cm. N iezbyt duża objętość, w ygodny f-or-



m at i wspólne d la wszystkich ksiąg indeksy p redestynu ją  Orbis do opra­
wienia go w jeden wolum en.

Stw orzenie uporządkow anego typograficznie, łatwego w posługiw a­
niu się w ydaw nictw a inform acyjnego, k tóre już swoim wyglądem  zew­
nętrznym  napaw ało czytelnika szacunkiem  dla naukowości dzieła, było 
zasługą Dawida F ryderyka Rhete (Rhetiusa), d rukarza gdańskiego. W 
zew nętrznym  w ystro ju  encyklopedii, w ykonanym  przez D. Rhetego, od­
biła się cecha wczesnego baroku: ogromna rozmaitość krojów  i rozm iarów 
pisma. Rzetelna praca D. R hetiusa jest przykładem  najlepszych tradycji 
d rukarstw a  gdańskiego, k tóre w tym  okresie celowało wykonaniem : po­
ziomem technicznym  i wyglądem  estetycznym , ponieważ wzorem i na­
tchnieniem  dla niego była niderlandzka m onum entalna technika typo­
graficzna 17.

ANALIZA TREŚCI

Treścią Orbisu są inform acje o stu  scibiliach, u jętych  w pięć grup, 
wym ienionych już p rzy  opisie s tru k tu ry  w ew nętrznej głównego tekstu  
encyklopedii.

Czy A. Sulcz m a sprecyzowaną koncepcję nauki, jak  rozum ie słowo 
nauka? Term in scibilium od scibilis, -e — „to, co się może wiedzieć, 
do wiedzenia, w iadom y” sugeruje raczej wiedzę w potencji, k tó rą  do­
piero można nabyć; ew entualnie „wiadomość”, pojęcie szerokie, w k tórym  
mieścić się może wiedza naukow a i nienaukow a. I rzeczywiście, syn te­
tycznie zarysow any obraz każdego scibilium upoważnia do stw ierdzenia, 
że jest to ty lko inicjacja wiedzy, k tó rą  należy sam em u zdobyć. Do sci- 
biliów w  tej encyklopedii należą zarówno nauki teoretyczne, jak  i „sto­
sowane”, czyli um iejętności praktyczne, a wśród nich — opisy zawo­
dów, rzem iosł lub sztuk. Pierw sze dwie grupy scibiliów: nauki święte 
•— sacra i szkolne — scholastica poświęcone są przede w szystkim  reflek ­
sji teoretycznej; trzy  następne księgi zaw ierają w  większości nauki sto­
sowane, praktyczne.

Jak  juk  wspom niano, układ scibiliów jest logiczny, przem yślany przez 
au tora praw dopodobnie w edług jego w łasnych kryteriów . Nie ty lko każ­
da grupa składa się z pięciu poddziałów, u jętych  rzeczowo; ponadto je ­
szcze w  koncepcji au to ra  ważną rolę odgrywa pierwsze i ostatnie m ie j­
sce w danej grupie nauk. Na jej czele bowiem stoi główna, podstaw ow a 
dyscyplina, na końcu zaś — dziedzina w iedzy pełniąca funkcję służebną 
wobec pozostałych lub  w prow adzająca w życie zasady głoszone przez po­
przednie nauki, jak  w księdze I teologia i e tyka, w  ks. II filozofia i dy­

17 Pelczarow a M.: Z dziejów  o ficyn  drukarskich  w  G dańsku (w . X V I—X V III). 
Rocz. G dański 1955 druk  1958 T. 14 s .  151—153; B arycz H.: o.c., s. 108.



daktyka, w ks. III polityka i handel, w ks. IV ekonom ia i żeglarstwo, 
w ks. V arch itek tu ra  i garncarstw o. O statnie przeciw staw ienie ukazuje 
raczej kon trast dzieł, k tó re  pow stały w  w yniku zastosowania tego samego 
m ateria łu  — gliny, w rezultacie zaś podkreśla zróżnicowanie znaczenia 
społecznego owych zawodów.

W grupie 19 nauk świętych, boskich — sacra, divina w ym ienia au to r 
pięć gatunków  — species nauk  podrzędnych, k tóre z kolei obejm ują ga­
tunki scibiliów najniższego poziomu: 1. Główne nauki teologiczne: theo- 
logia; theoconomia czyli christologia; mystica i ascetica. 2. Agyographia 
(hagiografia) — biblistyka, do k tórej należą również hypomnegraphia — 
kom entarz do Pism a Sw.; theomantia, theomatica lub prophetia — o pro­
rokowaniu i księgach proroków; apocalyptica, apocalypsis — o odsłania­
niu tajem nic Boga, zwłaszcza w S tarym  Testam encie. 3. Scibilia eccle- 
siastica dotyczą Kościoła i kapłanów : levitica — litu rg ia  ofiar; ritualica
— liturg ia  obrzędów; hierarchica lub ecclesiastica — o s tru k tu rze  w ładzy 
kościelnej; catechistica; panaerethica — hom iletyka, kaznodziejstwo. 4. 
Scibilia dogmatica, obecnie należące w większości do apologetyki: thau- 
maturgia — o cudach; martyrologia — o m ęczennikach; exorcistica — 
o w ykonyw aniu egzorcyzmów; canonica lub scientia iuris canonici — 
praw o kanoniczne (dziś odrębna nauka); controversistica — apologetyka. 
5. Ethica.

Najliczniejsza w Orbisie i w edług au to ra  najbardziej rozpowszechnio­
na, bo w ykładana w szkołach grupa nauk (40 scibiliów) zaw iera również 
pięć poddziałów: 1. Oprócz nauki głównej, k tó rą  jest philosophia, w y ­
m ienia au to r następne dok tryny  filozoficzne: metaphysica — „filozofia 
p ierw sza” ; physica — „filozofia p rzyrody” i nauki jej pokrew ne: phy- 
siologia; physiognomica — poznanie n a tu ry  człowieka; meteorologia lub 
meteorica; mineratica — m ineralogia. 2. Na czele drugiej podgrupy stoi 
medicina; potem  następu ją  nauki z nią powiązane: pharmaceutica; chy- 
rurgia; anatomia lub anatomica oraz dwie biegłości — peritiae p rak tycz­
ne, chemiczne: alchymia, alchymica podległa fizjologii oraz chrysopaeja, 
chrysopaeica — „uczennica fizyki”, poszukująca „eliksiru  przem ieniają­
cego” lub „kam ienia filozoficznego”. 3. Dwanaście n au k  m atem atycznych: 
mathematica, matheos; astronomia; astrologia; geographia; hydrograpłiia; 
optica — nauka fizyczno-matemiatyczna i podległa jej catoptric o, catopro- 
caustica — o załam yw aniu się prom ieni słońca; gnomonica lub sciotherica
— o zegarze słonecznym; arithmetica; dwie nauki o pom iarach: geome­
tria — o m ierzeniu ziemi i mensuratica — o m ierzeniu przedm iotów; 
musica, k tó ra  wywodzi się z ga tunku  nauk m atem atycznych, ponieważ 
jej m nóstw o dźwięków m ożna zawrzeć w  num erach  — nutach . 4. Pod­
grupa nauk o języku, mowie, czyli filologicznych — philologia seu scien­
tia sermonis na czele z logicą, częścią filozofii. Dalej idą trzy  nauki



0 wymowie: dialectica — um iejętność dyskutow ania; rhetorica oraz pa- 
raemia, paraemiatica — dyscyplina ucząca sław nych powiedzeń, sen ten­
cji. Cztery nauki o litera tu rze : historia, opisująca zdarzenia i sławne 
powiedzenia; poetica, poeseos; mythologia; ethologia, ethologica lub aetho- 
paeja —  w yrażająca w form ie poetyckiej (literackiej) charakterystykę 
uczuć, obyczajów, osób, rzeczy od strony  m oralnej, heroicznej. 5. Nauki 
graficzne o form ach i sposobach pism a: grammatica lub ars literalis 
[litteralis]; lexica, lexicologia, lexicographia od słowa lexicon, (vocabu- 
larium, dictionarium) — doktryna w yjaśniania i in terpretow ania  słów; 
alphabetica, podległa gram atyce, ucząca formować litery , rozum ieć je
1 komponować z nich sylaby i słowa; legiterica, legitura albo literologia 
■— o rodzajach, kształtach i znaczeniu (symbolice) pojedynczych lite r  i in­
nych znaków graficznych; orthograpia — dyscyplina gram atyczna oraz 
cryptographia — notowanie pism a tajem nego, szyfrów. Na końcu nauk 
szkolnych, już poza podziałem  nauk, aby nie psuć idei liczby pięć, zo­
stała  umieszczona didactica — dyscyplina pedagogiczna, nauka o sposo­
bie uczenia, czyli discentia.

W księdze trzeciej zajm uje się A. Sulcz 17 wiadomościami — notitiae 
z zakresu w ładzy Rzeczypospolitej i jej obywateli. Scibilia, k tóre nazyw a 
politycznym i bądź obyw atelskim i, a które też można określić społeczno- 
-politycznym i, dzieli au to r na pięć stopni —  gradus: 1 . P rym  w scibiliach 
o w ładzy i dostojeństw ach — authoritas [auctoritas] wiedzie politica; za 
nią postępuje magistratica — adm inistracja państw owa. 2. W wiedzy 
o godnościach — dignitates, ich stopniach i urzędach na poczesnym  m iej­
scu znajduje się eugenica — o szlachetności urodzenia; podobnie ważne 
są: honoratica, honoroficentia lub honorojicatio — o dostojeństw ach; pri- 
vilegiatica — o przyw ilejach kościelnych i państw owych. 3. W iadomości 
potrzebne w czasie w ojny — helium, czyli um iejętności wojskowe: poli- 
mica ■— prow adzenie wojen, obecnie strateg ia; poliocertica lub areotecto- 
nica —  arch itek tu ra  obronna; pyrotechnica — o m ateria łach  wybucho­
wych; armjamentaria, armamentarica — o uzbrojeniu; strategematica — 
o podstępach, fortelach wojennych; sciomachica — o ćwiczeniach różnego 
rodzaju  form acji w ojskowych w czasie pozorowanej walki. Uwieńcze­
niem  scibiliów wojskowych, jak  i w ygranej wojny, jest triumphatica lub 
triumphus, czyli pompa publici honoris, k tó rą  odbyw ają sław ni wodzo­
wie po odniesionych zwycięstwach. 4. W czasie pokoju — pax obyw a­
tele powinni poznać sztukę kierow ania zbiorowiskami ludzkim i oraz um ie­
jętność w ystępow ania publicznego. Mówią o tym  scibilia: epithalamica 
— o cerem oniach sakram entu  m ałżeństw a; symposiatica, symposia — 
o organizow aniu kongresów państw ow ych i zebrań rodzinnych; theatrica 
—- o zabaw ach i w idowiskach; cynegetica lub  ars venatoria —• o u rzą­
dzaniu polowań, m yślistw ie. 5. Księgę trzecią zam yka znajomość in tere­



sów pieniężnych, obowiązków, zajęć handlow ych — negotia populi. Jest 
to emphorica lub mercatura —- kupiectw o, handel.

N ajkrótsza jest księga czw arta, mówiąca o 9 um iejętnościach — doc- 
trinae dom owych czyli ekonomicznych, gospodarczych. P racam i tym i k ie­
ru ją  ziemianie w dom u oraz w jego krużganku lub na dziedzińcu — por­
tions. Czynności te są podporządkow ane pięciu czołowym przedstaw iciel­
kom —  columnae: 1 . Domus patris familias —  dom ojca rodziny: aeco- 
nomia, aeconomica — ucząca sposobu właściwego urządzenia (uporząd­
kowania) i kierow ania domem. 2. Cultus terrae —  upraw a roli: georgica
— agronomia. 3. Fructus hortorum—  owoce, plony, korzyści ziemi: uift- 
demia} vindemiatica — wdndarstwo, pojęte jako część agronom ii i jako 
zbiór owoców; pithologia, pithologica — sadownictwo; botanologia, bo- 
tanologica — ogrodnictwo. 4. Animalium conservatio —  u trzym yw anie 
zw ierząt: bucolica, nazyw ana przez lud pastoritia — pasterstw o; meli- 
turgia, meliturgica lub apiaria — pszczelarstw o. 5. Aquarum munera
—  dary , dobrodziejstw a wód: halieutica — rybołów stw o oraz ars navi- 
gandi, czyli nautica — żeglarstwo, um iejętność p rzydatna  obyw atelom  
w czasie wojny, potrzebna zaś ziemianom w czasie pokoju do spław ia­
nia zboża w  celach handlow ych.

Księga piąta — to zbiór wiadomości o 15 um iejętnościach m echa­
nicznych, czyli o sztukach, zdolnościach — artificia, dziś w  przew ażają­
cej m ierze zw anych rzem iosłam i. Są one działalnością twórczą, zajęcia­
m i i usługam i, w ykonyw anym i pięcioma palcam i ręki. Na ich czoło w y­
suw a się mechanica, sztuka praktyczna, ars artijicialium ■—- biegłość w 
rzem iosłach, prudentia, czyli dokładna znajomość, um iejętność, biegłość. 
Poza m echaniką, k tóra stoi na najw yższej, głównej pozycji czynności p ro ­
fesjonalnych, fachowych, scibilia m echaniczne, podobnie jak  gospodar­
cze, rozpadają się na pięć poddziałów ze w zględu na rodzaj w ykonyw a­
nego zajęcia, dzieła — opus; 1. Opus tectorum  — konstrukcja  stropów , 
dachów: architectonica, czyli architectura. 2. Opus ornamentorum — 
ozdabianie: latomica, lapidaria —- rzeźbiarstw o; zoographia, zoograpkica 
łub ars pictoria — m alarstw o, czyli sztuka przedstaw iania podobieństw a 
przedm iotów  żyjących i nie żyjących 18; phrygiatica — hafciarstw o, ozda­
bianie złotym  haftem  okryć ołtarzy w kościołach (um iejętność ta  może 
również należeć do następnego poddziału). 3. Opus vestimentorum — w y­
konyw anie odzieży, okryć: textrica — tkactw o lnu i wełny, sztuka m e­
chaniczna, ale przede w szystkim  ekonomiczna; vestiaria, vestiarica — 
odzież, kraw iectw o; scaenopaegica, scenofactoria — w ytw arzanie nam io­
tów, przem ysł rozw ijany zwłaszcza na użytek  wojska. 4. Opus delecta- 
mentorum — w ykonyw anie dzieł służących przyjem ności, rozrywce, za­

18 Por. ros. zivopis'.



bawię: chalcographia, chalcographica lub typographica 19 — drukarstw o; 
bihliopaegia, bibliopaegica, bibliopaeica — introligatorstw o. 5. Opus in- 
strumentorum artificialium  — sporządzanie wyrobów, ozdób rzem ieślni­
czych: aurgentearica — z lotnictwo; ferraria, ferratica — kowalstwo; lig- 
nifabrica — stolarstw o, przem ysł drzew ny; figulica — garncarstw o.

Encyklopedia A. Sulcza, obejm ująca tak  wiele nauk i um iejętności 
spełniała zapewne swą funkcję inform acyjną d la współczesnych użytkow ­
ników. W dzisiejsizych czasach może również odgrywać poważną rolę 
historyczną, ponieważ jest w iernym  odbiciem zainteresow ań naukow ych 
i czynności codziennych społeczeństwa polskiego XVII wieku.

O poglądach na istotę nauki i o światopoglądzie życiowym au to ra  
Orbisu świadczą jednak przede w szystkim  trzy  nauki: n r  1 teologia, n r 
20 filozofia, pierwsza wśród nauk scholastycznych, i n r  100 sophiologia. 
Przedm iotu filozofii nie można oznaczyć, ponieważ jest zbiorem nauk — 
aggregatio scientiarum, zbiorem  adekw atnym , m ówiącym  w rów nej m ie­
rze o Bogu, przyrodzie i człowieku — Deus, natura et homo. Filozofia, 
nauka rzeczy boskich i ludzkich dzieli się na teoretyczną — spekulatyw - 
ną, zwaną krótko nauką — scientia oraz na praktyczną, zwaną pruden- 
tia — um iejętnością, sprawnością, biegłością. Z kolei filozofia teoretycz­
na — nauka dzieli się na trzy  części: m etafizykę, m atem atykę i fizykę; 
filozofia p rak tyczna — p rudentia rozw arstw ia się też na trzy  części: 
etykę, ekonomikę i politykę.

Słowo philosophia znaczy miłość — charitas, amor oraz m ądrość — 
agnitio, sapientia. W skrócie więc au to r Orbisu nazyw a filozofię po pro­
stu  sapientia — sophios albo sophiologią — nauką m ądrości; tak  rozu­
m ując kładzie znak równości m iędzy filozofią n r  20 a sophiologią n r 100. 
Sophiologia seu scientia scientiarum —- nauka m ądrości czyli nauka nauk 
jest połączeniem  — cognitio teorii i p rak tyk i. Ta integracja w pływ a na 
określenie sophiologii jako discentii, czyli nauki, k tórej można jednocześ­
nie nauczać i uczyć się. Ulokowanie sophiologii na ostatnim  m iejscu g rupy 
um iejętności m echanicznych stanow i sprzeczność z zasadą podziału nauk 
tej encyklopedii. Dopiero zestawienie pierw szej i ostatniej w tym  dziele

ls Pochodzenie słow a greckie i łacińskie: 1) chalkós, g r.= m iedź, brąz, m etal, 
ruda; stąd  chalcographia  lu b  calcographia—rycie, pisanie w  m etalu, sz tuka d ru ­
karska , ars typographica; 2) calco lub  kalko, -are, -avi, -a tum , ła c .= m . in. w y­
ciskać, ’w ytłaczać; stąd  calcatorium, - i i—.prasa , tłocznia; chalco- albo calcographus, 
- i= d ru k a rz , ty p o g rap h ic , im pressor, „wyeziskacz” <1539 r.>; chalcotypus, - i—d ru ­
karz, typographus <1537 r.>; 3) typus, -i, łac. z gr.=.m . in. odcisk z m odelu. — K o­
palińsk i W.: o.e. s. 130, 284; S łm unik łaciny średniow iecznej w  Polsce. T. 2 W rocław  
1959; S ło w n ik  łacińsko-polski. Red. M. P lezia T. 5 W arszaw a 1979. W spółcześnie 
w  jęz. poi., ang., franc., niem . chalcografia oznacza miedziorytnic-two czyli sztukę 
w ykonyw ania m iedziorytów , — W ięckowska H,, P liszczyńska H.: Podręczny słow ­
n ik  bibliotekarza. W arszaw a 1955.



nauki: teologii — nauki o Bogu oraz sophiologii — nauki m ądrości p re ­
cyzuje w pełni światopogląd autora, spina całą księgę k lam rą barokow ą 
w jedną m yślową całość. Podobnie jak  sophiologia jest królow ą nauk, tak  
w edług credo naukowego i religijnego A. Sulcza, Bóg jest panem  nauk 
— Deus scientiarum Dominus est. Na odwrocie k a rty  ty tu łow ej autor 
Orbisu zaczyna księgę w ersetem  5 z rozdziału 24 Izajasza: In doctrinis 
glorijicate Deum — w naukach chwalcie Boga. Kończy zaś dzieło zw y­
czajem  swoich czasów m aksym ą: ad majorem Dei gloridm... D. O. M. 
[Deo Optimo Maximo] omnia20 — wszystko.

RODZAJ I TYP ENCYKLOPEDII

Istn ieje wiele podziałów encyklopedii, podobnie jak  i pozostałych w y­
daw nictw  inform acyjnych, zwłaszcza bibliografii.

Uwzględniając cechą najbardziej rzucającą się w oczy, objętość dzieła, 
należy zaliczyć Orbis do encyklopedii m ałych, poniew aż jej pięć ksiąg 
mieści się w  jednym  tom ie 21.

Ze względu na przeznaczenie, biorąc pod uw agę g rupy w ieku i in ­
telek tualny  poziom odbiorcy, jest encyklopedią o zasięgu jednocześnie 
naukow ym  i powszechnym: część 1 — encyklopedia o naukach, d la uczo­
nych i inteligencji, reprezentu je  wysoki poziom naukow ej abstrakcji, moż­
na ją także zaliczyć do podręczników uniw ersyteckich dła studentów ; 
część 2 —  kaznodziejska, podająca przyk łady  oraz refleksje naukow e i re ­
ligijne m a charak te r uniw ersalny jako uzupełnienie w iedzy d la dorosłych 
na średnim  poziomie, a pośrednio, poprzez kazania i inne m ow y —• dla 
szerokiego ogółu społeczeństwa.

W edług m etody układu  haseł Orbis jest encyklopedią system atycz­
ną; mieści się w obrębie encyklopedii rzeczowych, a nie form alnych, alfa­
betycznych.

N ajbardziej jednak  zasadniczy d la encyklopedii jest ich podział we­
dług zakresu m ateria łu  w  nich ujętego, czyli w edług treści: na encyklo­
pedie ogólne i specjalne, szczegółowe. Obiegowa defin icja ustala, że en­
cyklopedia ogólna ukazuje całość w iedzy ludzkiej, może się więc po­
chwalić pełnym  zakresem  m ateria łu . Niezależnie od sposobu układu  haseł 
obejm uje inform acje m erytoryczne, w ysnute z treści w szystkich możli­
wych istniejących ak tualn ie nauk  i w iedzy p raktycznej, a więc składa

20 N a w iększą chw ałę Boga... Bogu N ajlepszem u, N ajw iększem u wszystko. Por. 
też pow iązanie ostatniego słow a m aksym y z ty tu łem  encyklopedii: z p ierw szym  w y ­
razem  orbis i z najw ażniejszym , głów nym  w yrazem  — om ni — scibile,

21 T ak  są przynajm nie j opraw ione egzem plarze O rbisu  w  Lublin ie: w  B iblio­
tece U niw ersyteckiej KUL oraz w  W BP im. H. Łopacińskiego.



się z w ielu dość szczegółowych wiadomości (tem atów, haseł) o przedm io­
tach jednostkow ych i ogólnych. Tem atam i indyw idualnym i są nazwy 
własne osób i insty tucji, pojęcia językoznawcze związane z ku ltu rą , np. 
lite ra tu ra  polska, nazw y geograficzne i topograficzne, nazw y w ydarzeń 
historycznych. Tem aty, hasła ogólne — to nazwy przedm iotów  jednako­
wych, pow tarzalnych, np. m uzeum , ptaki; nazw y form alne, np. czaso­
pismo, encyklopedia i nazw y klasowe, czyli nazw y dziedzin wiedzy 
i działalności prak tycznej, np. fizyka, historia, d ru k a rs tw o 22 23. W prow a­
dzony do encyklopedii, najczęściej alfabetycznej, tem at klasow y autor 
charak teryzu je  podając wiadomości z teorii danej nauki lub um ie ję t­
ności: definicję, przedm iot, m etody, klasyfikacje, h istorię i najw ażniejsze 
problem y badawcze.

Encyklopedie specjalne różnią się od ogólnych niepełnym  zakresem  
m ateria łu : analizują bowiem bardziej szczegółowo w ybrany jak  gdyby 
z encyklopedii ogólnej zbiór haseł na dany tem at lub naw et ty lko  jedno 
hasło — tem at. Najczęściej pow stają encyklopedie specjalne, k tórych  pod­
staw ą tem atyczną są hasła przedm iotowe i form alne encyklopedii ogól­
nej. W śród nich poczesne m iejsce zajm ują encyklopedie jednej dzie­
dziny wiedzy lub nauki czy zbioru nauk pokrew nych, jak  encyklopedia 
m atem atyki, względnie nauk  m atem atyczno-przyrodniczych. Tego typu  
encyklopedia nauki, nauk, w  układzie system atycznym  bądź alfabetycz­
nym  zaw iera szeroki zasób konkretnych inform acji m erytorycznych. W 
przypadku jednak, gdy encyklopedia specjalna rozszerza, m ówiąc poglą­
dowo, hasło łub hasła klasowe encyklopedii ogólnej, zasługuje na m iano 
encyklopedii o nauce, naukach. Ten typ  encyklopedii zwraca uwagę na 
zagadnienia teoretyczne, abstrakcyjne przy  opisie jednej czy więcej nauk.

W śród w ielu klasyfikacji rodzajów encyklopedii istnieje zatem  ich 
podział w edług sposobu ujęcia nauki lub nauk. W kręgu w szystkich en­
cyklopedii przew ażają konkretne, k tóre zaw ierają zbiory faktów  —- 
„przedm iotów ” naukow ych i praktycznych. Należą do nich  encyklopedie 
u ję te  m erytorycznie: ogólne i praw ie w szystkie specjalne łącznie z en­
cyklopediam i nauki, nauk. Jedynie encyklopedia o nauce, naukach w u ję ­
ciu teoretycznym , k tóra przedstaw ia ogólne zasady nauk i grupow ania 
zjaw isk stanow i typ encyklopedii abstrakcyjnej — naukoznawczej, m eta- 
naukow ej 2S.

Orbis A. Sułcza w pierwszej części hasłowej ty lko pozornie ma zakres 
pełny, dotyczący w szystkich nauk, jak  w  encyklopedii ogólnej. W rzeczy­
wistości różni się od niej sposobem ujęcia tych nauk. A utor zwraca bo­

22 Ćwiekowa J.: Opracowanie przedm iotow e piśm iennictw a. Problem y teore­
tyczne i m etodyczne. W arszaw a 1974 s. 49—58,

23 C hm ielow ski] P ,: Encyklopedya. W: W EPI T. 19 W arszaw a 1897 s. 336.



wiem  uwagę ty lko na ich stronę teoretyczną, m etanaukow ą przerzucając 
nieco faktów  konkretnych do części drugiej haseł. Encyklopedia A. Sul- 
eza jest rozbudow anym  system em  klasyfikacyjnym  nauk, podobnie jak  
system y opracowane przez Franciszka Bacona czy G ottfryda W ilhelm a 
Leibniza, a w późniejszych wiekach — A ugusta Com te’a i H erberta  Spen­
cera 24. Na korzyść jednak  skromnego au tora  — franciszkanina trzeba 
dodać, że jego dzieło w  porów naniu z szerokim i w ykładam i teorii nauk 
koryfeuszy filozofii jest właściwą, skondensow aną encyklopedią, w k tó ­
rej wszystkie inform acje, uporządkow ane w zw artym  szyku haseł, po­
zycji i określeń, mogą być łatw o i szybko odnalezione przez czytel­
nika.

Jest zatem  Orbis A. Sułcza jako encyklopedia o naukach rzadkim  w 
Polsce okazem encyklopedii specjalnej: naukoznaw czej, abstrakcyjnej, 
k tó rą  zrodził W iek System ów 25, bogaty w przejaw y m yśli teoretycznej 
okres baroku.

24 Ibid.
25 Żbikow ska-M igoń A.: K ierunki roztooju nauki. P rzew odnik m etodyczny... dla 

studen tów  bib lio tekoznaw stw a i in form acji naukow ej. W rocław  1980 s. 16.



Z DZIEJÓW LUBELSKIEJ PRASY MŁODZIEŻOWEJ 
PO STRAJKU SZKOLNYM 1905 R.
— „GŁOS MŁODZIEŻY*1 2 3 4 1906/07

Losy p rasy  lubelskiej w latach  1906— 1907 ukształtow ały  się pod 
w pływ em  specyficznych okoliczności społeczno-politycznych: z jednej 
strony  stan  w ojenny i aresztow ania wśród działaczy rew olucyjnych, 
z drugiej zaś — liberalizacja przepisów prasow ych poprzez zniesienie 
cenzury prew encyjnej '.

Nowe, znacznie łagodniejsze wobec wydawców praw o prasow e w y­
w arło korzystny w pływ  na rozwój prasy; wzmożony ruch wydaw niczy — 
ten  legalny i nielegalny spotęgow any został dodatkowo ożywieniem  się 
stronnictw  politycznych w K rólestw ie 2. W latach 1905— 1907 w ydaw ali 
swoje pisem ka — rękopisy powielane na hektografie — także uczniowie 
lubelskich szkół średnich. Jednym  z nich był „Głos M łodzieży” , organ 
prasow y Młodzieży Narodowej Szkół Średnich w Lublinie. K atalog cza­
sopism lubelskich 3 inform uje, że w in teresującym  nas okresie — w la­
tach 1906— 1907 — ukazały  się trzy  num ery  pism a 4.

1 Przepisy  p raw ne obowiązujące dotąd redakcje pism  w ydaw anych pod zabo­
rem  rosyjskim  nakazyw ały  sk ładanie całego num eru  — w odbitkach szpaltow ych 
— cenzorowi, k tó ry  decydow ał o tym , jak ie m ateria ły  zostaną ostatecznie opubli­
kow ane. Z początkiem  rew olucji 1905 r. przedstaw iciele p rasy  w arszaw skiej w y­
stąpili do w ładz carskich z m em oriałem , w  k tórym  dom agali się zniesienia bądź 
ograniczenia niektórych, nazbyt uciążliw ych przepisów  praw nych. Dwa kolejno w y ­
dane ukazy carskie dotyczące tych spraw : z dnia 12 g rudnia 1904 r. i z 21 stycz­
nia 1905 r. nie w prow adziły  jednak  istotniejszych zm ian w system ie cenzury. Do­
piero w ydany  pod naciskiem  w ypadków  rew olucyjnych m anifest carski z 30 paź­
dziernika 1905 r. o wolności słowa, stow arzyszeń i n ietykalności osobistej rozpoczął 
nowy etap  w  dziejach p rasy  polskiej. D nia 7 listopada 1905 r. redakcje  w arszaw skich 
pism zostały oficjalnie powiadom ione o zniesieniu cenzury prew encyjnej. Od te j 
pory  główny nadzór nad  p rasą  przeszedł w  ręce sądów  jako organów  kom peten t­
nych do w ydaw ania orzeczeń o przekroczeniu przepisów  prasow ych. Prasa polska  
w  latach 1S64—1918. W arszaw a 1976, s. 58—63.

2 Źródła: W. Pobóg-M alinow ski, Narodowa D em okracja 1S87—191S. W arszaw a 
1933, oraz S. K alabiński, A ntynarodow a polityka  endecji w  rew olucji 1905—1907. 
W arszaw a 1955.

3 Katalog czasopism  lubelskich . L ublin  1974. Wyd. Zarząd O kręgu S tow arzy ­
szenia B ibliotekarzy Polskich, W ojewódzka i M iejska B iblioteka Publiczna im, H. 
Łopacińskiego w  Lublinie, s. 39.

4 Idea zrodzona przez zespół skupiony wokół O rganizacji Młodzieży N aro­
dowej Szkół Ś rednich  w  L ublin ie p rze trw a ła  do roku  1916, kiedy to  w ydany zo­
sta ł jeden nu m er „Głosu M łodzieży”. Zeszyt jest n iem al w  całości pośw ięcony te-



Młodzież lubelskich szkół średnich o orientacji politycznej zbliżonej 
do Narodowej Dem okracji grupow ała się w Organizacji Młodzieży Naro­
dowej (zwanej również G rupam i Narodowym i i Młodzieżą Narodową), 
półlegalnej organizacji utw orzonej około roku 1906 ze Zw iązku Młodzieży 
Polskiej „Z et”. Stąd też organ stow arzyszenia, jakim  niew ątpliw ie był 
„Głos M łodzieży” 5, charakteryzow ało określane stanow isko wobec zabor­
cy i jego polityki w stosunku do ludności polskiej. Świadczy o tym  za­
w artość literacka pism a rozpatryw ana w trzech aspektach :program u ide­
owego, doboru publikow anych tekstów  i m ateriałów  oraz adresata.

Treść zeszytu pierwszego cechuje niejednolitość tem atyczna.
O tw iera go nota redakcyjna inform ująca czytelnika, że „...z powodu 

zm iennych i ciężkich w arunków  technicznych...” zespół redagujący nie 
może odpowiadać za regularne w ydaw anie pisma; dołoży wszakże starań , 
aby zadośćuczynić potrzebom  młodzieży. C harakterystyczne jest słowo 
w stępne — czy też przedm ow a — do „Głosu...” , w k tórym  redakcja nie 
dek laru je  określonego profilu , stw ierdza natom iast, że o program ie pism a 
zaświadczy jego treść. Redaktorzy w yrażają jedynie chęci do preferow a­
nia spraw  aktualnych, przed jakim i sta je  polska młodzież.

Na zawartość pierwszego num eru  złożyły się: a rtyku ły , u tw ory  lite ­
rackie prozatorskie i wierszowane oraz noty  inform acyjne, koresponden­
cje i kom unikaty. Na wstępie redakcja zamieszcza w iersz p t. Kochaj, 
w zyw ający młode pokolenie Polaków do czynu — w imię ideałów p a trio ­
tycznych. Jedna ze zw rotek brzm i:

m atyce zw iązanej z dniem  5 listopada 1916 r., gdy w ładze Niemiec i A ustrii, oku­
pujące te ren y  daw nego K rólestw a Polskiego w ydały  ak t o u tw orzeniu  z ziem b y ­
łego zaboru rosyjskiego niepodległego państw a polskiego, pozostającego w ścisłym 
związku z m ocarstw am i centralnym i. Ów ak t p rok lam ujący  w skrzeszenie — choć­
by w  okrojonym  kształcie — wolnej Polski w yw ołał n iesłychany entuzjazm  społe­
czeństw a. „Głos M łodzieży” zam ieścił z te j okazji szkice i u tw ory  literack ie o t r e ś ­
ci patrio tycznej. Okolicznościowy arty k u ł redakcy jny  podkreśla w ięc doniosłość ak tu  
5 listopada, w zyw ając zarazem  naród  do dalszej pracy  nad  budow aniem  podstaw  
przyszłego państw a — wolnego i dem okratycznego. W prozie poetyckiej za ty tu ło ­
w anej Nie zginęła, póki m y  ży jem y  au to r przypom ina toadycje pow stania listopado­
wego i rew olucji 1905 r., podkreśla jąc dobitnie udział w  obu tych zryw ach młodzieży 
polskiej. Z kolei au to rka podpisana pseudonim em  „M łoda” w  stylizow anym  na m o­
dlitw ę tekście patrio tycznym  „Dzień 5-go L istopada” przedstaw ia obraz zm artw ych­
w sta jącej Polski, te j, k tórą, zdawało się, na w ieki pogrzebano. Zeszyt zaw iera też 
w iersze W ierzę  i Do orląt.

5 Dwa zeszyty tego czasopism a zna jdu ją  się w  zbiorach B iblioteki G łównej 
UMCS pod sygn. Czas. 6775/1. A kcesja w skazuje, iż  zostały zakupione w  1961 r. 
Zniszczona okładka zaw iera pieczątkę z napisem  „Z B iblioteki Zygm unta T ołw iń­
skiego” i dopisany ręcznie n r  1206, a także odręczny odpis ty tu łu  z zaznaczeniem  
2 zeszyty, L ub lin  1906 i 197. str. I 52. II  48.
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„Kochaj clalej naszą wiarę 
I ojczystą kochaj moioę,
K ochaj wolność i braterstw o,
Bo to hasła narodow e!”

U tw ór w skazuje na ideowy profil pism a, określający go jako związany 
ze Stronnictw em  Narodow o-D em okratycznym . Bezpośrednio do s tra jk u  
szkolnego naw iązuję szkic p t. Powstali6. U trzym any w tonie podniosłym  
i patetycznym  daje obraz walczącej o swe praw a młodzieży:

„Powstali... o trząsnęli z siebie kajdany, gniotące ich ducha. Głos ich 
zrazu cichy rozbrzm iał... zolbrzym iał i potężnym  echem  odezwał się w ich 
m łodzieńczych duszach.

Hasło ich w alki w strząsnęło sfilistrzałym , nauczonym  płaszczyć się 
społeczeństwem , wprowadziło go w stan  dziwnego lęku... Ono nie zdawało 
sobie spraw y z faktów , następujących po sobie lotem  błyskawicy... L u­
blin... W arszawa... Częstochowa... Coraz nowe nadchodziły wieści buntu... 
bun tu  dzieci...”

A rtyku ł ma charak ter in terw encyjny  — dając przyk ład  m łodzieży ja­
ko bojowej aw angardy narodu, au to r wzywa „dorosłą część społeczeń­
stw a” do udziału w  walce z zaborcą.

K olejny a rtyku ł dotyczący spraw  polskiej ośw iaty i form  w alki o nią 
to Myśli o szkole polskiej, wspom nienia au tora  z la t spędzonych w gim­
nazjum  rosyjskim ; wspom nienia te stanow ią w stęp do refleksji nad obec­
nym , postrajkow ym  kształtem  szkolnictw a polskiego. Czytam y m. in., że 
polskim  pedagogom nie wolno naśladować system u szkoły rosyjskiej, jej 
wzorzec pow inna stanow ić tradyc ja  rodzim a, stw orzona przez Kom isję 
Edukacji Narodowej.

Samokształcenie wśród młodzieży polskiej to a rty k u ł propagujący ideę 
tej form y pracy  nad sobą wśród młodego pokolenia Polaków. M usi to być 
przede w szystkim  „sam owychow anie” , zm ierzające do ukształtow ania po­
staw  świadomego patrio tyzm u i w yplenienia wad naszego charak te ru  na­
rodowego — przede w szystkim  m ałostkowości i p ryw aty  w spraw ach p u ­
blicznych.

W om aw ianym  num erze znajdujem y ponadto in teresu jącą inform ację 
o działalności biblioteki założonej w raz ze Związkiem  M łodzieży Narodo­
wej Szkolnej w Lublinie. Nota zatytułow ana Kilka słów o czytelnictwie 
wśród młodzieży zawiera dane odnoszące się do początku roku szkolne­
go 1906. Zbiory biblioteki obejm ują książki przekazane w form ie darów  
oraz, w niew ielkiej części, zakupione z funduszu tegoż Zw iązku Mło­
dzieży. A utor nie podaje danych liczbowych określających stan  ilościowy

6 Zob. Zdzisław  K owalski, Udział m łodzieży szkół lubelskich  w  s tra jku  szko l­
n y m  1905 roku. [w:] „Rocznik L ubelsk i”, t. 8, 1963, s. 185—214.

5 B iu le ty n ..



księgozbioru. Stw ierdza jedynie, że początkowo liczba wypożyczonych 
książek nie przekraczała 100 wol. na 120 czytelników, zaś z końcem om a­
wianego okresu na 140 członków liczba ta  wzrosła do ponad dw ustu  ksią­
żek. Profil czytelnictw a ewoluował od beletrystyki ku książkom o treści 
poważniejszej, głównie historycznej i społecznej. Czytelnikam i byli p rze­
ważnie uczniowie dw u szkół filologicznych: „Staszica” i „L ubelskiej”.

Jedynym  tekstem  sensu stricto  literackim  (oprócz wierszy) jest Legen­
da zamczyska, podpisana przez „Nieznanego”. Jest to sym boliczna opo­
wieść o m ieszkańcach wspaniałego zam ku zrujnow anego przez burze, od­
budowanego jednak mocą i w ytrw ałością ludzi. W artość artystyczna 
u tw oru  jest dość w ątpliw a; możemy się domyślać, że o w łączeniu tek stu  
do num eru  zadecydow ała wym owa społeczna. W num erze pierw szym  
„Głosu M łodzieży” zamieszczono ponadto w iersze ideow o-patriotyczne. 
Oprócz omówionego już tekstu  Kochaj pism o zaw iera w iersz Ja patrzą 
w przyszłość (autor Vox), podpisany przez W ierzbinę Nocturn oraz na­
stro jow y u tw ór Nastrajam lutnię (tenże Vox).

Dział „K orespondencje” prezentu je  noty inform acyjne dotyczące da­
nych liczbowych lubelskich szkół średnich: szkół handlow ych m ęskiej 
i żeńskiej oraz „Staszica”. In teresu jąca kronika kończy zeszyt pierw szy 
„Głosu...”. Zapoznaje ona czytelników  z rozporządzeniem  ówczesnego m i­
n istra  oświaty. Zaleca „...zwrócić baczną uwagę...” na młodzieżowe orga­
nizacje i kółka sam okształceniowe, stw ierdza bowiem, że tego rodzaju 
stow arzyszenia są przyczyną wszystkich rozruchów  i w rzeń w szkołach. 
K ronika inform uje ponadto o aresztow aniach trzech uczniów szkoły „S ta­
szica”, jakie m iały  m iejsce w listopadzie i g rudniu  1906 r. Mianowicie 
uczeń o nazw isku Zawisłan z klasy  drugiej wraz z kolegą z klasy  piątej 
p rzebyw ają w lubelskim  więzieniu. Trzeci, Kosiorkiewicz, aresztow any 
w początkach listopada i wypuszczony po dziesięciu dniach, przed świę­
tam i Bożego Narodzenia został aresztow any pow tórnie i osadzony w w ię­
zieniu — o trzym ał on w yrok skazujący na zesłanie do w iatskiej guberni. 
K ranika podaje rów nież notę o w ydaniu bezpartyjnego pism a młodzieżo­
wego „Pierw iosnek” oraz kry tyczną recenzję z num eru  pierwszego „W zlo- 
^u ” —  organu m łodzieży socjalistycznej. „Głos M łodzieży” zarzuca m u 
brak  kry tycyzm u w przedstaw ianiu  kw estii społecznych, etycznych i szkol­
nych oraz zbyt zacięte ataki na Narodową Dem okrację.

N astępny n u m er pism a 2— 3 ukazał się w 1907 roku  z notą: kw ie­
cień—m aj. Rok I. Rozpoczyna go odezwa podpisana przez Organizację 
M łodzieży Narodowej Szkół Średnich w Lublinie 'adresowana do uczniów 
uczęszczających nadal do gim nazjum  rządowego. Organizacja potępia m o­
ralną  an typatrio tyczną postaw ę i tchórzostw o tej m łodzieży, k tó ra  po 
stra jkach  w  1905 r. powróciła do rządowej szkoły:
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— O ubodzy duchem!
Nie warciśeie gniew u naszego, potępienia, lub naw et pogardy.

Ślem y wam  słowa politowania.
Nazwiska wasze w ystaw iam y na św iatło dzienne, niech ciem nym i zgło­
skam i sto ją jako sm utne objaw y w dziejach narodu naszego!”

Tu następuje wyliczenie 33 uczniów w edług klas. Tak silne akcento­
w anie niezgodnej z zapatryw aniam i ogółu uczniów postaw y ugodowej 
świadczy o ważności tego problem u w lubelskim  środowisku szkolnym. 
Dla kon trastu  postaw  m oralnych zamieszczony jest pod tekstem  odezwy 
patrio tyczny wiersz przypom inający K onstytucję 3 Maja, a następnie a r­
tyku ł na ten tem at. Uczniowskie rym ow anie dalekie od poetyckiej dosko­
nałości ze względu na treść skłania jednak do uważniejszego przeczytania 
wiersza. Zaangażowanie uczniów w spraw y bieżące znane było z w ielu 
poprzednich artykułów . W ażne spraw y narodow ej h istorii były równie 
silnie i em ocjonalnie odbierane wśród piszącej tu  młodzieży. Poczucie 
dum y narodow ej dyk tu je  m łodem u autorow i słowa pełne podziwu dla 
konsty tucji i jej twórców:

„Nadszedł dzień w ielk i, pam iętny i chlubny,
K tóry uśw ietn ił dziejów  naszych karty ,
Dzień, co zw ycięży ł przesądów w p ływ  zgubny”.

Świadomość, że było to w ydarzenie dające szansę na zmianę rzeczy­
wistości politycznej Polski po 116 latach brzm i jak  n u ta  nadziei:

„Dzień, co zostanie w  sercu niezatarty ,
Przez k tó ry  Polska spokoju  zaznała  
Odtąd stać rządem, nie nierządem  chciała”.

A utor przypom ina nazwiska twórców konsty tucji i uczestników Sej­
m u Czteroletniego, ale co ciekawsze, w skazuje na m oralne znaczenie tego 
historycznego dnia dla całego narodu:

„Dzień, co podźw ignął słabych, uciśnionych,
Został zw iastunem  jaśniejszej przyszłości,
Pogodził sercem  braci pow aśnionych”.

O ptym istyczny akcent kończy te strofy  młodopolskiej liryk i pa trio ­
tycznej.

Konstytucja 3-go maja — tak i jest ty tu ł następnego a rtyku liku  pod­
pisanego inicjałem  K. Obok rysunek  sm ętnej tw arzy  dziew czyny z roz­
w ianym  włosem — młodopolski ozdobnik nastrojow y. Treść a rty k u łu  
naw iązuje do sy tuacji Polski po pierw szym  rozbiorze, gdy „...naród Pol­
ski odżył; ratow ać chciał się od zagłady i pow stał...” Z pełnym  przeko­
naniem  Zaznacza autor, iż „...upadł jednak  nie naród, a państw o polskie...” 
Stąd nasuw ające się m łodopolskie porównanie:



„...lecz naród na grób jego (państw a — przyp. B. N.) jeszcze za jego 
życia przygotow ał kw iat, k tó ry  rozrósłszy się rozjaśni cienie grobu. — 
To dem okratyzacja narodu  polskiego, to zarzucenie nie należących się 
przyw ilejów , a pierw szym , m ajow ym  pączkiem  tego była konsty tucja  
3 m aja 1791 roku...”

W dalszej części omawiane są zasługi ustaw odaw cze konstytucji. A utor 
podkreśla rolę „...zabezpieczenia niepodległości zew nętrznej oraz wolności 
współczesnego i następnych pokoleń...” W spraw ie chłopskiej „... opiekę 
praw ną włościan, pozwala im zmieniać m iejsce zam ieszkania...” , w  dzie­
dzinie wyznaniowej — tolerancję. N ajw ażniejszym  osiągnięciem było to, 
iż konsty tucja  „... ustanaw ia rząd silny, którego b rak  wielce się do złego 
przyczynił, a którego istnienie było pierw szą potrzebą...” Cytowane frag ­
m enty  dowodzą jasnego i odważnego rozum ienia h istorii narodow ej w 
czasach, kiedy nie mówiło się o niej w szkole, ale żyła w pam ięci uczniów 
zapewne nie tylko Organu Młodzieży Narodowej.

K rytyczne uw agi znalazły także wyszczególnienie i ocenę. „...Ma ona 
(konstytucja — przyp. B. N.) i takie strony, k tó re  z całą stanowczością 
zaliczylibyśm y do złych...” Dotyczą one: kw estii „...zabronienia pod karą  
apostazji przejścia na inne wyznanie z katolickiego (art. 1), orzeczenie, 
iż stan  szlachecki m a pierw szeństw o w narodzie (art. 2 ), pozostawienie 
nadal pańszczyzny i w ogóle zbytnie w ahanie w  kw estii rów noupraw nie­
nia stanów  i ukrócenia samowoli szlachty...” Wolnościowe i tolerancyjne 
ideały i w  tej in te rp re tac ji doszły do głosu świadcząc o postępow ych p rze­
konaniach coraz większej liczby młodzieży skupionej nie tylko w organi­
zacjach tzw. „postępowców”. W nioski zam ykające a rty k u ł zm ierzają do 
oceny konsty tucji w  kontekście europejskim . Podam y je w  całości, by 
nie zmieniać nastro ju  wypowiedzi:

„Zważywszy jednak, iż ustaw a ta  została w ydana nie obecnie, a 116 lat 
tem u, kiedy pańszczyzna była na całym  zachodzie, że była po angielskiej 
pierw szą w  tym  rodzaju, że nie kosztowała ani kropli krw i, że była p rzy ­
znaniem  się dobrow olnym  do w in dawniejszych, że by ła  nie placów ką 
zdobytą krw aw ym  bojem, a owocem dojrzałości całego narodu — głowę 
przed nią schylić należy.”

Wiele dojrzałych uw ag zaw ierają uczniowskie słowa nie pozbawione 
przecież swoistego patosu.

Okolicznościowy artyku lik  pt. W rocznicę jest opisem w ydarzeń w 
dzień uchw alenia konstytucji. P rzekazuje podniosły, radosny nastró j 
wśród ludu W arszawy zebranego przed zam kiem  królew skim : „...zda się, 
że to są ludzie odrodzeni, jakby  dopiero z długiego letargieznego p rze­
budzeni snu...” P isany  jest w form ie relacji naocznego jakby  świadka 
zdarzeń, na  co w skazują zw roty: „...pow staje król i głosem uroczystym  
pow tarza słowa przysięgi...” Potem  w raz ze zgrom adzonym i udaje się u łi-



cami W arszaw y „...do Św iątyni Pańskiej pragnąc uświęcić na ołtarzu to 
wielkie zwiastowanie szczęścia...”

W relacji nieznanego au tora  lud jest praw dziw ym  uczestnikiem  zda­
rzeń. W ażna i rzadko podkreślana spraw a m asowej akceptacji konsty­
tucji oczywiście w nastro ju  w ielkiej religijności tow arzyszącej w tym  
czasie zdarzeniom . Patrio tyczne stw ierdzenie kończy reporterską w prost 
relację:

„Póki serce w  polskiej piersi bije,
Dzień ten  w  pamięci naszej żyć będzie i ży je”.

Nie znam y dziś liczby pow ielanych egzem plarzy pisem ka, ani też licz­
by jego czytelników. Przypuszczać można, iż przynajm niej część zrze­
szonej w Związku m łodzieży znała treść om aw ianych artykulików . Część 
może dołączyła do apelu, jakim  był ogłoszony konkurs. Oto jego zapo­
wiedź pod hasłem  „Nasze konkursy” :

„Z powodu ubiegłej rocznicy nadania K onsty tucji 3 M aja, ogłaszamy 
dla kolegów i koleżanek konkurs na jeden z trzech tem atów :

1 . o konstytucji.
2. konsty tucja  i jej rozwój w Polsce.
3. o K onsty tucji 3 Maja.

I nagroda: zamieszczenie pracy w naszym  piśm ie oraz książka; II: — 
książka.
Term in obydwóch konkursów  — 15 w rześnia 1907 roku”.
Uwaga dodatkow a w yjaśnia, iż do konkursu  mógł przystąpić każdy z ucz­
niów niezależnie od przynależności do jakiejkolw iek organizacji. Był to 
sposób zainteresow ania tem atem  rocznicy, która, jak  w ynika z inform a­
cji w „K ronice” —- obchodzona była w Lublinie we wszystkich szkołach. 
„3 M aja natom iast obchodzono uroczyście. We wszystkich szkołach lekcyi 
nie było. Młodzież staw iła się licznie na mszę uroczystą i potem  wspólnie 
z innym i odśpiewała hym n: Boże coś Polskę.”

Również w m aju  wygłoszono w Lublinie dw a odczyty zasługujące na 
uwagę, pierw szy to H enryka Radziszewskiego o K onsty tucji trzeciego 
Maja, d rugi W ładysław a Studnickiego: „Nasz bilans narodow y”. „...Pre­
legent dał w nim  starann ie  opracow any rys sił liczebnych ekonomicznych 
i politycznych narodu polskiego.”

Zatrzym aliśm y się dłużej nad artyku łam i, k tóre obecnie w 190 rocz­
nicę K onsty tucji 3 M aja przypom inają o ciągłości narodow ej tradycji 
i w lubelskim  czasopiśmiennictw ie. Pożółkłe k a rty  „Głosu M łodzieży” są 
dla nas dowodem, iż pam ięć o wielkich w ydarzeniach narodow ych zawsze 
żyła w świadomości młodego pokolenia.

Dalsza część „Głosu” dotyczy przede wszystkim  spraw y szkół lubel­
skich, ak tualnych  pism  m łodzieżowych oraz inform acji bieżących. Wokół



zagadnień życia młodzieży w szkole polskiej skupiają się uw agi Victora. 
Jest to ciąg dalszy a rty k u łu  pt.: Myśli o szkole polskiej drukow anego 
w om aw ianym  już num erze pierw szym  1906 r. Śm iałe i kry tyczne m yśli 
pod adresem  polskjej szkoły płyną z troski o los jej uczniów i form y w y­
chowania:

„Rozum niejsze jednostki wśród m łodzieży z obawą pa trzą  w p rzy ­
szłość, aby, szkoła polska w  K rólestw ie nie sta ła  się podobną szkole pol­
skiej w Galicji (...) żeby nie wróciły czasy szkoły rosyjskiej, bowiem  czas 
utw orzyć z p ryw atnej szkoły polskiej szkołę społeczną, w  życiu k tórej 
społeczeństwo przyjęłoby czynny udział!” (s. 12).

Ciekawy z uw agi na przedstaw ione propozycje jest a rty k u ł Zdzisława 
Płom ieńczyka pt. Łączmy się. A utor inform uje o n iekorzystnym  w pły­
wie różnych ak tualnych  w  1907 roku stronnictw  politycznych na określe­
nie postaw y młodzieży. Podział na g rupy  i grupki obce sobie, pracujące 
oddzielnie, a naw et, jak  zaznacza „...wrogie, rządzące się wyłącznie po­
trzebam i frakcji lub frakcyjki, nie zaś ogółu m łodzieży...” —  stw arza 
dodatkowe antagonizm y. S tąd apel do czytelnika, by zapomnieć o n ie­
snaskach i w aśniach i „...podporządkować in teresy  jakiejś organizacji in ­
teresom  całej młodzieży (...) Łączm y się we wspólne związki szkolne!” 
W ezwanie to uzasadnia tym , iż nie chodzi autorow i o jednakow e m yśli, 
lecz różnorodność poglądów, która, cytujem y: „...jest wszędzie głównym  
m otorem  postępu...” Różnorodność w idzenia spraw  nie pow inna przeszko­
dzić zbliżeniu się kolegów we w spólnych związkach szkolnych. Zadaniem  
ich byłoby szerzenie sam okształcenia i czytelnictw a, rozniecanie najszla­
chetniejszych uczuć młodzieży, pomoc m oralna i m ateria lna. Ten dem o­
kratyczny program  m iał na celu „...przygotowanie nowego zastępu ludzi 
do przyszłej p racy  społecznej...” O pierał się na zasadach wolności p rze­
konań i zjednoczeniu w „związkach bezparty jnych”, co dałoby, jak  pisze 
au to r „...silne, jednolite i trw ałe  stanowisko na zew nątrz i um ożliwiłoby 
spełnienie tych  w ielkich, szlachetnych i doniosłych zadań, jakie włożyła 
na nas w  szkole polskiej miłość O jczyzny!”

Mniej ciekawy jest „Felieton” — podpisany pseudonim em  Młot, oma­
w iający form y samopomocy koleżeńskiej. Opowiadanie Koledzy jest ob­
razkiem  nieco udram atyzow anym  z życia klasy  IV. Zapewne dla uroz­
m aicenia treści zeszytu włączono tu  dw a wiersze. P ierw szy Jam wyrok 
usłyszał — to nieudolna próba poetyzow ania, drugi p t. Wiosenna noc 
w górach au torstw a Bohdana przypom ina m łodopolskie w iersze Tetm a­
jera.

W „Przeglądzie p ism ” znajdujem y recenzję z pierwszego num eru  dw u­
tygodnika „Baczność” , k tó ry  ukazał się w połowie m arca 1907 r: O kreśla 
ona pismo jako organ dający świadectwo duchowej siły  m łodzieży: „„.głos
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silny i doniosły, w iejący miłością ludu i gorącym  ukochaniem  wszystkiego 
co swoje, a tym  droższy i donioślejszy, że płynie ze środowiska młodzieży 
polskiej, z jej serca — W arszawy...”

W rozdziale „K orespondencje” uderza rozm aitość spraw , począwszy 
od Kielc i pensji p. K rzyżanow skiej z ciekawą uw agą o program ie wieczo­
ru  urządzanego przez uczniów kieleckiej szkoły handlow ej (z w ykona­
niem  kom pozycji I. Paderew skiego i deklam acjam i K. Ujejskiego) do 
wiadomości bliższych nam , bo dotyczących szkół lubelskich. Inform acja 
na tem at profilu  szkoły „Lubelskiej” uzupełniona charak terystyką  sto­
sunków i poziomem uczniów a także oceną dy rek to ra  i nauczycieli okreś­
la ją jako stojącą „...na wysokim  poziomie...”

Zeszyt podobnie jak  i poprzedni zam yka „K ronika” .
Inform acja o obchodach setnej rocznicy urodzin W incentego Pola —- 

urządzona została wieczornica, k tó rą  w ypełniły  dw a odczyty, śpiewy so­
lowe, chóralne i deklam acje. Szczegółowe dane o w ykryciu  zjazdu m ło­
dzieży szkolnej w  dniu  6 kw ietnia w  W arszawie dotyczą działalności 
także niektórych uczniów i profesorów z Lublina. W zebraniu tym  brało 
udział 47 osób — nie podano jednak nazw isk uczniów ze szkoły im. S ta­
szica. Wobec niektórych zastosowano represje; aresztow ano profesora B u­
kowińskiego, a „...szkołę zam knięto na czas trw ania  stanu  wojennego...” 
Wiadomości te uzupełniają dane o w ydarzeniach drobnych, lecz sk łada­
jących się na obraz dziejów szkolnictw a polskiego pod zaborami.

Pożółkłe k a rty  „Głosu M łodzieży” odsłaniają zapom niany fragm ent 
działalności społeczno-kulturalnej młodego pokolenia na łam ach lubel­
skiej p rasy  w  latach  1906— 1907. -



ORGANIZACJA I DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA
RSW „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH“

Jednym  z zadań biblioteki naukow ej jest system atyczne gromadzenie 
prasy. By w ykonyw ać tę funkcję należy mieć dobre rozeznanie na „ryn­
k u ” księgarskim  krajow ym  i zagranicznym  oraz znać insty tucje, k tóre 
zajm ują się w ydaw aniem  i rozpowszechnianiem  prasy. Przez prasę rozu­
mie się ogół w ydaw nictw  drukow anych periodycznie i rozpowszechnia­
nych publicznie, odzwierciedlających wszechstronnie rzeczywistość, zwła­
szcza ak tualne procesy i zdarzenia polityczne, społeczne, gospodarcze, na­
ukowe i ku ltu ra lne . P rasa  jest podstaw ow ym  środkiem  kom unikowania, 
służy inform acji społecznej, kształtu je  postaw ę obyw ateli i stanow i waż­
ny  czynnik kulturotw órczy. Je j cechy charakterystyczne to periodyczność, 
publiczne upowszechnianie, aktualność i wszechstronność treści. W k ra ­
jach socjalistycznych nadto k ierunek  oddziaływania p rasy  jest sterow any 
ogólnymi zadaniam i państw a.

Obecnie głównym  w ydaw nictw em  prasow ym  w Polsce jest Robotnicza 
Spółdzielnia W ydawnicza „P rasa—Książka—Ruch” , zajm ująca się edy­
torstw em  oraz kolportażem  p rasy  krajow ej i zagranicznej. In sty tucja  ta  
pow stała 1 I 1973 roku. W cześniej funkcję tę  spraw ow ały różne in sty tu ­
cje stosując form y kolportażu p rasy  związanej ze stanem  organizacji 
poczty i rozwojem  kom unikacji głównie kolejowej, a w latach  trzydzie­
stych XX w. lotniczej. W pierw szej połowie XIX w ieku gazety przesy­
łano do odbiorców drogą pocztową w kopertach w edług tary fy  listow ej. 
Ponadto poszczególne redakcje zaczęły zatrudniać w łasnych roznosiciełi- 
-inkasentów . Nierzadko nabyw ano prasę u portierów  hotelowych. W K ró­
lestw ie Polskim  najbardziej upowszechniła się sprzedaż uliczna .W pozo­
stałych zaborach prasę rozprow adzały koncesjonowane agencje handlow e 
tzw. b iu ra  dzienników przez posłańców lub rezerw ację do odbioru włas­
nego. Na prow incję prasa docierała pocztą. Po utw orzeniu  16 sierpnia 
1914 roku w  K rakow ie Naczelnego K om itetu  Narodowego, k tó ry  dzia­
łalność swą prow adził do 2 9 1 1917 roku, dla propagow ania program u 
ideowego, proaustriaekiego, pow stały dw a centra inform acyjno-prasow e 
i kilkanaście ich agentur. Uruchomiono naw et w łasną d rukarn ię  i zorga­
nizowano kolportaż w ydaw nictw . W 1918 roku pow stało Polskie Towa­
rzystw o K sięgarni K olejow ych „Ruch”. Tow arzystw o to początkowo ogra­
niczało się do kolportażu czasopism na kolejach, następnie objęło swą 
działalnością część stolicy, a od 1930 r. zaczęło rozszerzać kolportaż także 
na prow incji. W arto p rzy  tym  zaznaczyć, że sprzedaż pism  w W arszawie 
rozpoczęło Tow arzystw o „Ruch” od 19 czerwca 1935 roku. Do tego czasu



kolportaż pism  na terenie W arszawy prow adziła Spółka K olporterów  
i W ydawców „Czytajcie” założona w 1931 roku. L atem  1935 roku  „Spół­
ka” rozw iązała się, a jej w arszaw skie agendy prze ją ł „R uch”. Poczta pol­
ska była przez cały okres m iędzyw ojenny najpotężniejszym  dystrybu to ­
rem  prasy.

W rozpow szechnianiu p rasy  brały  też udział inne przedsiębiorstw a 
handlowe. Prasę sprzedaw ano w hotelach, kaw iarniach, restauracjach , 
kioskach, księgarniach itp. W środow isku w iejskim  kolportażem  prasy  
zajm owali się dom okrążni handlarze, pośrednicy skupu produktów  ro l­
nych itp. W latach 1918— 1939 coraz większego znaczenia nabierała w  du ­
żych m iastach sprzedaż uliczna.

W pierw szych pow ojennych latach  rozprow adzaniem  prasy, organiza­
cją kolportażu i w ydaw nictw  zajm ow ały się aż 34 insty tucje  wydawnicze. 
Główną rolę wśród nich odgryw ała Spółdzielnia W ydawnicza „C zytelnik”, 
pierwsze po w ojnie w ydaw nictw o prasow e oraz Robotnicza Spółdzielnia 
W ydawnicza „P rasa” pow stała w 1947 r. W 1948 roku pow stała Spółdziel­
nia W ydawnicza „Książka i W iedza” z połączenia się Spółdzielni W ydaw­
niczej „K siążka” i Spółdzielni W ydawniczej „W iedza” . W tym że roku 
RSW „P rasa” połączyła się z pionem  prasow ym  „W iedza”, a w 1950 roku 
przejęła pion prasow y „C zytelnika”. Od tej pory RSW „P rasa” stała  się 
najw iększym  w ydaw nictw em  prasow ym  w Polsce.

K olportaż polski w pierw szych latach po w ojnie był zdecentralizow a­
ny i w  zasadzie każde w ydaw nictw o prasow e poprzez tw orzoną w łasną 
sieć sprzedaży organizowało go we w łasnym  zakresie. Uniemożliwiało to 
prow adzenie jednolitej polityki kolportażow ej. W związku z tym  P rezy­
dium  Rządu PRL powołało w 1950 roku wielozakładowe przedsiębior­
stwo kolportażow e pod nazwą Państw ow e Przedsiębiorstw o K olportażu 
P rasy  i Książki „Ruch”, zreorganizowane w 1955 roku w zespół p rzed­
siębiorstw  zgrupow anych w C entralnym  Zarządzie Upow szechniania P ra ­
sy i Książki „Ruch”, a następnie w Zjednoczeniu Upowszechniania Prasy 
i Książki „Ruch”.

Od 1 stycznia 1973 r. praw o kolportażu p rasy  uzyskała nowo zorga­
nizowana Robotnicza Spółdzielnia W ydawnicza „P rasa—Książka— R uch”. 
Na mocy ustaw y przy ję te j przez Sejm  w dn iu  20 grudnia 1949 roku 
„Ruch” otrzym ał praw o wyłączności kolportażu w ydaw nictw  periodycz­
nych krajow ych i zagranicznych. Oznaczało to, że inne przedsiębiorstw a 
i insty tucje  wydawnicze zaprzestały  swej działalności w dziedzinie kol­
portażu. Państw ow e Przedsiębiorstw o K olportażu P rasy  i Książki „R uch” 
zajm owało się nie ty lko kolportażem  gazet i książek, chociaż to było 
głównym  jego zadaniem, stało się potężnym  handiow o-przem ysłow ym  
i w ydaw niczym  koncernem , rozszerzającym  z każdym  rokiem  zakres 
swych zainteresow ań i działalności. W pierw szym  okresie prow adziło kol­



portaż w trzech podstaw owych form ach: 1 . p renum eraty  pocztowej, 
2. p renum eraty  zakładowej, 3. sprzedaży egzem plarzowej (komis). Po­
czątkowo blisko połowa nakładów  całej p rasy  rozchodziła się w  p ren u ­
m eracie zakładowej (zbiorowej), później stała się ona m niej wygodna 
w praw idłow ym  kształtow aniu  czytelnictw a.

Od 1955 roku zaczął się i trw a  do dziś w ielki rozwój sprzedaży kiosko­
wej, k tó ra  sięga blisko 80% całej sprzedaży prasy. Również k luby  książki 
i p rasy  podległe przedsiębiorstw u „R uch” m iały swój udział w  udostęp­
nianiu książki w  różnych środowiskach w m ałych m iasteczkach, we 
wsiach, szpitalach, sanatoriach, a naw et w  wojskowych garnizonach. B ar­
dzo żywą działalność w zakresie upowszechniania książki prow adziły  k lu ­
by m iędzynarodowej p rasy  i książki, k tóre są nie tylko m iejscem  sprze­
daży nowości wydawniczych, lecz i areną licznych spotkań autorskich 
oraz ekspozycji książkowych.

W 1955 roku  Przedsiębiorstw o „Ruch” podjęło także działalność w y­
dawniczą obejm ującą książki dla dzieci, 8 ty tu łów  czasopism, ponad 
60 tys. różnotematyczmych książek i broszur, reprodukcji dzieł sztuki 
i album ów oraz pocztówek. Nowością w  pracy „R uchu” był im port i eks­
port prasy. Działalność tę p rze jął „Ruch” w 1959 roku z C entrali H andlu 
Zagranicznego Ars Polona. Do tego czasu eksportem  oraz im portem  ksią­
żek i czasopism zajm owało się Biuro Im portu  i Eksportu zreorganizowane 
w 1953 roku w C entralę H andlu Zagranicznego „P rasa i K siążka” , a w 
1957 r. w  C entralę H andlu Zagranicznego „Ars Polona” . „Ars Polona” 
weszła z czasem w skład Robotniczej Spółdzielni W ydawniczej „P rasa— 
Książka—R uch”. Wówczas też zaznaczył się rozwój handlu  zagranicznego, 
stworzono w łasną bazę wydawniczo-poligraficzną.

W 1973 roku  na skutek  połączenia insty tucji w ydaw niczych i kolpor­
tażow ych RSW „P rasa” , Spółdzielni W ydawniczej „Książka i W iedza” 
oraz Zjednoczenia Upowszechnienia P rasy  i Książki „Ruch”, pow stała 
Robotnicza Spółdzielnia W ydawnicza „Prasa—Książka—R uch” — cen­
tra ln a  organizacja w ydaw nicza działająca pod bezpośrednim  kierow nic­
twem  K om itetu  Centralnego Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej. 
Członkami Spółdzielni są KC PZPR, ZMS i ZG Ligi Kobiet. Do organów 
statu tow ych spółdzielni należą: w alne zgromadzenie, rada i zarząd. Za­
rząd k ieru je  przedsiębiorstw em  oraz nadzoruje podległe jednostki orga­
nizacyjne. U kształtow ały się cztery piony organizacyjne wchodzące w 
skład zarządu głównego, zajm ujące się koordynacją, kontrolą i nadzorem : 
prasow y, upowszechniania p rasy  i książki, wydaw niczo-agencyjny, inw e- 
stycyjno-adm inistracyjny. Poza tym  utworzono w każdym  pionie b ran ­
żowe kom órki ekonomiczne. W pionie prasow ym  zgrupow anych zostało 
21 w ydaw nictw  prasow ych, 14 d ru k arń  oraz B iuro Zaopatrzenia. W pio­
nie upowszechniania p rasy  i książki znalazło się 18 przedsiębiorstw  kol-



portażow ych oraz C entrala K olportażu P rasy  i W ydawnictw , C entrala 
Sprzedaży W ydawnictw , C entralny  K olportaż W ojskowy, Biuro K olpor­
tażu  W ydawnictw  Zagranicznych, C entrala Handlow a CHZ Ars Polona 
„Ruch” i Przedsiębiorstw o Filatelistyczne. W skład pionu wydawniczo- 
-agencyjnego weszły: wydaw nictwo „Książka i W iedza” , Państw ow a 
Agencja „In terp ress” , C entralna Agencja Fotograficzna, W ydawnicza 
Agencja Graficzna, Ośrodek Badania Stosunków W schód— Zachód, K ra ­
jowa Agencja W ydawnicza oraz Biuro W ydawniczo-Propagandowe. W pio­
nie inw estycyjno-adm inistracyjnym  znalazły się: zakłady transportu , te ­
lekom unikacji, inw estycje, zaopatrzenie oraz ośrodki wczasowe.

Nowo pow stała insty tucja, zorganizowana na zasadach spółdzielczych, 
zyskała upraw nienia resortow e i możliwość prow adzenia elastycznej go­
spodarki. U praw nienia te podniosły bardzo rangę Robotniczej Spółdzielni 
W ydawniczej „P rasa—Książka—R uch”, dały jej dużą samodzielność w 
rozstrzyganiu podstaw ow ych problem ów  i możliwość regulow ania ich od­
powiednio do potrzeb, doprow adzając do uspraw nienia procesem  kiero­
wania i zarządzania.

RSW „Prasa—Książka— R uch” w zakresie swej działalności w ydaje 
dzienniki, czasopisma, książki, p lakaty , album y, w ydaw nictw a artystycz­
ne, prowadzi własne zakłady poligraficzne, kolportaż p rasy  i w ydaw nictw  
na teren ie k ra ju  i za granicą, agencje prasow e, fotograficzne, ośrodki 
naukowo-badawcze, szkoleniowe, k luby książki i prasy, działalność k u l­
turalno-ośw iatow ą, propaguje czytelnictwo, organizuje konkursy  am ato r­
skie, odczyty, w ystaw y, a także zajm uje się drobnym  handlem  wyrobów 
krajow ych i zagranicznych. RSW w swoim działaniu zm ierza do podno­
szenia świadomości ideowej czytelników, k u ltu ry  i w iedzy społecznej oraz 
popularyzuje program  PZPR. Dzienniki pa rty jn e  w  swym  program ow ym  
założeniu, oprócz podstaw ow ych funkcji inform acyjnych, spełniają także 
funkcje propagandowo-agitacyjm e przez odzw ierciedlanie ro li pa rtii w ca­
łokształcie życia społeczno-gospodarczego oraz upow szechniania i w yjaś­
niania jej polityki wśród szerokich rzesz czytelników. Do p rasy  o wyso­
kich nakładach zaliczyć m ożna dzienniki „T rybuna L udu” — organ PZPR 
oraz 17 terenow ych dzienników PZPR, z k tórych  najw iększy nakład od 
w ielu lat osiąga katow icka „Trybuna Robotnicza” . D rugą grupę obejm ują 
czasopisma o niższych nakładach przeznaczone dla węższych kręgów  czy­
telniczych. Są to: „Nowe Drogi” —  organ teoretyczno-polityczny KC 
PZPR  oraz „Życie P a r tii” założone w 1955 roku. Ponadto RSW „Prasa—- 
Książka—Ruch” w ydaje w W arszawie 11 dzienników, z k tórych  „T rybu­
na L udu”, „Chłopska D roga” , „Życie W arszaw y”, „S ztandar M łodych”, 
„Głos P racy”, „Ekspress W ieczorny”, „Przegląd Sportow y” m ają  zasięg 
ogólnokrajowy oraz 105 czasopism.

Odrębną grupę wydawniczą stanow ią kalendarze i serie dla kobiet,



np: „M agazyn Rodzinny” , „Życie i Zdrow ie” , „Przyjaciółka”, „Kobieta 
i Życie” . RSW w ydaje ponadto dla młodzieży: m agazyn geograficzny 
„Poznaj Św iat” , „W alka M łodych” , „F ilm ”, „Zarzew ie” , „Na p rze ła j” itp. 
Z czasopism poświęconych politycznej i społecznej propagandzie w ym ie­
nić należy: „Zeszyty Prasoznaw cze”, „Prasa Polska” , „Rocznik H istorii 
Czasopiśm iennictwa Polskiego”, itp. Serie te obejm ują łącznie 1900 te ­
m atów.

W ydaw nictw a dla dzieci przeszły w ciągu ostatnich lat w ielką ewo­
lucję. Z dość jednostronnych pism  przekształciły się w barw ne, różnorod­
ne m agazyny dziecięce (prasę dziecięcą), p rzyjm ujące form y dziennikar­
skie, popularnonaukow e, rozrywkow e itp., dzięki k tórym  pobudzają i za­
spokajają zainteresow ania dzieci. Do najw ażniejszych czasopism dziecię­
cych zaliczamy: „M iś”, „Św ierszczyk”, „Płom yczek”, „P łom yk”, „Świat 
M łodych”, „Kalejdoskop Techniki” o nakładzie 1980 tys. egz.

RSW „Prasa—Książka—R uch” specjalizuje się również w w ydaw aniu 
książeczek dla dzieci najm łodszych oraz młodzieży. Spośród corocznie 
w ydaw anych 60 tytu łów , a jest to Wyłącznie polska lite ra tu ra  większość 
stanow ią serie „Wesołej zabaw y” — książeczki o tem atyce historycznej, 
serie z „W iew iórką” , „L atający  dyw an” czy wreszcie serie „Niezwykłe 
dzieje zwykłych rzeczy”.

RSW „Prasa—Książka—Ruch” w ydaje również szeroki w achlarz in­
form atorów , przewodników, folderów, pocztówek i album ów. Od kilku 
lat w zrastającym  zainteresow aniem  przedsiębiorstw  cieszą się pocztówki 
foto-color, czyli oryginalna barw na fotografia. N ajw iększy jest jednak 
popyt na pocztówki krajoznaw cze czarno-białe i barw ne, reprezentujące 
około 1400 tem atów  obrazujących i propagujących osiągnięcia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej, k u ltu rę  narodową, nowe obiekty i zabytki oraz 
piękno polskiego regionu. Ostatnio wydaw nictwo rozszerzyło asortym ent 
o pocztówki reklam ow e, program y tea tra lne, pocztówki dźwiękowe pol­
skie i zagraniczne różnych kom pozytorów oraz lekcje języka angielskiego, 
niemieckiego i francuskiego. Poza tym  RSW prowadzi działalność w upo­
wszechnianiu sztuk plastycznych, grafiki, rzeźby itp. w szerokich kręgach 
społeczeństwa. Znane są reprodukcje dzieł m alarskich w planszach i na 
pocztówkach. Nowością są nowe, graficzne, album owe wydania.

RSW „P rasa—Książka—R uch” jest najw iększym  wydaw cą prasy 
w Polsce. Udział w ogólnokrajowej produkcji prasow o-w ydaw niczej w y­
nosił w roku  1978 — 248 tys. ty tu łów , czyli 10,7% (w tym : dzienników 
46%, a czasopism 202 tj. 8,9%) w jednorazow ym  nakładzie 24,5 m in  egz. 
tj. 63,1% (dzienniki 9 m in  egz. tj. 90,5%, czasopism 15,5 m in  egz. tj. 51,6%). 
G lobalny roczny nakład p rasy  w 1978 r. RSW wyniósł 3088 m in  egz. 
(w tym  dzienniki 2505 m in egz. tj. 92,4% oraz czasopisma 583 m in  egz. 
tj. 70,4%). N atom iast w dziedzinie w ydaw nictw  nieperiodycznych wydano



861 ty tu łów  książek o nakładzie 30,0 m in egz. oraz około 350 m in egz. 
innych w ydaw nictw  nieperiodycznych (pocztówek, plakatów , przezroczy, 
p ły t gram ofonowych itp. Ponadto wydano w 1978 r. 12 m in  egz. książek 
dla dzieci. Najw iększy rozwój p rasy  nastąpił w latach  1971— 1974. Cha­
rakteryzow ała się ona najw iększą intensyw nością i wszechstronnością. 
W następnych latach nastąpił regres, u jaw niły  się trudności w  zaopa­
trzeniu  w ydaw nictw  w papier przy  jednoczesnym , dynam icznie rosnącym  
zapotrzebow aniu na prasę, co w konsekw encji pogłębiało z roku  na rok 
deficyt nakładow y oraz trudności w jej nabyw aniu . Podejm ow ane różno­
rodne działania dla złagodzenia dysproporcji m iędzy zapotrzebow aniem  
społecznym, a możliwościami jego zaspokojenia nie dały w yniku. Do w aż­
nych zadań w ydaw nictw  prasow ych należy stałe i system atyczne dosko­
nalenie treści zaw artych w gazetach, czasopismach i książkach, porząd­
kowanie rynku  prasowo-wydawniczego oraz troska o wyższą jakość p ro­
dukcji poligraficznej i term inow ość edycji.

Prognozy rozw oju RSW „Prasa—Książka— R uch” na przyszłe lata  
wym agać będą doskonalenia m odelu prasy, książek i innych w ydaw nictw  
oraz ulepszanie s tru k tu r  organizacyjnych redakcji i w ydaw nictw . Nowe 
s tru k tu ry  organizacyjne przedsiębiorstw  terenow ych pow inny wykazać 
zwiększoną sprawność i efektywność w ich działaniach. Mimo trudności 
i niedociągnięć za osiągnięcie polskiej p rasy  uznać należy jej au ten tycz­
ną masowość, różnorodność, szeroki w achlarz problem ow y oraz do nie­
daw na nieźle zorganizowany kolportaż. Podkreślić należy również rangę 
i rozwój czasopiśmiennictwa społeczno-kulturalnego, upowszechnianie 
czytelnictw a wśród szerokich rzesz społeczeństwa oraz w zbudzanie zain­
teresow ania społeczeństwa polskiego spraw am i zagranicznym i. Na rangę 
i w artość prasy  w pływ ają w yniki badań prasoznawczych. B adania praso­
znawcze stanow ią cenną pomoc w podejm owaniu różnych decyzji do ty ­
czących rozw oju p rasy  oraz na m odyfikowanie s tru k tu ry  tem atyczno- 
-rodzajow ej prasy.

RSW „Prasa—Książka—-Ruch” prow adzi także działalność związaną 
bezpośrednio z im portem  i eksportem  prasy. A rs Polona „Ruch” jako 
im porter czasopism i książek zaopatru je polskie placów ki naukow e i tech­
niczne oraz insty tucje  gospodarcze i społeczne w m ateria ły  przynoszące 
ak tualne wiadomości z zakresu osiągnięć naukow o-technicznych innych 
krajów . Głównym  zadaniem  eksportu  czasopism i książek jest p ropagan­
da polskiej m yśli technicznej i naszych osiągnięć naukow ych, gospodar­
czych i ku lturalnych . W 1978 roku  sprowadzono do Polski 15 tys. ty tu ­
łów dzienników i czasopism z 74 krajów  o łącznym  jednorazow ym  nak ła­
dzie 2,3 m in egz. Eksportow ano zaś do blisko 150 krajów  1289 ty tułów  
polskiej p rasy  o jednorazow ym  nakładzie 1,7 m in  egz. W porów naniu 
do 1974 roku ilość ty tu łów  prasy  im portow anej zm niejszyła się o 1787 ty ­



tułów, a jednorazow y nakład zwiększył się o 0,4 m in egz,. (w 1974 r. sp ro­
wadzono 16 787 ty t. p rasy  zagranicznej, a jednorazow y nakład wynosił 
1,9 m in egz,). Eksport zm niejszył się o 916 ty tu łów  czasopism, a globalny 
jednorazow y nakład wzrósł o 0,1 m in egz. (eksportowano 2205 ty t. prasy  
polskiej o łącznym  jednorazow ym  nakładzie 1,6 m in egz.).

Praw ie cała prasa krajow a, zarówno dzienniki jak  i czasopisma docie­
ra  do czytelników  za pośrednictw em  sieci kioisków „R uchu”, klubów p ra ­
sy i książki, M iędzynarodowych Klubów P rasy  i Książki, sklepów nale­
żących do RSW „Prasa—K siążka—R uch”, K sięgarni i Domów Książki. 
N ajpopularniejszą form ą nabycia p rasy  jest jej kupno w kioskach, k tóre 
rozmieszczone są na teren ie całego k ra ju  (około 34 tys. kiosków). Tą drogą 
rozprowadza się 72% nakładów  naszej prasy, gdyż zaledwie 28% rozchodzi 
się w prenum eracie. W codziennej pracy kolportażu istn ieją  jednak n ie­
dociągnięcia. W prawdzie p ro jek ty  spółdzielni zm ierzają do unowocześ­
nienia tran spo rtu  prasy, m odernizacji bazy ekspedycyjno-m agazynow ej 
dla kolportażu i handlu , z jednoczesnym  zmechanizowaniem  względnie 
autom atyzow aniem  najbardziej pracochłonnych procesów, ale na wyniki 
trzeba będzie jeszcze n ieste ty  długo czekać. Jeżeli zaś te prace, badawcze, 
eksperym enty, zakup urządzeń (za dewizy) m ają  ograniczyć się ty lko do 
centralnego kolportażu p rasy  i w ydaw nictw  bez uw zględnienia potrzeb 
terenow ych jednostek kolportażow ych w k raju , nie przyspieszy to i nie 
uspraw ni skutecznie dostaw y prasy  do czytelników. W ydaje się, że RSW 
„Prasa Książka— Ruch” w ykazuje za mało dynam iki, operatyw ności 
i elastyczności w m odernizacji i unowocześnianiu swej bazy, k tó re  to 
czynniki są w arunkiem  uspraw nienia pracy  oraz rozw oju działalności 
kolportażow o-handlow ej, przyczyniając się do pełniejszego zaspokojenia 
rynku. Ham ulcem  w dalszym  rozw oju jest b rak  bazy m agazynowej, tra n ­
sportu  i odpowiedniej sieci handlow ej. Poza tym  nie przeprow adza się 
konserw acji i rem ontu  m agazynów i kiosków, skutkiem  czego kończą one 
swój żywot w  stosunkowo krótkim  czasie. Naglącą jest też potrzeba pod­
noszenia kw alifikacji personelu do obsługi m aszyn, urządzeń itp.

Istnienie Robotniczej Spółdzielni W ydawniczej „P rasa—K siążka— 
Ruch” jest okazją do prezentacji jej roli jako m ecenasa działalności ku l­
turalno-ośw iatow ej w  mieście i na wsi. Działalność ta  rozw ija się poprzez 
K luby M iędzynarodowej P rasy  i Książki i K luby RSW „Prasa—Książka— 
R uch”. P ierw szy klub m iędzynarodow ej p rasy  i książki pow stał w 1949 r. 
Obecnie m am y 79 klubów  M PiK -u i 8482 klubów  p rasy  i książki w m ia­
stach i na wsi. Poprzez kluby prasy  popularyzuje się wiedzę sprzedając, 
wypożyczając, rek lam ując książki i prasę. K lub uczy i w ychow uje przy  
pomocy prelekcji, dyskusji, odczytów, filmów, przezroczy itd. W k lu ­
bach odbyw ają się też wieczory poezji i m uzyki oraz w ystępy aktorów . 
Ponadto w klubach organizowane są lekcje języków obcych. Nauczanie



języków obcych staje  się coraz bardziej powszechne. W 1976 roku  p rze­
prowadzono 1110  kursów  języków  obcych w klubach m iędzynarodow ej 
p rasy  i książki. Zorganizowano ponadto 320 im prez, 75 tys. w ystaw  i eks­
pozycji oraz 24 tys. kursów . Dużą popularnością cieszą się w k ra ju  k luby 
p rasy  i książki we wsiach, a także w  ośrodkach m iejskich. Zaczęły one 
powstawać w 1963 roku. RSW „Prasa—Książka— Ruch” obejm ując coraz 
w iększy zakres działalności ksz ta łtu je  też nowy m odel k lubo-kaw iarni. 
H am ującym  czynnikiem  w dalszym  rozw oju klubów  jak  i poszerzenia 
zakresu działania jest b rak  odpowiednich lokali.

Praca RSW nad upowszechnianiem  czytelnictw a i rozw oju k u ltu ry  
przybiera coraz to nowe form y w kontaktach  z m asow ym  odbiorcą. Sprzy­
ja ją  tem u uroczyste obchody dni ku ltu ry , ośw iaty i książki oraz M iędzy­
narodowe Targi P rasy  i Książki, organizowane przez C entralę H andlu 
Zagranicznego Ars Polona „R uch” p rzy  w spółpracy Polskiego Tow arzy­
stw a W ydawców i Książek, Stow arzyszenia K sięgarzy Polskich i kluby 
M PiK-u. Nieomal w szystkie w ydaw nictw a prasowe, książkowe i agencje 
RSW, a także redakcje uczestniczą w okresie dni k u ltu ry , ośw iaty i książ­
ki w akcjach festynow o-kierm aszow yćh i spotkaniach z czytelnikam i. O r­
ganizowane są w ystaw y najnow szych publikacji, konkursy, spotkania k lu ­
bowe, kierm asze prasowo-książkowe, odczyty, koncerty, p ro jekcje film o­
we, m ające na celu upowszechnienie p rasy  i książki, a także aktyw izujące 
działalność handlow ą klubów, dążąc do pogłębiania więzi redakcji i ofi­
cyn z czytelnikam i. Na M iędzynarodowych Targach Książki RSW prezen­
tu je  działalność wydawniczą, głównie nowości i zapowiedzi wydawnicze 
oraz m akiety  dzieł znajdujących się w  produkcji. C entrala H andlu  Za­
granicznego Ars Polona „Ruch” rozszerza swe kon tak ty  w zakresie eks­
portu  i im portu  czasopism.

6 B iu le ty n .,



LEON ŁOŚ — „BIBLIOTEKI NAUKOWE44 
WROCŁAW 1980, 178 s.

W obszernej litera tu rze  na tem at bibliotek naukow ych znaczne m iej­
sce zajm ują opracow ania  poświęcone poszczególnym procesom bibliotecz­
nym , a więc: pracy  inform acyjnej, naukow o-dydaktycznej, udostępnianiu, 
grom adzeniu, organizacji apara tu  bibliotecznego; rzadziej znajdujem y 
omówienia ogólne lub trak tu jące  problem  przekrojowo.

Książkę Leona Łosia Biblioteki naukowe w ydaną w serii „Książki
0 Książce” m ożna zaliczyć do drugiej grupy prac. Nie jest to opracow a­
nie m onograficzne jak  można byłoby sądzić po przeczytaniu ty tu łu , ale 
godna uw agi próba prześledzenia zm ieniającej się z biegiem wieków spo­
łecznej funkcji biblioteki naukow ej. W skazane zam ierzenie autorskie od­
czytujem y w zam ykającej pracę konkluzji natom iast w prowadzenie w 
problem atykę m a charak ter teoretyczny. Znajdujem y w nim  rozważania 
na tem at kształtow ania się pojęcia biblioteki naukowej i podstaw owych 
wyznaczników jej naukowości. A utor w ym ienia 3 cechy biblioteki nauko­
wej: księgozbiór, krąg  użytkow ników  oraz apara t biblioteczny i w dalszej 
części p racy  dokonuje prezentacji, przede w szystkim  zbiorów, w ybranych 
bibliotek w k ra ju  i na święcie.

Tak więc główny zrąb opracow ania stanow i skrócony przegląd stanu  
posiadania poszczególnych bibliotek i częściowo ich dziejów. Zważywszy 
na cel, jakiem u m a służyć ten  zabieg, można by sądzić, że zostanie doko­
nana in teresująca analiza, k tó ra  wniesie nowe spojrzenie na proces p rze­
m ian bibliotek. Spotka tu  jednak odbiorcę pew ien zawód.

Zapoznając się z zamieszczonym w książce m ateriałem  odnosimy w ra­
żenie, że czytam y rodzaj inform atora o niektórych w ażniejszych biblio­
tekach. W ynika to z zupełnie form alnego potraktow ania układu  m ate­
riału . Został on pogrupow any w dw a rozdziały: „Biblioteki naukow e w 
świecie” i „Biblioteki naukow e w Polsce Ludow ej” . W obrębie pierwszego 
w porządku alfabetycznym  nazw krajów  otrzym ujem y inform acje o in ­
teresujących nas insty tucjach. Należy przy  tym  nadmienić, że dokonano 
tu  także w yodrębnienia bibliotek krajów  socjalistycznych i bibliotek k ra ­
jów kapitalistycznych. O m erytorycznych przesłankach takiego podziału 
au to r nie wspom ina, podobnie pozostawia czytelnikow i w ysnuw anie wnio­
sków z przytoczonych relacji o bibliotekach zagranicznych.

Zakres podaw anych inform acji, bardzo skondensowanych, zależy od 
specyfiki poszczególnych książnic, a tym  sam ym  od uw arunkow ań histo­
rycznych, jakie je ukształtow ały. Przedm iotem  uwagi są kolejno: biblio­
teki narodowe, biblioteki najstarsze w  k raju , biblioteki uniw ersytetów
1 insty tu tów  naukow ych oraz naukow e biblioteki specjalne.



Zachowanie przew ażnie stałej kolejności w  om aw ianiu poszczególnych 
typów  bibliotek nadaje opracow aniu pew ną przejrzystość, dzięki k tórej 
można łatw iej zauważyć odmienności organizacyjne poszczególnych sy­
stem ów bibliotecznych. Nie można tu  jednak mówić o pełnej klarowności 
obrazu w ybranej grupy książnic, jest ona zacierana przez nagrom adzenie 
inform acji faktograficznych, w które nie ingeru je  refleksja  autorska w 
trakcie ich podaw ania. W prawdzie w uw agach na w stępie omawianego 
rozdziału dow iadujem y się czemu ma służyć jego rozwinięcie, ale n iezu­
pełnie jesteśm y usatysfakcjonow ani zbyt ogólnym stw ierdzeniem , że h i­
storia państw  znalazła swoje odbicie w ukształtow aniu  bibliotek nauko­
wych. W ydaje się, że nakreślony „zarys kształtow ania się księgozbiorów” 
uzupełniony przecież przez au tora  inform acjam i o elem entach apara tu  
bibliotecznego i ważniejszych osiągnięciach organizacyjnych, pozwalałby 
na wnioskowanie bardziej wnikliw e. Być może problem ow e potrak tow a­
nie zamieszczonego m ateria łu  inform acyjnego (niew ątpliw ie znacznie t ru ­
dniejsze, jeżeli w ogóle realne) dałoby ciekawsze rezu lta ty .

Omówienie bibliotek w Polsce Ludow ej otrzym ało ujęcie, k tóre okreś­
lam y jako problemowe. Poszczególnym typom  bibliotek poświęcono w y­
odrębnione podrozdziały — Biblioteka Narodowa, Biblioteki szkół w yż­
szych, Biblioteki PAN, Biblioteki resortow ych insty tu tów  naukow o-ba­
dawczych, Biblioteki uznane za naukowe. W prow adzające rozw ażania 
n a tu ry  organizacyjno-praw nej oraz zestawienie danych liczbowych syste­
m atyzują  podejm owane zagadnienia. Mimo, że ty tu ł rozdziału sugeru je 
omówienie powojennego stanu  naszych bibliotek, to znajdujem y tu  trochę, 
podanej skrótowo, historii. Ma ona m iejsce gdy au to r p rezen tu je  księgo­
zbiory o bogatej tradycji i często fundacyjnej prow eniencji — jak  Bi­
blioteka Kórnicka, Biblioteka Jagiellońska, B iblioteka Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich czy B iblioteka G dańska PAN. Pew na odmienność 
funkcjonalna, a często i ciekawsze dzieje bibliotek PAN spraw iły  zapew­
ne, że poświęcono im tu  więcej m iejsca.

W polskim  piśm iennictw ie bibłiotekoznawczym  zebrał się już niem ały 
zasób inform atorów  o bibliotekach, przew odników po bibliotekach, a tak ­
że h istorii poszczególnych bibliotek i ich zespołów. Zakres treściow y w y­
daw nictw  inform acyjnych jak  i opracow ań byw a bardzo zróżnicowany, 
często decyduje o nim  k ry te rium  tery to rialne, powiązane z wyznaczni­
kam i funkcji bibliotek. Tak więc obraz bibliotek naukow ych, jako pewnej 
całości, rozm ywa się przez skrzyżowanie różnych ujęć problem atyki.

Książka Leona Łosia jaw i się tu  jako pożyteczna synteza, tra k tu je  
o bibliotekach naukow ych wszystkich typów, dając orientację o ich orga­
nizacji i zakresie funkcjonowania.

Rozbudowaną część inform acyjną (tak trak tu jem y  dw a rozdziały m ó­
wiące o zasobach w ybranych bibliotek polskich i zagranicznych) otw ie­



ra ją  i zam ykają rozw ażania teoretyczne, stanow iące skondensow any „w y­
ciąg” z omówień na tem at zadań i typologii bibliotek naukowych. Sposób 
ujęcia tej niejako dw uw arstw ow ej problem atyki plasuje książkę w g ru ­
pie opracow ań popularyzatorskich.

W kró tk im  zakończeniu au to r prow adzi wnioskowanie, że funkcja spo­
łeczna księgozbiorów przeszła ewolucję od służenia nielicznej grupie uczo­
nych ku  użyteczności szerokim  kręgom  społecznym. Rozwój nauki i ku l­
tu ry  spowodował pow stanie zbiorów wyspecjalizow anych w określonym  
kierunku, a następnie ich „symbiozę” ze zbioram i o charakterze ogólnym; 
m iarą  społecznej użyteczności jest w edług au to ra  w łaśnie owa specjali­
zacja.

Księgozbiory bibliotek specjalnych określa się m ianem  „żywych ośrod­
ków kom unikacji m yśli ludzkiej”. Ich przeciw staw ieniem  są „m agazyny 
pam ięci ludzkości” czyli biblioteki składowe. Pierw sza z nich — New 
England Deposit (USA), pow stała w roku 1942. F ak t ten  zwraca naszą 
uwagę, gdy zastanaw iam y się nad funkcjonow aniem  księgozbiorów, m ó­
wi on o przeniesieniu zainteresow ania odbiorców książek w stronę za­
w artych  w książkach inform acji. W spółczesny etap ewolucji bibliotek 
charak teryzu je  się coraz większym  rozw ojem  działalności inform acyjnej, 
dążeniem  do ujaw nienia treści zgrom adzonych dokum entów  przez tw o­
rzenie różnorodnych źródeł inform acji o nich. B rak wzm ianki na ten  te ­
m at w uw agach zam ykających książkę stw arza wrażenie niepełnego, nie 
doprowadzonego do końca wnioskowania.

Stanisław a W  ojnarow icz



DZIAŁALNOŚĆ BIBLIOTEKI GŁÓWNEJ UMCS W 1980 ROKU

Kolejny, 36 rok działalności Biblioteki Głównej UMCS w Lublinie 
upłynął na realizacji zadań sta tu tow ych oraz na dalszym  doskonaleniu 
form  i m etod pracy. W tym  czasie zbiory biblioteczne wzbogaciły się
0 111 321 pozycji osiągając na koniec 1980 roku 1 777 882 wolum inów
1 jednostek obliczeniowych. Ich w artość poznawcza służyła nauce i dy­
daktyce. W spółdziałając z uczelnią w  procesie dydaktyczno-naukow ym , 
Biblioteka upowszechniała nadto zdobycze wiedzy, nauki i k u ltu ry  w sze­
rokich kręgach społeczeństwa m iasta i regionu.

O roli jaką odgrywa biblioteka naukow a w środow isku akadem ickim  
świadczą liczy cztyelników i udostępnień. Są one im ponujące. W 1980 ro­
ku 21 717 czytelników sięgnęło po. 620 027 książek i czasopism.

Biblioteka naukow a, obok podstaw ow ych zadań w zakresie grom a­
dzenia, opracowania, udostępniania i przechow yw ania księgozbioru, speł­
nia jeszcze wiele innych, niezw ykle ważnych funkcji. O rganizuje biblio­
teczny w arsztat pracy na potrzeby nauki i dydaktyki, upowszechnia 
wiedzę i w yniki badań naukow ych poprzez w ydaw nictw a inform acyjne, 
w ystaw y i odczyty, kształci studentów  w zakresie przysposobienia biblio­
tecznego, prowadzi samodzielnie lub wspólnie z innym i bibliotekam i i in­
sty tucjam i naukow ym i prace badawcze z dziedziny w iedzy o książce, w y­
konuje prace dokum entacyjne i bibliograficzne, koordynuje pracę sieci 
bibliotecznej uczelni, w spółtw orzy narodow y zasób biblioteczny dorobku 
k u ltu ry  polskiej oraz organizuje, działający na zasadzie sprzężenia zw rot­
nego, szeroki przepływ  inform acji naukow ej.

Przegląd w yników tak  szerokiego zakresu działań  ukazujem y w ni­
niejszym  opracowaniu.

O rganizacja Biblioteki G łów nej UMCS (tab. 1)
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1 2 3 4 5 6 7 8

Inform acji
N aukow ej 7 2 1 4

Rzecznik
patentow y

Zbiorów
2 2

Specjalnych 9 1 3 3 1 1
P rac  Nauk. Org. 

i Dyd.
Oprać. Dr. Zw.

4 2 2

Nowych 
Oprać. Wyd.

14 1 2 7 4

Ciągłych 7 7
K atalogów
Bibliotek

6 2 i 2 1

Zakładow ych
M agazynów

55 1 u 38 4 1

i Kons. Zb. 14 i 5 7 1
Reprografii 7 i 6

Razem 
+ B ib l. Filii

159 11 30 84 23 10 1

w Rzeszowie 11 3 7 1

Płazem
+ S am . Sekcja

170 11 33 91 24 L0 1

Adm in, w raz 
z prac. obsługi 31 31

Ogółem 201 11 33 91 24 10 32

ZATRUDNIENIE, KW A LIFIKA CJE, PŁACE W 1980 R.
Z atrudnien ie wg stanu na 31X111979 - 200
Z atrudnien ie wg stanu na 31 X II 1980 - 201
R uch służbow y w  1980 r.:
— zwolniło się z pracy  — 9
— korzystało z długoterm inow ych urlopów  bezpłatnych — 10
— rozpoczęło pracę — 20

Pracow nicy wg stanow isk  i w ykształcenia (tab. 2)
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uczęszcza ukoiiczyło
a) szkoły średnie — —

b) szkoły wyższe 23 5
c) podypł. stud ia bibliot. 2 2
d) przyzakładow e 159 ciągle

P łace w edług grup  zawodowych (tab. 3)

G rupy zawodowe

. Ś rednia płac w szyst- 
tcz a  sk ładników  w raz 

za tru d - , , , ,, z dod. kw otow ym  
miony ch , w  zł

M agazynierzy, st. magaz. 24 4316
Mł. bibliotekarze, mł. dokum ent. 36 3962
Bibliotekarze 34 4758
St. bibliotekarze 21 5182
K ustosze 33 6603
Bibliotekarze dyplom ow ani 11 8629
Prac. inż.-techniczni 10 4689
P rac. adm inistracji 6 4961
P rac. obsługi 26 4009

Razem  średn ia  płac w szystkich grup 201 5027

KOLEGIA I KOM ISJE BIBLIOTECZNE

REKTORSKA KO M ISJA  BIBLIOTECZNA

P r z e w o d n i c z ą c y :  prof, d r  Zbigniew Lorkiewicz.
Członkowie: prof. prof. K azim ierz M yśliński, Andrzej Nowicki, Mieczy­
sław Subotowicz, doc. doc. M arceli K lim kow ski, Lechosław Siejak, dr 
Zdzisław Kowalski, m gr S tefan Pawelec. Sekretarz: m gr Joanna M iketta.

Kom isja czuwała nad realizacją zadań sta tu tow ych Biblioteki, głów­
nie w zakresie polityki grom adzenia i udostępniania zbiorów, rozdzielała 
dewizy na p renum eratę  czasopism i zakup książek oraz wspom agała dy ­
rekcję w jej staraniach o popraw ę bazy m ateria lnej.

KOLEGIUM  DYREKCJI

P  r  z e w o.sd n i c z ą c y: d r  Zdzisław Kowalski, dyrektor.

Członkowie: m gr m gr S tefan Paw elec —  zastępca dyrek tora, S tanisław a 
W ojnarowicz (do 31 I 1980 r.), Ewa B andura (od 28 I do 29 IX 1980 r.) — 
przedst. ZNP, H enryk Grocholski (od 29 IX do 14X11 1980 r.), Jadw iga 
Szymkiewicz (od 14X11 1980 r.) — przedst. NSZZ „Solidarność”, W iesła­



wa G m iterek (od 29 X 1980 r.) — przedst. ZNP i PSW , Stanisław  Gna- 
tiuk  — sekretarz  PO P PZPR, Helena Ryszko — przew . SZMP.

W śród w ielu problem ów, jakim i głównie zajm owało się Kolegium, 
dom inow ały spraw y: organizacyjne, kadrow e, analizy i oceny poszczegól­
nych stanow isk pracy, awansów, rozdziału funduszu nagród, koordynacji 
m iędzyoddziałowej, przeglądu zasobów i zasad udostępniania druków  za­
strzeżonych „resów ”, itp. Kolegium  odbyło 6 protokołow anych posiedzeń.

K OM ISJA SZKOLENIOWA 

P r z e w o d n i c z ą c a :  m gr K rystyna Bilska.

Członkowie: m gr m gr Lidia K ijak, Helena Ryszko, Joanna W asilewska, 
S tanisław a W ojnarowicz.

Działalność K om isji koncentrow ała się w szczególności na spraw ach 
szkolenia przyzakładow ego oraz kw alifikacji i ocenie kandydatów  na s tu ­
dia dla pracujących.

K OM ISJA PRAC DYDAKTYCZNYCH, NAUKOWYCH I INFORM ACJI 

P r z e w o d n i c z ą c a :  d r  Mieczysława Adrianek.

Członkowie: m gr m gr Teresa Batorska, Teresa Gaworczyk, S tefan Paw e­
lec, M aria W ilczyńska.

K om isja skoncentrow ała swoją działalność na analizie spraw ności za­
jęć z przysposobienia bibliotecznego oraz na dokształcaniu najm łodszych 
pracow ników  Biblioteki. W związku z tym  zorganizowano 40-godzinny 
kurs podstaw ow y z zakresu biblio tekarstw a dla 22  słuchaczy zakończony 
egzam inem  końcowym, do którego przystąpiło  17 osób.

K O M ISJA  ZAKUPÓW , INW ENTARYZACJI I LIKW IDACJI 

P r z e w o d n i c z ą c y :  m gr S tefan  Pawelec.
Członkowie: m gr m gr Zdzisław? Dobrzański, Je rzy  Kotwica (od 12 V 1980), 
Izolda K ęsik (od 12 V 1980), M aria W ilczyńska (od 10 IX 1980), Joanna 
M iketta.

K om isja w spółdziałała z oddziałami: Zbiorów Specjalnych, G rom a­
dzenia i U zupełniania Zbiorów, Bibliotek Zakładow ych w  zakresie oceny 
celowości zakupów antykw arycznych i pozarynkow ych oraz opiniowała 
w yniki p rac inw entaryzacyjnych i form ułow ała wnioski w  spraw ie ub y t­
ków.



P r z e w o d n i c z ą c a :  m gr J  adwiga Olczak.
Członkowie: m gr M aria Bownik, m gr W iesława Fajks, Izolda Kęsik, H en­
ryk  K ijankow ski.

Ogólna problem atyka obejm owała analizę jakości pracy  poszczegól­
nych oddziałów w raz z wnioskam i uspraw niającym i; w  szczegółowym 
działaniu skoncentrow ano się na Oddziale Katalogów. W efekcie zwię­
kszono znacznie liczbę szaf katalogow ych i dokonano ich przem ieszczenia, 
u łatw iając  tym  sam ym  dostęp czytelnikom .

KOLEGIUM  REDAKCYJNE 

P r z e w o d n i c z ą c y :  d r  Zdzisław Kowalski.
Członkowie: d r  M ieczysława A drianek, m gr S tefan Pawelec. Sekretarz: 
m gr Teresa Gaworczyk.

Kolegium  Redakcyjne przygotowało redakcyjnie i technicznie nastę­
pujące stałe w ydaw nictw a własne: Spraw ozdanie z działalności UMCS 
za rok 1978/79 (rocznik), W ykaz pub likacji pracow ników  UMCS w 1977 r. 
(rocznik), B iuletyn Biblioteki UMCS (rocznik), Nowości Biblioteczne (mie­
sięcznik, ukazujący się w  2 seriach) oraz współdziałało w  opracow aniu 
i w ydaniu Przew odnika Biblioteki Głównej UMCS. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, iż mimo powszechnie znanych trudności technicznych i m a­
teriałow ych, wym ienione w ydaw nictw a ukazały się d rukiem  term inow o 
i w bogatszej szacie graficznej.

GROMADZENIE ZBIORÓW, KSIĘGOZBIÓR

Z nowych nabytków  przybyło 18 557 wol. druków  zw artych, 29 592 
jednostek zbiorów specjalnych i 1771 wol. czasopism. Ponadto z w pły­
wów la t ubiegłych objęto ewidencją, po opracow aniu, 61 401 jedn. Zesta­
wienie przybytków , stopień realizacji zamówień im portow ych i zasoby 
obrazują tablice n r  4— 6 .

P rzyby tk i B iblioteki G łów nej UMCS w  1980 r. (tab. 4)

Źródła i rodzaje w pływ ów 1979 1980 %

1 2 3 4

K upno 7 278 29 8711 410,0
Egzem plarz obowiązkowy 18 610 13 561 72,0
D ary 3 780 4 001 105,0
W ym iana 2 265 2 487 109,0



1 2 3 4

Razem, w  tym : 31 933 49 920 156,0
B ruk i zw arte 19 970 18 557 92,0
Zbiory specjalne 8 614 29 592 340.0
Czasopism a 3 349 1 771 52,0

Razem, w  tym : 31 933 49 920 156,0
Dzieła ogólne 771 476 61,0
Ekonomia, praw o, polityka 5 666 4 125 72,0
N auki hum anistyczne 5 833 4 971 85,0
K ultu ra , sztuka, m uzyka 9 389 5 954 63,0
B eletrystyka 5 395 2 296 42,0

N auki m at.-fiz.-chem . 1 651 1 671 101,0
Biologia, geografia 2 596 27 742 1068,0
Technika, przem ysł, tran sp o rt 1 328 1 041 78,0
M edycyna, farm acja 301 316 104,0
A gronom ia, w eterynaria , leśnictw o 386 903 234,0
Podręczniki szkolne 633 425 67,0

1 W tym  zakupy z la t ubiegłych, k tó rych  akcesję zakończono w  1980 r.

P rzyby tk i B iblioteki G łównej nie podlegające akcesji (tab. 5)
Rodzaje 1979 1980 %

K arty  dokum entacyjne 11 512 4 229 36,0
P a ten ty 14 651 7 860 53,0
D okum enty życia społecznego 2 202 1 374 62,0

Razem 28 365 13 463 47,0

Liczba ty tu łów  czasopism bieżących w pływ ających do: 

Biblioteki G łów nej — 3840 tj. 102,0% w  stos. do 1979 r.

B ibliotek Zakładow ych — 2881 tj. 100,0% w  stos. do 1979 r.

B iblioteki Filii w  Rzeszowie — 308 tj. 83,0% w  stos. do 1979 r.

R ealizacja zam ówień im portow ych p rzedstaw iała się następująco:
B iblioteka G łówna Biblioteki Zakładow e

D ruki zw arte 161 514
W ydaw nictw a ciągłe 36 74
Zbiory specjalne 4 40

201 628



S tan  na 31 X II 1979 Zbiory W pływ w  1980 r. S tan  na 31 X II 1980 r.
nie oprą-

Rodzaj zbiorów
ogółem

opraco­
w ane

cowane 
z daw nych 

. l a t 8

akcesjo  - 
'iłowane

nie
alkces jo ­

now ane b

U bytki
ogółem

opraco ­
w ane

D ruki zw arte 450 799 449 269 3 051 18 557 874 471 533 465 445
CS W tym : inw en tarz „W” 22 246 22 246 1 361 23 607 23 607

M  C S Czasopisma 203115 203 115 9 148 12 212 251 212 251
.2 £ Zbiory specjalne 346 437 339 395 . 31 312 29 592 13 894 251 420 984 373 421

4  3 W tym :
podlegające oprać. 346 437 339 395 31 312 29 592 8 291c 415 381 373 421
nie podlegające oprać. 5 603d , 5 603

Razem 1 000 351 , 991 779 34 363 57 297 13 894 1 137 1 104 768 1 051117
..* <U

2  | D ruki zw arte 437 130 437 130 16 790 18 461 435 459 435 459
o Czasopisma 106 020 106 020 4 293 3 198 107 115 107 115
■a 3
® N

Zbiory specjalne 53 027 53 027 807 53 834 53 834

Razem 596 177 596 177 X 21 890 X 21 659 596 408 596 408
C S

■ 36. . D ruki zw arte 57 222 '  57 222 5 443 52 62 613 62 613
b ^

3  ń
3

Czasopisma 10 355 10 355 966 11 321 11 321
Zbiory specjalne 2 456 2 456 316 2 772 2 772

Razem 70 033 70 033 X 6 725 X 22 842 76 706 76 706

Ogółem 1 666 561 1 657 989 34 363 85 912 13 894 22 848 1 777 882 1 724 231

a ■—■ Na podstaw ie spisu z na tu ry , przeprow adzonego w  1980 r.
b — O bejm ują w pływ y z oddziałów : G rom adzenia (13 463), Reprografiu (275), Inform acji N aukow ej (156). 
c — K arty  dokum entacyjne i dokum enty życia społecznego.
d — P aten ty , spraw ozdania z w yjazdów  służbow ych za granicę, m ikrofilm y, kserokopie.



W datki na księgozbiór i jego konserw ację przedstaw iały  się nastę­
pująco:

Zakup księgozbioru 
K onserw acja zbiorów

1979 1980 %

7 870 449 8 790 413 111,7
612 285 545 601 89,1

ZBIORY SPECJALNE

Grom adzenie, opracowywanie, udostępnianie i przechow yw anie ręko­
pisów, starych  druków , katografii, grafiki, m uzykaliów , dokum entów  
życia społecznego, opisów patentow ych itp. odbywa się w Oddziale Zbio­
rów ■ Specjalnych. Zbiory te posiadają wyodrębnione katalogi i udostęp­
niane są w  Czytelni Zbiorów Specjalnych, Gabinecie M uzycznym i Czy­
teln i Patentow ej. Ich stan  na 31 XII 1980 r. przedstaw iał się następująco:

Zbiory specjalne (tab. 7)

Rodzaje zbiorów
P rzyrost 

bezwzgl. w  jedn. 
obliczeniowych

S tan
na 31 X II 1980

Rękopisy 9 654
Stare druk i 65 18 253
R ozpraw y doktorskie 80 1 189
Zbiory kartograficzne 24 576 30 103
G rafika 906 11 688
P lak a ty 245 6 151
N uty 458 9 878
Taśm y m agnetofonow e 18 113
P ły ty  (ubytek) 1 561 1 790
Dok. życia społ. 2 800 2 800
Opisy patentow e 4 596 287 549a
Spraw ozdania z w yjazdów  zagr. 156 1 276a
M ikrofilm y 249 1 820
K serokopie, fotokopie 25 127a
Razem
+  zbiory specjalne Bibl. Zakł. i Filii

34 027 
1 123

373 421 
56 606

Ogółem 35 150 430 027
Zbiory nie podlegające opracow aniu.

W 1980 r. zakupy i naby tk i zbiorów specjalnych kształtow ały się na 
poziomie lat ubiegłych. W ykazany wyższy w ew idencji p rzyrost w ska­
zuje, że do tego zespołu wcielono po akcesji zakupy z la t ubiegłych. Licz­
ba opracow anych jednostek zbiorów specjalnych kształtow ała się na po-



złomie wpływów (4912 :5329). Odczuwalnie zmalało czytelnictw o, obra­
zuje to poniższe zestawienie.

Czytelnictwo zbiorów ispecjalnych (tab. 8)

Czytelnicy i udostępnianie 1979 1980 %

Liczba odw iedzin w  czytelni z.s. 1206 924 76,6
Liczba udostępnień w  czytelni z.s. 2390 2582 108,0

Liczba odw iedzin w  Gab. M uzycznym 1456 448 30,7
Liczba udostępnień w  Gab. Muzycznym 23,7

a) ksiąg m uzycznych i językow ych 982 212 36,3
b) m uzykaliów 2027 737 29,8

Liczba n ag rań  dla użytkow ników 275 82 29,8

Liczba opracow anych audycji muz. 4 3 75,0

Przyczyn tak  znacznego obniżenia usług w Oddziale Zbiorów Specja l­
nych poszukiwać należy nie tylko w zm niejszonym  zainteresow aniu czy­
telników , ale także podjętej reorganizacji p racy  całego oddziału.

W ram ach działalności ekspozycyjnej zorganizowano: 5 w ystaw  p la­
katu , 1 w ystaw ę grafiki, 1 kom pleksową ekspozycję cimeliów, grafiki 
i p lakatu  poświęconą 125 rocznicy śm ierci Adam a M ickiewicza, 6 p re ­
zentacji z dziedziny dokum entów, druku, m alarstw a, ekslibrisu.

K ontynuow ano prace selekcyjne, inw entarzow e i porządkowe, głównie 
w zespołach zbiorów m uzycznych, starych  druków , rękopisów i doku­
m entów życia społecznego. Pełną inw entaryzację zbiorów przeprow adzo­
no w Gabinecie M uzycznym, a to  w związku z przejściem  na em ery turę  
(po 12 latach pracy na stanow isku kustosza zbiorów muzycznych) m gr 
Stanisław y Dąbek.

OPRACOWANIE ZBIORÓW

Odbywało się w dwóch oddziałach: O pracowania D ruków  Z w artych 
Nowych, k tó ry  katalogow ał d ru k i zw arte, prow adził ich inw entarz, p rzy­
sposabiał technicznie książki do udostępniania oraz prow adził alfabetycz­
ny i sery jny  katalog w ew nętrzny; O pracowania W ydaw nictw  Ciągłych, 
k tó ry  katalogow ał i inw entaryzow ał czasopisma, prow adził alfabetyczny 
katalog w ew nętrzny czasopism. W obu oddziałach opracowaniem  objęto 
następujące jednostki (tab. 9):

Spadek wydajności pracy był w ynikiem  zwiększonej absencji choro­
bowej i zwiększoną liczbą urlopów okolicznościowych. W ydarzenia poli-



W yszezegółnienie
Porów naw cze

1979 1980 %

Oddział Oprać. D ruków  Z w artych  Nowych

Liczba zatrudnionych 14 14 100,0
O pracow ano jedn. oblicz. 18 440 17 050 92,4
Liczba opracow ań na 1 zatr. 1 317 1 218 92,4
Oddział Oprać. Wyd. Ciągłych

Liczba zatrudnionych 7 7 100,0
O pracow ano jedn. oblicz. 10 392 9 439 90,8
Liczba opracow ań na 1 zatr. 1 484 1 348 90,8

tyczne w k ra ju  i pogarszający się z każdym  dniem  rynek  zaopatrzenia 
(zwiększona liczba zebrań, dyskusje, kolejki w sklepach i bufetach) od­
biły się w yraźnie na zarejestrow anych afektach pracy. W ąskim gardłem 
w pracy  obu oddziałów było unieruchom ienie (z b raku  autoryzowanego 
serw isu obsługi technicznej) autom atów  typu  „konsul” powielających k a r­
ty  katalogowe.

KATALOGOW ANIE RZECZOWE

Katalogow anie rzeczowe objęło następujące czynności: selekcję i w łą­
czanie k a rt do katalogu alfabetycznego, system atycznego i przedm ioto­
wego (włączono 53 000 k a rt wobec 56 300 w 1979 r.), klasyfikację rzeczo­
wą druków  zw artych, m eliorację działu „historia” w katalogu system a­
tycznym ; klasyfikację przedm iotową, dopisywanie napływ ających dal­
szych tomów na kartach  katalogów: system atycznego, alfabetycznego 
i przedmiotowego; dopisyw anie dalszych sygnatur na kartach  katalogo­
wych. Obok tych czynności, pracow nicy Oddziału Katalogów udzielali 
czytelnikom  inform acji katalogowych.

MAGAZYNOWANIE I KONSERW ACJA ZBIORÓW

M agazyny Biblioteki Głównej, znajdujące się w gm achu głównym 
przy ul. Nowotki 11, mieszczą w w arunkach nadm iernego zagęszczenia 
zbiory liczące 1 104 768 woł. i jedn. obliczeniowych. Dodatkowym i rega­
łam i zabudowano naw et kory tarze  i przejścia, b rak  jakiejkolw iek rezerw y 
na składow anie przybytków . W ieloletnie staran ia  u władz uczelni o re ­
w indykację pomieszczeń m agazynowych zajm ow anych przez Dział W y­
daw nictw  UMCS oraz A rchiw um  UMCS, nie dały w yniku.



Działalność podstaw owa Oddziału M agazynów i K onserw acji Zbiorów 
obejm owała realizację zamówień (rewersów) oraz przechow yw anie i kon­
serw ację zbiorów. E fekty  rocznej działalności obrazują poniższe liczby 
(tab. 10).

(tab. 10)

W yszczególnienie 1979 1980 %

Liczba złożonych zamówień 129 847 120 102 92,5
Liczba dostarczonych jedn. oblicz. 123 229 112 152 91,0
Liczba opraw ionych druków  zw. 2 675 2 636 98.8
Liczba opraw ionych czasopism 3 720 3 996 107,3
Liczba w ykonanych konserw acji bież.: 

— druków  zw artych 64 71 110,9
— czasopism 1 106 783 79,0

B rak własnej pracow ni intro ligatorskiej zmuszał do korzystania z usług 
jednostek spółdzielczych. Niezależnie od wysokich kosztów opraw y in tro ­
ligatorskiej uciążliw ym  był sam  transport do odległych punktów  obsługi 
w Lubartow ie i Puław ach. Rew indykacja pomieszczeń pierwszego p rzy ­
ziemia, zajm owanego przez D rukarnię UMCS, stw orzyłaby w arunki do 
uruchom ienia w łasnej introligatorni.

UDOSTĘPNIANIE ZBIORÓW

Udostępnianie zbiorów odbywało się w czytelniach gm achu Biblioteki 
Głównej: H um anistycznej, M atem atyczno-Przyrodniczej, Czasopism, In- 
form acyjno-N aukow ej, Zbiorów Specjalnych, Bibliologicznej, Inform acji 
Patentow ej, w Gabinecie M uzycznym, w bibliotekach zakładowych, przez 
W ypożyczalnię Miejscową, drogą wypożyczeń m iędzybibliotecznych.

W 1980 r. 21 717 czytelników  odwiedziło czytelnie i wypożyczalnie 
sieci bibliotecznej UMCS 216 071 razy, udostępniono im 620 067 w olum i­
nów i jednostek obliczeniowych, w tym  453 710 w czytelniach i 166 357 
w wypożyczalniach.

Czytelnicy zarejestrow an i w  w ypożyczalniach (tab. 11)

Biblioteki
Czytelnicy w  1980 r. Porów -

naw czo
%

kol. 4:5indywid. zbiorowi razem

Główna 8 218 303 8 521 7 600 110,8
Zakładow e 11 091 28 11 119 12 203 91,1
Filia 2 063 14 2 077 1 934 107,3

Razem 21 372 345 21 717 21 737 99,9



— prac. UMCS 1 082 766 141,2
—• studenci UMCS 15 725 16 416 95,7
— prac. innych uczelni 407 214 190,3
— stud, innych uczelni 1 268 1 021 124,1
—- inni czytelnicy 3 235 3 320 97,4

W ypożyczenia czytelnikom  w  w ypożyczalniach m iejscow ych (tab. 12)
(w w olum inach i jednostkach obliczeniowych)

Rodzaje

Porów -
Biblioteki

dr
uk

i
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ar
te

w
yd

.
ci
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. 
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ze

m

;nawczo 
1979 r.

%
kol. 5:6

Główna 39 611 1 041 440 41 092 41 406 99,2
Zakładow e 87 479 16 516 4700 108 695 115 938 93,7
Filia w  Rzeszowie 12 516 2 12 518 9 910 126,3

Razem 139 606 17 557 5142 162 305 167 254 97,0

W ypożyczanie m iędzybiblioteczne w wol. i jedn. oblicz, (tab. 13)

W ysłano Sprow adzono
do bibliotek z b ibliotek

Biblioteki X!o X?o Razem
P orów ­
nawczo

• .2. & OS G O A  « B
OJu b  ^  £ .

OS) o

NI
g £  » §  
x  £ S3

Główna 1640 13 1701 116 3470 4014
Zakładow e 219 226 445 402
Filia w  Rzeszowie 30 107 137 176
Razem 1889 13 2034 116 4052 4592

Liczba czytelni i m iejsc
Czytelnie M iejsca

Biblioteka Główna 8 321
Biblioteki Zakładow e 25 735
Filia w  Rzeszowie 2 50

Razem 35 1106

Odwiedziny w  czytelniach
1980 1979 %

Biblioteka G łówna 65 911 73 833 89,2
B iblioteki Zakładow e 142 663 141 757 100,6
Filia w  Rzeszowie 7 497 4 067 184,3

Razem 216 071 219 657 98,4



Biblioteki
D ruki
zw arte

Wy dawn, 
ciągłe

Zbiory
(spec. Razem

Porów n.
1979 %

Główna 100 610 82 683 3 568 186 861 198 201 94,2
Zakładow e 
Filia w  Rze-

173 297 70 848 10 297 254 442 222 502 113,9

szowie 6 646 5 525 236 12 407 7 570 163,6

Razem 280 553 159 056 14 101 453 710 428 273 105,4

U dostępnienia w  wypożycz, i czytelniach (tab. 15)

Biblioteki Wypoż.
Miejsc.

Wypoż.
M iędzy-
bdbliot.

Czytelnie Razem
P o ró w ­
naw czo

1979
%

Główna 41 092 3470 186 861 231 423 243 621 94,9
Zakładow e 
Filia w Rze-

108 695 445 254 442 ,363 582 338 842 107,2

szowie 12 518 137 12 407 25 062 17 056 146,8

Razem 162 305 4052 453 710 620 067 600 119 103,3

BIBLIOTEKI ZAKŁADOWE

Biblioteka Główna spraw ow ała nadzór nad siecią b ibliotek UMCS. 
Spełniając tę  funkcję organizowała instruk taż  i udzielała pomocy w za­
kresie opracow ywania i udostępniania księgozbioru, dobierała i szkoliła 
personel.

Biblioteki Zakładowe, działając samodzielnie, grom adziły, przechow y­
wały, opracow yw ały i udostępniały specjalistycznie dobierany księgozbiór. 
W spółpracow ały ponadto z kierow nictw em  jednostek, przy  k tó rych  istn ie­
ją, w  procesie dydaktyczno-naukow ym . O doborze księgozbioru, polityce 
grom adzenia i sposobie udostępniania decydujący głos posiadali k ierow ­
nicy jednostek naukowych.

W szystkie BZ dysponują odpowiednim aparatem  inform acyjnym  w po­
staci katalogów (alfabetycznych i rzeczowych), katalogów p rac m agister­
skich oraz karto tek  publikacji pracow ników naukow ych. Obowiązuje w 
nich jednolity  system  ewidencjonowania m ateriałów  bibliotecznych, do­
stosow any do wymogów instrukcji M inisterstw a K u ltu ry  i Sztuki z 15 VIII 
1970 r. C entralne katalogi księgozbiorów BZ znajdu ją  się w  Bibliotece 
Głównej. W 1980 r. włączono do katalogu druków  zw artych 14 503 k a rty  
katalogowe i 178 k a rt do centralnego katalogu czasopism.

Do sieci bibliotecznej UMCS w  1980 r. wchodziło 37 jednostek, w tym : 
3 biblioteki wydziałowe, 11 instytutow ych, 22 zakładowe i 1 biblioteka 
Filii UMCS w Rzeszowie. W stosunku do roku  1979 liczba BZ zm alała

7 B iu le ty n ...



o 4 jednostki. Nastąpiło to na skutek utw orzenia na W ydziale Ekonomicz­
nym  biblioteki wydziałowej, do której włączono zbiory bibliotek: In sty ­
tu tu  Ekonomii Politycznej, Zakładu Ekonomiki Przem ysłu, Zakładu Eko­
nom iki Rolnictwa, Zakładu O rganizacji i Zarządzania oraz Zakładu 
Finansów  i Rachunkowości. Zm iany organizacyjne zm ierzały do u tw o­
rzenia silnej, wydziałowej jednostki bibliotecznej (ponad 35 tys. wol.), 
zabezpieczającej pracow nikom  naukow ym  i studentom  łatw y  dostęp do 
specjalistycznego księgozbioru przez kw alifikow any personel w przysto­
sowanych odpowiednio do tych celów pomieszczeniach. Było to możliwe 
dzięki przeniesieniu się w szystkich jednostek W ydziału Ekonomicznego 
do nowo w ybudow anych pomieszczeń w gm achu p rzy  PI. M arii Curie 
Skłodowskiej 5. Biblioteka wydziałow a otrzym ała w  nim  340 m 2 po­
w ierzchni z przeznaczeniem  na: m agazyny zbiorów 133 m 2, czytelnię 
150 m 2 (60 miejsc), rekreację i katalogi 30 m 2, opracowanie 16 m 2 i w y­
pożyczalnię 11 m 2. W nowych w arunkach  lokalowych zapewniono pracę 
BZ na dwie zm iany. W efekcie tej reorganizacji liczba udostępnionych 
pozycji, wynosząca w  1979 r. 17 267 wol., wzrosła do 56 483 wol.

W całej sieci BZ pracow ało 66 osób, w tym  4 w niepełnym  w ym iarze 
czasu (na część etatu). W spółdziałało z nim i 4 pracow ników technicznych, 
oddelegowanych z zakładów naukowych. W skład tej stosunkowo licznej 
grupy pracow ników  wchodzili: 1 ad iunkt dyplom owany, 14 kustoszy, 
15 starszych bibliotekarzy, 10 bibliotekarzy, 20 mł. bibliotekarzy, 1 ml. 
dokum entalista, 1 prac. techniczny i 4 st. m agazynierów. W ykształcenie 
wyższe posiadało 49 pracow ników  a średnie 17. W oparciu o powyższe 
dane, a także w yniki pracy, można stw ierdzić, że poziom kadry  w Bi­
bliotekach Zakładow ych jest dobry.

Księgozbiór BZ liczył 673 114 wol. i jedn. obliczeniowych, w tym  
498 072 wol. druków  zw artych.

Inw entaryzację zdawczo-odbiorczą przeprowadzono w 5 jednostkach, 
a m ianowicie w: BZ In sty tu tu  Biologii, Zakładzie Fiansów i Rachunko­
wości, Zakładzie O rganizacji i Zarządzania, Zakładzie Ekonomiki P rze­
m ysłu, Zakładzie Ekonomiki Rolnictwa, a skontrum  okresowe w 7 BZ: 
Zakładu Logopedii, S tudium  Wojskowego, S tudium  Praktycznej Nauki 
Języków  Obcych, Centralnego L aboratorium  A para tu ry  U nikalnej, In ­
s ty tu tu  Filologii Rosyjskiej i Słowiańskiej, M iędzyuczelnianego In sty tu tu  
N auk Politycznych oraz Ogrodu Botanicznego.

Biblioteki Zakładowe dysponow ały 27 czytelniam i o 785 m iejscach. 
Czytelnie te  odwiedziło 150 160 czytelników, tj. o 5338 osób więcej jak  
przed rokiem . Ogółem w czytelniach i wypożyczalniach Bibliotek Zakła­
dowych udostępniono 389 644 wol., tj. o 33 746 wol. więcej niż w roku 1979. 
W zrost czytelnictw a w Bibliotekach Zakładow ych jest efektem  dosko­
nalenia form  pracy bibliotekarzy oraz w zrastającej poczytności zbiorów.



Pracow nicy Bibliotek Zakładowych, obok w ykonyw ania podstaw owych 
czynności, zorganizowali w  1980 r. 28 w ystaw  tem atycznych i nowości 
wydawniczych, sporządzili 2435 opisów bibliograficznych oraz udzielili 
14 282 inform acji bibliotecznych.

W ykaz Bibliotek Zakładow ych w raz z inform acją o księgozbiorach 
i czytelnictw ie obrazuje tablica 16.

Zbiory i udostępnianie w  BZ w  1980 r. (tab. 16)

Jednostk i
organizacyjne

Liczba
ludost.

K sięgo­
zbiór wol. 

i j. obi.

O bsada
etatow a

Godziny
udostępn.

i 2 3 4 5

Wydz. Biologii i NoZ 55 481 132 128 7 8—15
BZ Inst. Biologii 17 568 26 419 2 8—15
BZ Inst. M ikrobiologii 4 905 6 943 1 14— 15 

w t. i p ią tk i
BZ Inst. N auk o Ziemi 32 534 97 829 4 8—20
BZ Biochemii 474 937 ---. -- -
Wydz,. M at.-Fiz.-Chem . 51 010 63 318 8,5
BZ Inst. M at. i Fizyki 30 559 34 111 5 8—19
BZ Inst. Chemii 20 451 29 207 3,5 8— 19
Wydz. P raw a i Admin. 6 465 78 926 5
Biblioteka W ydziałowa 3 242 12 175 4 —-
Ks. Z. P ra w a  adm indstr. -- - 6 523 — —
Ks. Z. P raw a  Państw ow ego — 2 379 — -- -
Ks. Z. P raw a Finansoweog — 3 768 — —
Ks. Z. P raw a  P racy
Ks. Z. P raw a M iędzynarodowego

' --- 7 361 — —

Publicznego — 3 808 — -- -
Ks. Z. P raw a K arnego i K rym in. -- - 4 323 — -- -
Ks. Z. Postęp. K arnego i K rym in. — 4 307 — —
Ks. Z. P raw a  Cyw. i Post. Cyw. 
Ks. Z. Teorii P ań stw a i P raw a

-- - 10 854 -- - —

i D oktryn  P o lit.-P raw nych 2 437 5 668 -- - - --- -
Ks. Z. H ist. P aństw a i P raw a 633 6 976 — —
Ks. Z. P raw a Rzymskiego 50 1 960 —
BZ Zaw. S tudium  A adm inistr. 103 7 881 1 8—15
W ydział H um anistyczny 126 634 181 609 15 +  3X0,5
BZ Inst. Fil. Polskiej 22 742 35 003 3 8.30—19 

w  soboty
BZ Inst. H istorii 19 825 61 395 3 8.30—15

8— 15
BZ Inst. Fil. Angielskiej 36 580 31 368 3 +2X 0,5 9— 18
BZ Inst. Fil. Ros. i Slow. 12 121 29 009 3,5 9— 18
BZ Zakładu Logopedii --■ 2 576 ----
BZ Z akładu Fil. Rom ańskiej 24 926 13 526 1 8—15
BZ Zakładu Fil. G erm ańskiej 10 440 7 832 2 8—15



1 2 3 4 5

BZ L aboratorium  J. Obcych -----  ' 900 — 8—19
W ydział Ekonomiczny 56 483 35 035 4 —
B iblioteka W ydziałowa 56 483 35 035 4 8—19
W ydział Pedagogiki i Psych. 44 602 72 890 5 —
B iblioteka W ydziałowa 44 602 72 890 5 8—20
Międzyuez. Inst. Filoz. i Soc. 9 773 21 185 3 8—20
B iblioteka In sty tu tow a 9 773 21 185 3 8—19.30
Międzyuez. Inst. N auk Polit. 6 982 8 482 2 —
B iblioteka Insty tu tow a 6 982 8 482 2 8.30—20.00
Biblioteki M iędzywydziałowe. 6 151 2 835 1 —
BZ Ogrodu Botanicznego 460 1 158 — —
BZ S tudium  W ojskowego 5 691 1 582 1 8— 15

BZ Studium  W F — — —

BZ Studium  P ra k t. N auki J. Obcych 
BZ CLAU

. -- 2 044
95

Filia UMCS w  Rzeszowie 25 062 76 706 11

Biblioteka Filii 25 062 76 706 11

Ogółem 388 643 673 114 61+4X0,5, 
w  tym :
4 prac. 
zakł. n.

DZIAŁALNOŚĆ DYDAKTYCZNO-NAUKOWA

W ażnym  zadaniem  bibliotek naukow ych jest kształcenie i wychow y­
wanie studentów  jako przyszłych czytelników. Spełniając tę rolę Biblio­
teka Główna UMCS organizuje i prow adzi obligatoryjne zajęcia z p rzy­
sposobienia bibliotecznego dla studentów  pierwszych lat wszystkich kie­
runków  studiów. W 1980 r. objęto nim i 1503 studentów  podzielonych na 
79 grup. Ćwiczenia prow adziły  27 osoby, głównie pracow nicy Oddziału 
Prac O rganizacyjno-N aukow ych i D ydaktycznych, bibliotekarze dyplo­
m owani i kustosze.

Niezależnie od zajęć z przysposobienia bibliotecznego ze studentam i 
prowadzono stałe szkolenie w ew nątrzzakładow e dla bibliotekarzy. Uczest­
niczyli w nim  wszyscy pracow nicy Biblioteki, dla których przygotowano 
p rzy  udziale w łasnych lub zaproszonych wykładowców, 20 dwugodzin­
nych odczytów i prelekcji. Dominowała tem atyka księgoznawcza. Dla 
młodszych bibliotekarzy zorganizowano ponadto 40-godzinny kurs pod­
staw ow y z b ibliotekarstw a, w k tórym  uczestniczyły 22 osoby, a ukoń­
czyło go i zdało pom yślnie egzam in — 17.

Opieką nad p rak tykam i w akacyjnym i studentów  bibliotekoznaw stw a 
objęto 56 słuchaczy z uniw ersytetów : Jagiellońskiego, Łódzkiego, Sląskie-



go, UMCS, UMK w Toruniu, W rocławskiego i F ilii UMCS w Rzeszowie 
oraz z wyższych szkół pedagogicznych z Kielc, K rakow a, Rzeszowa i Zie­
lonej Góry.

Działalność badawczo-naukowa koncentrow ała się wokół trzech dzie­
dzin: bibliografii, h istorii UMCS oraz h istorii książki i bibliotek. W tym  
zakresie gromadzono źródła, opracowywano karto tek i inform acyjne oraz 
m ateria ły  publikacyjne. Pracow nicy Oddziału P rac O rganizacyjno-N au- 
kowych i D ydaktycznych uczestniczyli w pracach kom itetów  redakcy j­
nych: Studia o Książce, Słownik pracowników książki polskiej, Biuletyn 
Biblioteki UMCS, Wykaz Publikacji Pracowników UMCS,.., Sprawozda­
nie z działalności UMCS w roku...

Pow ażną pomoc w prow adzeniu działalności dydaktycznej i szkole­
niowej stanow i księgozbiór bibliologiczny i specjalistyczna czytelnia. 
W m inionym  roku korzystało z niego 1263 czytelników, głównie biblio­
tekarzy  i studentów  bibliotekoznaw stw a, k tó rym  udostępniono 1267 d ru ­
ków zw artych i 1078 czasopism.

Zakres działalności dydaktycznej obrazuje zestawienie.

Działalność dydaktyczna w  1980 r. (tab. 17)

W ys zczególnieni e
Ilość

1979 r. 1980 r.

Zajęcia dyd. z przysposób, bibliot.:
g rup studenckich 72 79
słuchaczy 1480 1503
oprać, zestawów ćwiczeń 35 40

Szkolenie w ew nątrzzakładow e, w  tym :
liczba w ykładów , odczytów, prelekcji 23 20
liczba uczestników 158 158
liczba uczestników  ku rsu  podstawowego — 22

Zajęcia dyd. na stud, bibliotekozn. UMCS:
liczba w ykładow ców 4 3
liczba godzin 310 306

Zajęcia dyd. n a  innych kier. stud iów  UMCS:
Liczba w ykładow ców 3 2
liczba godzin 100 90

Zajęcia dyd. na k u rsach  bib lio tekarskich  poza UMCS:
liczba w ykładow ców 5 4
liczba godzin 119 68

P rak ty k i w akacyjne studentów :
liczba grup 9 14
liczba uczestników 34 56



W m inionym  roku OIN prowadził działalność inform acyjną, dokum en­
tacyjną, dydaktyczną i wydawniczą. W ram ach realizacji zadań inform a­
cyjnych opracowywano kw erendy i sporządzano zestaw ienia bibliogra­
ficzne, prowadzono inform ację sygnalną w  zakresie lite ra tu ry  paten to ­
wej, oragnizowamo w ystaw y, przyjm ow ano wycieczki, udzielano infor­
m acji bibliograficznych, bibliotecznych i rzeczowych. Działalność doku­
m entacyjna obejm owała gromadzenie spraw ozdań z w yjazdów zagranicz­
nych pracow ników  UMCS oraz zbieranie i opracow ywanie danych odno­
szących się do dorobku drukow anego pracow ników  UMCS. Na działalność 
dydaktyczną złożyły się fakultatyw ne zajęcia bibliograficzne organizowa­
ne dla m agistrantów , ćwiczenia ze studentam i I roku studiów z przyspo­
sobienia bibliotecznego prowadzone wspólnie z innym i pracow nikam i Bi­
blioteki oraz odczyty i prelekcje z zakresu inform acji naukow ej w ygła­
szane na im prezach ogólnomiejskich. Prace wydawnicze koncentrow ały 
się na opracow yw aniu m iesięcznika (w 2 seriach) „Nowości B iblioteczne” 
oraz redakcyjno-technicznym  przygotow yw aniu w ydaw nictw  własnych 
Biblioteki. #

W spółdziałając, na  zasadzie „sprzężenia zw rotnego” z innym i u ży t­
kow nikam i inform acji naukow ej, przekazano do Katalogów C entralnych 
Biblioteki Narodowej 1880 k a rt katalogowych książek zagranicznych oraz 
10 zestaw ień bibliograficznych.

Do w ym iernych osiągnięć z zakresu inform acji naukowej zaliczyć na­
leży: udzielenie czytelnikom  719 inform acji bibliograficznych, 2031 in ­
form acji bibliotecznych i patentow ych, w ykonanie 84 zestaw ień biblio­
graficznych w tym  43 z zakresu lite ra tu ry  patentow ej, obsłużenie 19 
grup wycieczek (413 osób), zorganizowanie 14 w ystaw  tem atycznych 
i 8 w ystaw  nowości wydawniczych. Spośród różnorakiej tem atyk i w y­
staw  m ożna wym ienić niektóre ciekawsze: „Exlibris Tadeusza Przypkow ­
skiego”, „Jerzy  Szaniaw ski — 100-lecie śm ierci”, „W łodzimierz M aja­
kowski w oczach swoich współczesnych”, „Publikacje pracow ników UMCS 
o L eninie”, „Litew ska książka naukow a”, „Sergiusz Jesien in”, „Pow sta­
nie Listopadowe w tekstach  powieściowych i pam iętn ikarsk ich”.

DZIAŁALNOŚĆ REPROGRAFICZNA

Działalność reprograficzna obejm owała dw a kierunki prac, dla Biblio­
teki — m ikrofilm ow ano i odtw arzano reprograficznie cenniejsze ręko­
pisy, starodruki, książki, czasopisma i m uzykalia, wzbogacając tym  sa­
m ym  lub chroniąc przed zniszczeniem zbiory własne, dla zakładów nau­
kowych UMCS — m ikrofilm ow ano m ateria ł ilustracy jny  do badań



i publikacji naukowych. Oddział Reprografii w znaczący sposób p rzy ­
czynił się do grom adzenia dokum entów  z życia Biblioteki oraz do orga­
nizacji wystaw . O dużej popularności tej dziedziny prac świadczy rosnąca 
z roku na rok liczba zamówień. W m inionym  roku przy ję to  i zrealizowano 
z zakładów naukow ych i w łasnych jednostek 2095 zamówień, w ykonując:

1 . m ikrofilm y (neg., kontrn . pozytyw y) 160 837, w tym :
— dla Biblioteki Głównej UMCS 62 676
—• dla Zakładów naukow ych UMCS 96 367
—• dla obcych jednostek (odpłatnie) 1 794

2. fotokopie (powiększenia różnych form.) 70 919, w tym :
— dla Biblioteki Głównej UMCS 8 790
— dla zakładów naukow ych 61 776
— dla obcych jednostek (odpłatnie) 353

3. reprodukcje 5 785, w tym :
— dla Biblioteki Głównej UMCS 455
— dla zakładów naukow ych UMCS 5 330

4. kserokopie 139 488, w tym :
— dla Biblioteki Głównej UMCS 35 882
— dla zakładów naukow ych UMCS 102 904
— dla obcych jednostek (odpłatnie) 702

5. m ikrofilm y do inw entarza (w wol.) 250

ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE

Słabość biblio tekarstw a szkół wyższych, m ająca swoje źródło w poli­
tyce ku ltu ra lnej państw a ostatniego okresu, inspirow ała, w większym  
niż w jednostkach gospodarczych rozm iarze, do działania organizacje spo­
łeczno-polityczne. Ich aktywność, ukierunkow ana głównie na wzbogaca­
nie zasobów, rozwój czytelnictw a i popraw ę jakości pracy, uchroniła Bi­
bliotekę Główną UMCS od popadnięcia w stan  stagnacji. N ieomal na 
każdym  odcinku pracy odczuwalną była rola organizacji społeczno-poli­
tycznych. W sytuacji pozbawienia bibliotek odczuwalnej opieki tak  ze 
strony  odpowiedzialnych m inistrów , jak  i ich urzędów, zepchnięcia przez 
adm inistrację uczelni bibliotekarzy do roli służebnej, ostoja w  organiza­
cjach społecznych i ich pomoc zespołom zarządzającym  były wielce po­
żądane. Przyczyną w ielu słabości była i jest spraw a niskiej rangi zawodu 
bibliotekarza, ogromne zaniedbania w  bazie m ateria lnej i zaniżone płace. 
Tym też problem om  w swojej działalności organizacje społeczno-poli­
tyczne poświęcały najw ięcej czasu.



Podstaw owa Organizacja P arty jn a  PZPR  liczyła 23 członków i kan­
dydatów . W skład egzekutyw y wchodzili tow. tow. Stanisław  G natiuk — 
I sekretarz, H enryk K ijankow ski — II sekretarz, m gr Jadw iga Olczak — 
czł. egzekutywy.

G rupa Związkowa Związku N auczycielstwa Polskiego,- licząca 205 
członków, po utw orzeniu  Niezależnego Sam orządnego Związku Zawodo­
wego „Solidarność” , zm alała do 22 osób. Funkcje przew odniczących G ru­
py Związkowej ZNP spraw ow ały: m gr Stanisław a W ojnarowicz (do 28 I 
1980 r.), m gr Ewa B andura (od 28 I 1980 r. do 29 IX 1980 r.), m gr W iesła­
wa G m iterek (od 3 X 1980 r.).

29 w rześnia 1980 r. na ogólnym zebraniu  pracow ników  powołano K o­
m itet Założycielski Niezależnego Sam orządnego Związku Zawodowego 
w składzie: m gr H enryk  Grocholski —- przewodniczący, Jadw iga Szym ­
kiewicz — wiceprzewodnicząca, K rystyna  Cempel, B arbara Bulicz, S ta­
nisław a Osypiuk — członkinie KZ. W raz z utw orzeniem  KZ NSZZ na­
stąpiło odczuwalne ożywienie pracow ników , w yrażające się wzrostem , ak­
tywności i zainteresow ań problem atyką socjalną, społeczno-polityczną 
i organizacyjną nie tylko Biblioteki i Uczelni, ale całego k raju . Początko­
wo dom inow ały dwa n u r ty  działalności, z jendej strony  koncentrow ano 
się na rek ru tac ji członków, budowie s tru k tu ry  organizacyjnej i szerokiej 
inform acji, z drugiej zaś na analizie i ocenie dotychczasowych form  za­
rządzania oraz form ułow ania postulatów  popraw y organizacji pracy, m e­
tod zarządzania, opieki socjalnej, stosunków m iędzyludzkich oraz podnie­
sienia poziomu zaniżonych płac. K om itet Założycielski NSZZ, współdzia­
łając z członkami, opracował s tru k tu rę  organizacyjną i przygotow ał p ro­
gram  działania. P rzyjęto  dw ustopniow ą s tru k tu rę  instancji związkowej; 
Zarządy Kół, prowadzące bezpośrednią pracę wśród członków, Kom isję 
W ydziałową' koordynującą i inspirującą pracę kół. P rzy  Bibliotece Głów­
nej UMCS pow stały 3 koła, a m ianowicie: Koło n r 1 B ibliotekarzy i A r­
chiwistów z przew odniczącą m gr Anną Lejm an i w iceprzewodniczącą 
m gr H enryką Kwapiszewską, Koło n r  2 B ibliotek Zakładow ych z p rze­
wodniczącą m gr Jadw igą Dąbrowską i wiceprzewodniczącą m gr Ewą P łi- 
szezyńską-Bylicą, Koło n r  3 Pracow ników  A dm inistracji i Obsługi z p rze­
wodniczącą Heleną Buczkowską i w iceprzewodniczącą K rystyną  Ciężką. 
W dniu 14 XII 1980 r. na zebraniu wyborczym  członków NSZZ „Solidar­
ność” w ybrano Kom isję W ydziałową w składzie: m gr m gr Jadw iga Szym ­
kiewicz —  przewodnicząca, K rystyna  Cempel — wiceprzewodnicząca, 
B arbara Bulicz — wiceprzewodnicząca, K rystyna  Ciechańska —• instr. 
d/s k.o., Zbigniew K rajew ski — sekretarz, H enryk  Grocholski, przew od­
niczący Kom isji Rew izyjnej, Ewa B andura i Teresa Batorska — członki­
nie Kom isji Rew izyjnej.

Koło Zw iązku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej liczyło 29 członków.



Funkcję przewodniczącej zarządu koła spraw ow ała Helena Ryszko-Smo- 
larz.

Koło Tow arzystw a Przyjaźni Polsko-Radzieckiej liczyło 56 członków. 
Przewodniczącą zarządu koła była m gr Maria. Bownik, a w iceprzew odni­
czącą m gr Teresa Gaworczyk.

Koło M iejskie Stow arzyszenia B ibliotekarzy Polskich działające na 
terenie Biblioteki Głównej UMCS skupiało 96 członków. Funkcję p rze­
wodniczącej zarządu koła spraw ow ała m gr B arbara  Flanczewska.

Niezależnie od w ym ienionych organizacji społeczno-politycznych, w 
ram ach których pracow nicy Biblioteki pracow ali społecznie, w ielu z nich 
należy do różnych tow arzystw  naukow ych i stow arzyszeń twórczych, 
w tym  do: Lubelskiego Tow arzystw a M iłośników Książki, Polskiego To­
w arzystw a Ekonomicznego, Polskiego Tow arzystw a Historycznego, Pol­
skiego Tow arzystw a Geograficznego, Polskiego Tow arzystw a Logopedycz­
nego, Tow arzystw a Miłośników L ublina i innych.





PUBLIKACJE PRACOWNIKÓW 
BIBLIOTEKI GŁÓWNEJ UMCS W 1980 ROKU

ADRIANEK MIECZYSŁAWA
1. Biblioteki publicznych szkół śred ­

nich K sięstw a W arszaw skiego i 
K ró lestw a Polskiego do r. 1831. 
„Rocz. bibl.” 1978 R. 22, d ruk  1980, 
z. 1—2, s. 11-—55, il., rez., res.

2. T radycje bibliofilskie lubelskiej in ­
te ligencji na początku X IX  w. 
„Bhil. Bibl. UMCS’’, 1980, R. 28, s. 
33—54, il.

3. W ydział Pedagogiki i Psychologii. 
M iędzyuczelniany In s ty tu t N auk 
Politycznych. B iblioteka Główna. 
Ogród Botaniczny. P o lonijne C en­
tru m  K ulturalno-O św iatow e. W y­
kaz Publ. Prac. UMCS  1978, d ruk  
1980, s. 255—278, 292—312, 313—315.

BATORSKA TERESA
4. In s ty tu t H istorii. W yk a z  Publ. 

Prac .UMCS  1978, d ruk  1980, s. 172 
—199

BOW NIK MARIA
5. In s ty tu t Filoolgii Polskiej. W y k a z  

Publ. Prac. UMCS  1978, d ruk  1980, 
s. 199—212

CIEPLA K  A LICJA
6. F ilia w  Rzeszowie. W ykaz  Publ. 

Prac. UMCS  1978, d ru k  1980, s. 315 
—334

DOBRZAŃSKI ZDZISŁAW
7. In s ty tu t Filologii Rosyjskiej i S ło­

w iańskiej. In s ty tu t Filologii A n­
gielskiej. Zakład Filologii G er­
m ańskiej. Zakład  Filologii R om ań­
skiej. Zakład Logopedii. L aborato ­
rium  N auki Języków. W yk a z  Publ. 
Prac. UMCS  1978, d ruk  1980, s. 
212—237

DUDZIŃSKA ANNA
8. W ynalazk i i wzory uży tkow e  

UMCS dokonane w  latach 1978—

1979. (Aut.:) ..., R yszard P róchniak . 
Lublin* UMCS 1980, 16°, s. 137, 
powiel.

FEDORKO STEFANIA
9. In sty tu ty : A dm inistracji i P raw a 

Publicznego, H istorii i Teorii P a ń ­
stw a i P raw a, P ra w a  Cywilnego, 
P ra w a  K arnego. W y k a z  Publ. Prac. 
UMCS  1978, d ruk  1980, s. 152—172

FLANCZEW SKA SABINA
10. In s ty tu t Fizyki. W yk a z  Publ. Prac. 

UMCS  1978, d ru k  1980, s. 52—89

GAWORCZYK TERESA
11. O księgoznawczej zaw artości cza­

sopism  polskich n a  ziem iach li- 
tew sko-rusk ich  w  la tach  1832— 
1863. Biul. Bibl. UMCS  1980, R. 28, 
s. 19—32

12. W ydział Ekonom iczny. W yk a z  
Publ. Prac. UMCS  1978, d ruk  1980, 
s. 237—254

GRZYBOW SKA ELŻBIETA
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